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npaBJieHia H a p n o u m zo ,  itanajiepaMii opgeHOBb: nep- 
B aro— cb. CxanucaaBa 2 - ii CTeiiemi cb  llMtiEPATOP- 
CK010 nopoHOK),a uocakgH aro— cb. Ahhm 3 -h cTeneHu.

—  I’ocv.iAPb IhinEPATOPb, no B cen033anHt.Hine.My 
3 0 KJia;iy KaBaaepcitofi gyMbi opseHa cb. A hhh, Bcomu- 
JiocTiiBMme c o 03Boanab nom aaoBarb, Bb 3 -h gem. 
iseupana c ero  103a, KaBaaepaMH 03 iia*ieHHaro opseHa 
TpexbeH cxenem i: aiiym epa KoBencitoił BpaneOnoH 
ynpaBbi, KoaaemcKaro coBkxiniKa Anona O m u e p a  h 
HasBopHi.ixb conlrrnuKOBb: Gbnsmaro IHaBeabcitaro 
ykagnaro, crap in ara  110 K obchckoh ryGepnin, a ma
nk  ropogoB aro Bpana E orycaaB a P ocpM ana , JIngcKa- 
ro  y t 33Haro cxapuiaro no BnaeHCKOH ryGepmti Bpa- 
na, Pa<Danaa C adoecuazo , h aeKopa B iineucnaro bo- 
cnnTaxeabHaro goMa: „In cycb  M aagcnenB“ Kapaa 
Eyumy, 3a npocaym em e hmh 1 2 -xh jitxx , ep a sy  Bb 
CKa3aHHIJXb flOJIJKHOCTHXb.

ItH> TPEHHIII II3BŁCTIH.
Cm .-IleinepOy p zo , (i anpibnn.

TocyflAPb HMnEPATOPb, n o  B cenoggam itH U ieM y  
iipegcT aB -ieiiiio  r. M inincrpa B H yip eH iiH xi g t . n ,  B c e -  
MHJIOCXlIBtHine C0H3B0HI13b HOMajIOBaXb, Bb 3-H geHb 
c e r o  a n p k a a  , BiiaeHCKOMy p 11 m c k o  - k a t  o  a u11 e c  k o m y  
e n i i c K o i iy ,  C x a m ic .ia B y  EpacuHOKOMy, opgeH b c b .  
Ahhm B x o p o ii cxencH H . a gyxoBHOsiy B im e-npe3iigeH - 
Ty BinieHCKOH eBaHreaii'iecKO-peci>op>iarcKofi n o a a e -  
rin, reH epaab-cynepb-nH T eH geH xy, C x e n a n y  Jlunun- 
c k o m o p g e iib  cb . CraHHCJibBa x o h  ate CTeneHH.

—  TocygA Pb ll.iinEPATO Pb, 11b  B033anHie o tjih h iio  
ycepaHOH C.TyHtGlJ BCeMHSOCTHBllHine C0 H3B0 JlH3b  n o -  
JKaaoBaTb, B ilich ck o m } ry fie p u cK O J iy  nonxM eH C Tepy 
f l t n c x .  e x . c o b . ó a p o n y  . I lb v  Poccu.i/jO/iy o p g e iib  cb . 
C TanH caaB a 1 -h  c r . ,  c xa p m e M y n e H c o p y , e x . c o b .  
PeiuH epy  f>pMJiiaHXOBhiH n e p c x e iib  Cb n e n 3e,ioB i,iM b 
HMeHeMb E r o  B e a ip ie c tb a , p e H c o p y , Hagn. c o b E t .  
IIIyM u y  o p g e n b  cb . C raH H cnaB a 2 -h  c re n e iiH .

—  I ocygAPb IlnnEPAxopb, 110 iipegcxaBJieHiio r. 
MHHiicxpa b h \ i peiiiiHXb gliflb, B catgcxB ie  xogaxafi- 
crBa r. Bii.ioHCKaro B o em a ro , I’pogHeHCKaro h  K o- 
BeHtKaro reHepaab-ryGepHaxopa h co ra a cn o  noao-  
ateHiio KOMHxeTa rr. MiiHHCxponb, BceMiiaocTiiBliHine 
con3Boaiiflb noataaoBaxb Hagnopiibixb conlixiiHKOBb: 
CTapmaro coBtxHinta B iuencK aro ryGepncitaro npaB- 
aenifl basapeecK azo  h crap m aro  ccK porapa x oro  aie

T r e ś ć . W iadom ości krajowe'. Najwyższe 
ukazyT. —  Najmiłościwsze nagrody i przeniesie
nia.—  Wilno.

TViadomnici za g ra n ic zn e : 
W łochy.— E rancja.—  Anglja.— 
Danja —  Ziemie Słowiańskie.— 
ficzne*.

Pogląd ogólny.—  
Austrja.—  Prusy. 
-Depesze telegra-

( ~>arnockiego, kawalerami orderów: pierwsze
go— Sw. Stanisława 2-ej, klassy z koroną C e- 
s a r s k ą ,  a ostatniego— Św. Anny 3-ej klassyT.

C esarz  J ego M ość,  po najpoddaniejszem  
przełożeniu rady orderu św. Anny, Najłaskawiej 
raczył mianować, 3-go lutego ter. roku, kawale- 
lami rzeczonego orderu trzeciej klassy: akuszera 
Kowieńskiój policji medycznćj, radzcę kollegjal- 
nego Adama F isch era , i radzców dworu: byłego 
Szawelskiego powiatowego, starszego w gubernji 
Kowieńskiój, a obecnie doktora miejskiego, Bo-

D z ia t literacki: O lekarskim zarządzie przy 
robotach kolei żelaznćj w gub. W ił. w 1858 i 1859 
roku.—  Rozmaitości.—  Przeglądy: miejscowy—
i pism c z a so w y c h .-L is t  z P aryża.-O dpow iedzi gusława Hofm ana, Lidzkiego powiatowego star- 
na listy do Redakcji. -  Programm dzieła p. t. w hernji W lleńsklćj d^ktora Raf^ła ^
V I  w W b  °  "■>,d:lnlU P°CZ1-' Groz-v' “  dowskiego, i lekarza W ileńskiego domu pod- Dzienmk W ile n s k ,.-  Ogłoszenia. rzutków „Dzieci;itka Jezus.  Kar^la B v k ^  za
aai — ^ wys ł użeni e  p rzez  n ich  w pom ienionyrch  obowiąz

k ac h  12 la t  z rzędu.

yKA3K nPABIlTEJIbCTByiOlUEMy CEHATy.

Bb nocgtgH ee B p om , ne B3Hpaa na ycHaeHHbie 
BbinyCKII M63KOH CepefipflHHOH MOHeTbl, nOBCeMrbCXHO 
oCHapyjKiuca HegocTaxoKb ea Bb HapogHOMb oópa- 
meHiu. IlpHniiHa raKoro aBgeHia, neójiaronpiarnaro  
anti BHyxpeHHcfi iipoMumneHHocxH u xoproBiiH, 3a- 
M łonaercfl raaBntHiue Bb nepenaaB k Monexbi Ha 
H3gtłaifl 11 BbiBoalł en 3a rpaHuny.

Kb ycxpaneHiio cero  npii3naHo gkftcxBHreJibH'lj&- 
rnuMb cpegcxBOMb yMeHbiiiHXb BHyxpenHee gocxo im -  cxbo iMeJiKOH cepeGpHHHOH Monexbi npoxiiBb HapHga- 
Xe.lbHOH e,<t UtHbl, Bb TBKOMb paSM'bpt, 'ITOÓIii He 
npcgcxaBAfiaocb Bbirogu hu Bb nepeghflK'b ohoh Bb M3gtflifi h BWB03t 3a rpaHHgy, hh Bb ea n oggta itk ;  
h o  BhinycKb t ako it, yMeHbineHHoii bo BHyxpeHHeMb 
gocToiiHCTB'b, MOHeTH gonycKaxb toai.ko bb M tp t  
gkncxBHxeabHOH Bb hch norpeGHOCTH h cb  orpann- 
'leiiieMb oOasaxeabHaro Meatgy nacxubiMH angaMH npie.Ma ohoh on p egtaem io io  cyMMOio.

B c a tg cx is ie  x o r o , coraacno cb  MnknieMb l ’o c y -  
gapcxBeHHaro c o B tx a , noBeatBaeM b:

1) O cxanaaa ocHoimyio ccpeGpaanyio Monexy: 
pyóab n KpynHbia oro nogp asgtA em a— iioaxiiHHiiKii n 
'ierBcpTaKii, 6e3b Bcanaro HSMtHeHia Bb n p o ó l. h 
B'Lct, BhinycrHXb noByio cepeópjiiniyio patiMtmiyio 
MOHexy, 20, 15, 10 u 5-th Korrbc'iiniiin, ceM i.gecaTb- 
BxopoH npoGi.i, cb  iioHiuKeHic.Mb BnyTpeiiHaro go-

WIAD0M0SCI KRAJOWE.
S t.-P etersbu rg , 6  kw ietn ia .

C e s a r z  J e g o  M ość, po najpoddanniejszem
UKAZ RZĄDZĄCEM U SENATO W I.

W  ostatnich czasach , pomimo pomnożone 
przedstawieniu p. ministra spraw wewnętrznych, wypuszczanie w obieg drobnej monety srebrnej, 
Najłaskawiej raczył udarować, dnia 3-go teraz, wszędzie dał się czuć brak jej w obiegu publicz- 
kwietnia, W ileńskiego biskupa rzymsko-katolic- nym. Ta okoliczność, niepomyślna dla krajo- 
kiego, Ks. Stanisława K rasińskiego,orderem ,Św. wego przemysłu i handlu, wynikła przedewszy- 
Anny drugiej klassy, a duchownego wice-prezy- stkiem w skutek przetapiania monety na wyroby 
denta W ileńskiego kollegjum ewangielicko-refor- i wywożenia jćj za granicę. 
mowanego,jeneralnego super-intendenta, Stefana Dla zapobieżenia temu, za najskuteczniejszy 
L ip iń sk ie  go, orderem Ś. Stanisława tejże klassy. środek uznano zniżyć wartość wewnętrzną drob- 

' C esarz  J ego M ość w  nagrodę odznaczają- n ^j monety srebrnćj w stosunku do jej ceny na- 
cej się gorliwością służby, Najłaskawiej raczył zywalnej, w takim stopniu, iżby nie było ko- 
ozdobić W ileńskiego gubernjalnego pocztmejstra, rzystnem ani przetapianie jej na wyroby i wywo- 
rzeczywistego radzcę stanu, barona Leona /lo s-  żenie za granicę, ani jćj fabrykowanie : atoli 
s iljo n a , orderem Sw. Stanisława 1-ej klassy, wypuszczanie w obieg takowej monety zniżonćj 
starszego cenzora kantoru pocztowego, radzcę wartości wewnętrznej, ma być czynione w miarę 
stanuR ejzn era , brylantowym pierścieniem zcyf- jedynie rzeczywistej potrzeby i z ograniczeniem  
rą C e s a y s k ą ,  cenzora radzcę dworu S zu lca , summy, jaką prywatne osoby obowdązane są do 
orderem Sw. Stanisława 2-ćj klassy. przyjmowania przy rozrachunkach pomiędzy

—  C esarz  J ego M ość,  po przedstawieniu p. 
ministra spraw wewnętrznych, w skutek starania 
p. W ileńskiego wojennego, Grodzieńskiego i ko
wieńskiego jenerał-gubernatora i stosownie do

sobą.
W  skutek tego, zgodnie z opinją rady pań

stwa, rozkazujemy:
I) Pozostawiwszy zasadniczą monetę srebrną ru-

postanowienia komitetu pp. ministrów, Najłaska- bel i znaczniejsze jego działy— półruble i ćwierć 
wiej raczył mianować radzców dworu: starszego ruble, bez żadnej zmiany co do próby i wagi, 
radzcę W ileńskiego rządu gubernjalnego B aza- puścić w obieg nową srebrną monetę zdawkową, 
rewsktego  i starszego sekretarza tegoż rządu 20, 15, 10 i 5-cio kopiejki, siedmdziesiąt dru-

O M E/IOUIIHCKOII A iJM H H lICTPAlIIII H A PA- 
B O T A X b  rKE.TIidllOII J O P O r n  1IO B IlJlEH C K O tt 

ry r» E P H in  b t>  i 8 5 8  u 1 8 5 9  p o j j a x l .

JIa a  npeHpameHiii HenpaBiiahHhixr, cu y x o B b  o  c o -  
gepiKaHin GoJibHUXT. n o  B hhchckoh Htejrb3HOH g o p o r b ,  
Mbi nam,in  HeoGxogiiMbiMx. yK a3arb Ha x t  M tp w , Ka
nia GbUH npHHHTH , g a s no.ib30BaniR p a G o n n x b . 
n p egaaraeM h ie  hbmh,  na cygx, oG pa30BaH noii nyGan-
kh i>aitxbi, a y iu ie  CjIobt goKaatyxT,, hciiohhhjh m  
mm goarb namx., hjh  n tx b .

Bx, 1 8 5 8  rogy , go oTKpbixia paOoTx, no ycxpoH - 
cxbv BinieHCKOH jkcji1;3Hoh goporn, bGah3h r. Bugb- 
ho, M'bcxa iiepnoHa'iajibHbixb paG oxx, Ha iiyintxaxx, 
Pee.HHpu h PcKam m uK u  Gbiaii Bbicxpoenbi ygoÓHbie 
CBtxawe onpnxHbie giia goMHKa, g.ia jiaaapexoBx,, u 
HaHHTO 3aropogH oe noM bmeiiie gb xcn a ro  npiiora Bb 
BypGHiimaxb. 3 t h  gasaperbi Gbian CHaGateHi.t nem a- 
mh, anTeitoio n nocygoio. Hpn nn xx Gijjm n o c r o -  
hhho gBn oeabguiepa, 3H3a iiHonaniiwń .iei:apcitifi no- 
MOIHHHKb H gOKTOpb. Mbi gOC I OR bpiIO 3HaeMX>, <jT 0  
B7) gpyrnxb M tcxaxb  nanHHaBiHiixcfl Torga paGoxxi, 
Hiirg b He 3aGoxH.iiicb o Oo,TbHHXl> H roabiio bt> no-  
cgbgcTBin cTaan hrmb iiogpaJKarb.

Ha 3HMy 1 8 5 8 — 5 9  no npeiipameHiw paGoTb,ga3a- 
peTU bi> HOflGpt Gbian saK puru; a npn na'iaBineftcH
nocxpoHirb HoHapcKaro x \  Hean, ycTpocHb aagapexb , 
npoHMymecTnciiKo, gna aaGogbiiaKiiniix'b iitMeuKiixb 
pygoKononb. ^

BecnoK) 1 8 5 9  roga no Been gnuiu b b  ryoepHiflXB
BligeilCKOH. KOBCHCKOH h Bb gapCTBb IIOflbCKOMb
go IlpycciioH  i paHHiju, go npnxoga pa6o'inxb  Megii- 
Hhhckhh agMHHUCTpauia na jihhIh Gbiaa pasg bgeHa Ha 
4 -e  gHCTaHnim

1-an JiicraHiiifi otb JiraaGypra go J vruitt..
2 -a a  BugencKafl.
3 -a a  KoBeHCKaa.
4 -a a  Bx, papcTBt, I1o.it,ckomb go IIpyccKoft rpa- 

HH1I.M.
3 g t c b  Mbi nogpoGHo oimmeM'b gbaTe.ibiiocTi, no  

BnaeHCKOH gHcraHitin, rgb npou3BOjiLiHCb G oate  c e -  
pio3Hbia paGoTbi h rg b Gbiao Goabe paGonuxb.

i l a  -3TOH gHcraHRin aasapeTW Gbian ycrpoeiibi:
1) Bo OecHHiiiumxo, TpoKCKaro yt3ga, Bb xo- 

pomefi, hoboh Kop'iM-b npn Goabinoft goporb, Bb 
4-xb KOMiiaraxb, na 16 KpoBaxeH h 6 sauacHbixb. 
AnxeKa, iiyxna h cayatGbi noM'bmaancb Bb orgkab- 
HOMb goMHirb. llpn aa3apeTb cocxoaaH: oeabgmepb, 
aiiTeiiapcKiii yieHiniKb h anpyabiiHKb. B b hcmi. 
noab30Baaocb GoabHbixb no aa3apeTHbiMb khh- 
ra.\ib— 118 neaoB'bKb , H3b kohxb BbmgopoBbao 
105,  yMepao 6 , oTnymeHo no HecnocoGnocTH 
goMoii 5; a npn 3aKptiTin paGorb ocTanaBiiiiixcii 2 GoabHbixb oxnpaBaeHo nx> BnaeHCKiii ropogciiou 
rocmrraab C b . IaitoBa *). Kb aTOMy aasapeTy 
npuxHcafiaiicb nyHKTW paGorb oxb iKiRKMopb 
a) PuxaHbi, G) ikocab, n) ToariyHbi, r) Pypannbi, 
g) OBcaiimiiKii, e) Eiibe, at) Bpaatoau, 3) Ka3iiMH- 
poBkii h) IPreayHb. Ha Kpanneu OKOHenHocTii pa- 
Gorb Bb 25 Bepcxaxb orb OBcaiinnieBb naxognacfl 
ocoGhh oeabgmepb ( b b  PinaHaxb), Koxoparo oGa- 
3aiiHocxbio Gbiao nogaiiarb nocoGie h 0TB03HXb b b  
Jia3apexb.

2) Hpu m ynem  eo llouapax0 aa3apexb Guab 
ycxpoeHb b b  Hapo’iHO gaa cero BbicrpoemiOMb go- 
M'b, na 24 KpoBaxii h 6 3anacHbixb. Bb tomb me 
JJOMt riOMtmaaacb an rena, neKray3b 11 na gnopt Kyx- 
Ha- Hpii aa3aperb cocxoaaH: oeabgmepb, gBa y ie- 
HHKa, 3KOHOMB, iiyxapKa, oHa me n npa'iKa, 11 giia 110-

r°aiiHMXb cayjKHTeaa. Kb aa3apery npii'iHcaeiihi 
A) PyKOHne, C) IlbryxoBo, b) Bana TbimKe- 

0 a’ HoBoceaKii, g) Pcbhhiiu, e) Boaabii Jana- 
oeib i HJII‘H0, ^ f> n-bxyxoB-b naxognaca ocoGhh 
„ .„ „ „ “f P ' 1' n o x o M y , h x o  3gtcb Gbiao Goabinoe 
■nicao paGo'inxb.

Bi> łlonapcKia aa3npeTb nocxymiao GoabHbixb 115,  
Bbi3gop. , yMepao 3, oxnpaBaeno na pogHHy 4, 
nepegaHbBbGoabHHm.il.

3) B" I  eKaiiuiiiu/cax5 aa3apeTb noM bmaaca bb 
ocoGo Ha 10 BbicrpoeHHOMb goMrb Ha 12 KpoBaxcfi 
h 3 3anacHbixf>. Upw aasapeib coctohjh cxapmin

“ )  g .w  J iy x m eii o n tn m i  b a s H o c n i  i i p h h s t h s i . mcaiuihhcbiixt. M h p i. u a -JC3UO Gu.io 6r»i3HaTL o o m e e  rucjio paG onM xi. ha Bn.ieiicKou AiiciaHRin.
Psrt-

oeabguiepb n gea yieiniKa. I»b ne>iy npH'mcaaaHCb uynKXhi: a) OcxpoGpaMCKin (cb  aroro nyHKxa, naxo- gamaroca bb ropogt, 6oabHhie ornpaBaaaHCb bb to  pogcKia Goabinmu cb  naaroio), 6) OancKOH Cagb, b) BcxaecMb, r) KoHcxaHXHHonoab, g) PeKaHiinniKii, e) BcpGbi, m) CyHKaae, 3) BaabiiHiUKH go Bepg3aHB. 
Bb aa3apoxb npnobiao 53, BbmgopoB. 47, y.uepao 2,yBoaeno na pogimy 2, oxnpaBaeHo BbGoabHiinbi 2.4. Bb IIogGpog3b gaa noM-bmeHia aa3apeTa Gwjb HaHaTB go.MB .xbcini'iaro na 30 KpoBaxefi; bb aBrycrt 
no cayiaio yBeairiHBHiaroca *mcaa GoabHbixb, npa- cxpociiB kb He.My HOBwii GapaKB gaa 30 GoabHbixb,Bcero na 60 KpoBareH. ]jpH aa3apeTt cocToaan: cxapmiH (boabgmepb, gBa Maaguinxb, nupyabHHRB h gBa yieHinta. Kb arony aa3apexy iipn'incaeHbi: a) I>ep3aHoact, G) CanroKH, 13) ITonabrn (bb anrycxt. 
h ceHxaGpk Gbiao 3gt.cb BpcMeHiroe oxg baeiiie Ha 15 Goabinaxb) r) Hog6pog3e; g) lloryaaHKa, e) llonyn- ate. *) cxannia CBeHqaHbi, 3) IIiiMneana, e) CBen- 
xeaKa, BooGuie go rpaHHgH /[iiHaGyprciioii gucxan- nin. Bb aaaapexb iioabSOBano m hoto GoabHbixb, no cayiaio oxKpbiBmeHca anugeMiwecKoS anxopagKii co cna'iuoio (haemitriteus) h gHceirrepin. Bb aa3a-pe rb nocrynnao 379; Bbi3gopoB. 360, y.Mepao 10, or- iipaiigeHO bb CBeHipiHCKyio ropogcuvio GoabiiHity 4, yBO.ieiio 11a pogimy 5.5) Bo llo.iym e  cb  iioaa ne 10 OKxaGpa Gbiao aa- 3apexHoe oxgkaeHie, gaa paGo'inxb pagiHKOBb. Ho- cryniwo 62, Bbi3gopoB.60, yjiepgo2. Cgtg0BareJ1I)H0 no nceH gncxaimin fii.iao GoabHbixb 727 'leaonl.KB. ii3b kohxb yMepao Bb aa3apexaxb 23 'leaonkKn, nan nponenxb CMepxnocTH 3 ,l° /0.

T a iio e  p a c u p e g ta e H ie  aa3apeTO Bb go iia3b iB aexb , 
*ixo p a 6 o 'iie  H iirg t He Gbian ocxaBaeHW 6 e 3 b  bhhmh- 
nia. 3 r o  e m e  G oako oGlhchutch, em ean mm yK a- 
meMb na o6ii3aHHocTH te a b g u ie p o B b .1) y Kamgaro <beabgmepa Guaa aomagb cb  Gpim- 
kok), gaa pa3B'fc3goBi) no nyHKTaMb cnoero yiacxna; 
ohb HMtab cb  coGoio anxeKy bb Jimmrh h cyMity cb  nepeBJi30'inbiMu BemaMii, noaeBofi xypnmiexb, OaiiKH 
h npoq.

2 ) EmegneBHo c a « b  <teabgmepb naii e ro  noMom- 
hhkb o6B t3m aan nyHKXbi, ocii ligoMJinicb o  GoabHbixb; 
ga13a.n1 nocoGia ynmOacHiibiMb, iienajm no paHCHiibiMb, 
aerno 3aGoal5BmiiMb, nepeBH3biBaan HapymHhia 110- 
BpemgeHia. llncaa noab30BaHHbixb na B c tx b  nyHK- 
T axb Biili aa3apexoBB o n p eg ta n x b  He B03MomHo, ho 
B tp o flm o  hxb Gbiao bb xe'ieHin a t/ra  Goake 2 xm- 
cfl<ib; xpygno GoabHbixb ornpaBaaan nepe3B nyHK ro -  
Baro npHiiamHKa bb aa3ap exb .

3) B b  aiicxpeHiibixb c a y ia a x b  caMb oeab gn iep b  
orraB aaca  na nyiiKTb nan ocTaBaaab yneHmia.

4 ) O B C txb GoabHbixb gonocHab goirropy 11 Koh- 
x o p t .

5 ) Bb a a sa p e x t  neax> oxH exnocTb, 3anncbiBaaB 
Hcropim ooabHbixi) bb khhtx h no HacTanaeHin.MB goK- 
xo p a  noab30Bnax> GoabHbixb.

6) H axogm uiecn na oxghabH bixb nv’HKxaxb a>eabg- 
m epa, o6b t3m aa  anniii, ucnoanaaii * x tm e  o6a3nH- 
iiocru.

7 ) KamguS oeabgmepb 110 TpeGonaHiio npiiKanin- 
kobb nan ir .  HiimeHepoBb goameHb 6biab TOTsacb 
npil33ma 1 b na M tcx o . BcuKaa nencnpaBnocxb, hc- 
pagkHie, HaKa3biBaaocb nan urrpaooMb, nan y g a a e -
HieMb oxb  caymGbi.

KpoMb x o r o  go iixop b  *) nockniaab nyHKibi, n o -  
Bkpiiab aaHjixifl ®eabgmepoBb h no.ib30Bnab Goab
Hbixb.•Jxn npegoxpanenia paGo-rnxb oxb CBiipkncxBOBaB- 

Ha nynKTa\T» IIoiuiłtu h IIoryjiaiiKH^ Jiuxopajj- t’H. yxpoMb go Bbixoga na paGoxu 11 nenepoMb nocak 3anaTa coaHiin, paGomiMb g an a a u no pI0MKjj Ha. 
ctohkh, bb c o c r a B b  Koxopofi BxogiiaH: noabiHi. n XHimaii coai,.

CaaGbic, nsiiyperiHbie h HecnocoGHbie kb paGoxaMb 
OTiiycnaaiicb goMou; a caynaaiio  yBt'iHbie Bomia- 
rpajK/ja-flwcb npnMbpHo.

II0  BkpHHMb g a H H M M B , Ha cogepm anie goK xopa, 
®eabgmepoB b, bkoiiomobb h npon. pacxogoB aaocb  bb 
M'bciigb 4oO p . c e p .— JlknapcxB a, 3aGHpaeMbia bb  
anxeKapcKHXB Mara3HHaxx» ctoim h 5 8 0  p. c .,  XHimaii

flokTop-}. npu paOoiiixi TuBnacKiti.
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CTOiiHCTBa c e i ł  mohctm  n a  im xH aaqaxb npoqeHxorn>  
npoTHBT. H apiinaT eabH ofi c a  q h H b i .

2) IIOBOH cepeÓpjIHIIOH pa3\lliHHOH MOHCTU Bbl- 
nycTnrb, no npmiaraeMbiłrb y cero, Hamh yTBepat- 
flemiUMi) piicyiiKnM'f., Ha nepnbw pa:ib, 6 MtuaionouB 
pyó. cep., ct> tBmb, axoGbi o Kaataosn. hobomb bh- 
nycKt, ecjiHÓH inioc,it;jcTniii Bcxptxmiacb HaqoG- 
nocrb yBeaHwrb KoanqecxBO raKoft Monexbi, mh-
H H C T p b  O H I ia H C O B b  B X O p / I b .  110 y C X a H O B /IC H IIO M V

iiopiiaKV, cb ocoóhi.Mb npeacraBaenieMB Bb rocyqap- 
CTBeHHblfi C0Bt,Tb.

3) 06a3aTeabHhifi npion. 03Ha'ieHH0H Monexbi, 
npn iuiaTejKaxb m eat ay aacrnbiMH anqaMii, orpanininb 
xpeMa pyG.niMH npii KajftjjOMb ii.mxearb, ho Jia 
iibiji KaBira'iKucxBa cero orpaHHieain He pacnpo- 
cxpaHfirb, cb xbiib, '1X001,1 npn nnaxeataxb noqaxefi
H a p y r i l X b  a C H C J K H b U b  C O O p O B b ,  HOBOf! MOHCTa 0 1 ,1 3 0  

npimiiMac.via bx> Ka.3Ha'iciicxBaxb, no HapnqaxeabHoft 
H’bH b, Ha BCHKVIO cvmm v .

U p aB H xeabcxnyioiu iv i ceH a rb  He o c r a n n x b  in. 
iicnoaHCHiK) B biuieiM ojK enH aro c q t a a x b  H aaaem aiqee
pacnopimeHie.

Ha nopiiHHOMb coGcxbchhoio Ero I I m u e p a -  

xopcKAro Bejhhectba pyKoio nariHcaiio:
A J I E I i C  A H  H P 'S .*

P»t> C .-IIe io p G y p r h M a p ta  2 2  ahji I 8 6 0  r.

OnpeabaeHieMb cBaxbftuiaro cvHoqa, orb 9 (20) 
nosGpa 1859 roqa, nopyaeHO Gbiao r. oóepb-iipo- 
nypopy cBtixbiimaro npaBHxejibCXBYKiiqaro cvHoqa 
HcupocHXb Bbiconafiuiee Ero llMnEPATOPCKAro Bejivi- 
h e c t b a  coHBBoaenie Ha oxKpuxie Bb ropoqb BiiabHb, 
noqi. aBrycxtSiUHMb noKpoBHxeabcXBOMB l’ocyflAPi.i- 
hii IIiinEPATPHiibi Mapiu AauKcanaroBiiu, yiu.iuiuu  
il.in drbeuuu dyxoeiiazo seatti/i, Ha n3bflCHeiiHbixb Bb 
roMb oripeutaeuiii ocHOBaniaxb. llciipocHBb npeq- 
BapuxeabHO Ha npeanoaojKcnia cBfirbihnaro cvnoqa 
coii3BoaeHie Ea IhinEP.vropcKAro Be.hpiecxba , r. 
oóepb-npoKypopb noBepraab OHbia Ha Bbicoaaftmec 
paapt.uieHie I’ocyaAPH HuriKP.vi opa ; Bb c.rhqcxBie 
aero Bb 30 qeHb amiapa cero roqa n nocabaoBaao 
Bbicoaaiiiuee Ero llMnEP.vropcKAro BEamECTBA 110- 
neabHie : 1) yupeanxb Bb r. Bnabnb yiH.niiqe no
o6pa3ay ii ycraiiy uapcitoceabcitaro yni.nnqa qt- 
Buub ayxoBHaro 3BaHia; 2) nojrbcxHTb onoe bb 
3aaninxb BHaeHCKaro yb3,iHaro ayxoBHaro yiHamqa, 
npeaHa3HaMeHHaro kx. nepeBoqy Bb 3qaHia pviMCKO- 
KaxoairiecKOH ayxoBiioS oKaaeMtu nuo-aBrycxiiHcnin; 
3) Bb -lHcao Ha3HaaeHHUXb Ha coaepmame ywirnqa 
7,420 pyO. Bb roab oopamxb: a) 2 765 pyó. upo- 
H3Boainihie H3b rocyaapcxBeHHaro Ka3Ha'iefi:cxBa Ha 
coaepatanie nepBOKaaccHaro Maa3ioabCKaro abBwiba- 
ro MOHacxbipa, KoropbiS npeanoaaraexca ynpa3a- 
Hirrb , cb nepeM'bmcHieMb HaxoaaiUHXca Bb He.vib 
flBVtb MonaxiiHb u naxn nocayuiHHUb Bb apyroa mo- 
Hacxbipb u cb oOpameHieMi, MOHacxbipcKuxb 3aania 
ii pepKBii Bb noab3y oanoro ii3i> Maa3ioabci(Hxb npa- 
BOCaaBHblXb npUXOaOBb 11 npll'ITOBb; 0) aoxoabl Bb 
Koaii'iecxB b 1,555 pyOaea Bb cocxoamaxb iibiH’b Bb 
enapxiaabHOMb Btao.vicxBt, KOsiaccioHepcKaro a«Ma 
II Mbi3H BypOauieKb, a b) neaocraioiuyio 3artMb 
cyMMy 3,100 pyOaew oxHecra Ha c'iexa> ayxoBHO- 
yqeOHbixb KauaxaaoBb; 4) Ha ycrpoacxBO a 063a- 
BeaeHie yqaaaina a Ha o0pa3ouaHie npii ohomb Bcno- 
Morareawiaro Kanirraaa ynoxpeOnib bcio ocxaxox- 
Hyio cyM.ay MflasioabCKaro MOHacxupa, no-Miiccio- 
Hepcnaro aoaa a Mbi3bi ByTpOaiueKb, npocxapawinyio- 
ch ao 18,151 pyO. 78 koh. cepeOpoMb. Bb xo ate 
Bpesiii vaocxoeHb Bbico'iaamaro Ero IImhepaxopcka- 
ro BEairiEcxBA yxBepwaeHiH uixaxb BiiaeHCKaro ym- 
anuja a'biiaub ayxoBHaro 3BaHiii.

n o  Hixaxy 3xoay bch cymia, itaitb Bbiuie CKa3aHo, 
iicaacaeHa Bb 7,420 pyO. Il3b onoii naxaabHHut 
noaoiKeHO Bb roab 450 py6., Ha ataaoBaiibe 3anoHo- 
yiaxeaio a apyraMb yairreaaMb 500 p. (HtKoropbiMb 
lipea.Meraiib ooyiaioxb HacxaBHanbi, Koxophixb no- 
aaraexca xpa, cb coaepataHieMb b cIim x , HMb Bb 470  
pyó.), Ha coaepataHie 60 raxaxHbixb BocnaxaHHHHb, 
noaaraa Ha Kaatayio no 50 pyO.; 3,000 p., Ha coaep- 
ataHie aoiia cb oxonaemeiib a ocB-tuieHieMb 1,000 
pyó., Ha ceaepHtanie cuoxHaro a nrimbaro anopa, 
a xaKHte ropoga, paBHo cMoxpaxeabHiinbi 3a nep- 
BbiMb, oropoaHiiKa a pa6o'iaxb npa huxb 600 pyó. 
ii npo'i.

IIo Bbico'iaauiHMb yKa3a>ib IIpaBaxejibcxByK)ina\rr> 
ceHaxoMb 29-ro <neBpaaa, 2-ro a 3-ro aapxa, npo- 
ii3Beaeiiw, 3a Bbicayry iihxb: no KieBcitoa na.iaxt 
rpaHtaancKaro cyaa bi, xaxyaapHbie coBtxHiiKii— 
Maaauiia cxoaoHa'iaabHintb, KoaaeatcKia ceitpexapb 
Aaettcaiiapi, llapxrtMciiKO, 11 Bb ryOepiicnie ceKpexa- 
pa— nacenb KptnocxHbixb atab, Koaaeaccitia pera- 
c rpaxopb Feopria Buituieeciciu; BtaoMcrBa ae- 
napxaMeHxa rocyaapcxBemiaro Ka3HaxeacxBa : Bb 
aaaBopHbie coBtrHnitH MaHCKia yt3aHbia na3Ha'iea 
KoaaeatcKia accecopb AaeKcaHapb Mapuemo ; Bb 
itoaaewcKie ceitpexapn HCiipaBamoinia aoaatHocxb 
Tpoitcitaro yt3aHaro ita3Haiefl ryóepHCida ceKpe- 
xapb KoiicxaHxiiHb flbijibiceeim ; BtqoMcxBa ac- 
napxajieHxa paam.ixb noqaxea a cóopoBb, Bb itoa- 
aeatcitic coBtxiiHKa,coBtxHiiKb Maiicitiii ita3eiiHoana-

aaxbi naaBopiibia coBtriniKb AaeitcaHapb Heauodf, 
no BtaoMCXBy MHHiicxepcxBa napoaHaro npocBlinie- 
iiiii: m> cxarcKie coBtriiaiia aiipeixropb Pobchckoh 
niMHasia KoaaeatcKia coirlrniiiifi, AaeitcaHapb Ty- 
.UUIIOGO; Bb IiaaBOpHblC COB'bXHHKII aabioHKib IIiMnE- 
PAXOPCKAro yHHBepcuxexa cb. Baaaainipa itoaaeatcitia 
accecopb .lioaBintb Popami it; 110 B’baoMCXBy no'ixo- 
naro qenapxaMeirra, Bb cxaxcitie coB'bxiiiiKii,MiiHci;ia 
ryóepHcitia noTiMeiicrcpr, itoaaeatcKiii coirbxumtb 
.IioflBiirx. Ypouccmviu\ Bb naanopiibie coirbriiintu Bo- 
Opyacitia no'ixjieacxcpb itoaaejKcitia accccopb JJmhx- 
piw Jaxapoes; bx> KoaaejKcitie acceccopia—xaxyaiip- 
Hbie coB'briiHita: RaaeaciiiS no'irMeacrcpb <I>pnnub 
Fa6pin.ioemr>, 11 iiojioinnaKb iipecxcitaro norpami'i- 
naro noTi'Meacxcpa KasiiMipx, HymKoecKui; Bb xn- 
xyaapHbie coBbxiiiHta— Koaaeatcitie ceitpexapn: 110- 
MoinHHita uo'ixMcacxepoBb : CKBapcitaro — Hexpb
HapoicHiumiii, > Mancitaro — ■(.Marpiii ilnyOoeeidu, 
EneiiHiiHcitaro—l’atOb Eib.ineeó, IlbatiiHcitaro—l'pu- 
ropia Manama, iiiici,MOBo;iirrcai, Moaoaciancitaro 
rio'ixoBaro orataenia AaeKcaaapb lIoJiinopotcuąKiii, 
11 nepeBoa'iHKb BnaoHcitoa ryOepncitoa iiotioboh 
itoiixophi MaKcaMHaiaHb Ayepa; Bb itoaaeatcitie ceKpe- 
rapii: iioxxMeacxephi: IlaHCKia—IlBaHb BtiHc/cia, a 
Tpoitcitia—IlBaHb llu/co.iaeoa, noMOiHHaita noxniea- 
crepoBb: IlryaeHCKaro—AHroHb-Pyaoab®b Ifoapico, 
lhiHcitaro—ADanacia lla.ieticniii, ii MoraaeBCKaro— 
CxaHiicaaBb JĘenóciciii, a iipieMinaiti> KieBO-Hoaoai,- 
citaro uo’iroBaro ora bacnia Aaeitcanapx> 3ano.ucitiu, 
Bb ryóepucitie ceitpexapn—itoaaeatcitie periicrparo- 
pi,i: iiOMOiHHiiita iio'iXMeacxepoBb: BoaitOBi.iCKaro— 
Hriiaxia .IuniUHCiiiit, I'oMeabcitaro—EsieabiiHb Kiw- 
xottwiu, a jliiciiencitaro—Hotia EupniMimcKiu, K o h -  
xpoaepb 11 Oyxraarepb KieBcitoa ryOcpiicitoa iiohxo- 
Boii itoHXopbi PoMnBb Eomutui; no Baaeiicitoa ry- 
óepHia: Bb KoaaeatcKie ceKperapa—ryóepHcitic ce- 
Kpexapa : óbiBinia Maaauiia no.MOinnaitb iipaBiixeaii 
Kanqeaapia Ha'iaabHUKa ryóepHiu Maxaaab Fymoti- 
c k u i , ti itaHqeanpcKia > n iH O B H H K b  ryóepHCKaro npaB- 
aciiin Jleonoanab Boji/atcidu; Bb itoaaeatcKie peni- 
cxpaxopbi imceqb BepatGoaoncitoa xaMoatmi <I>paimb 
r.iodosctdit;—yxBepatqeHbi: 110 KiencKOjiy yieOnoMV 
oitpyry: bx> 'lanaxb KoaaeatcKiixb ceKpexapea acnpaB- 
aaiouiia qoaatHocxb lioMomHuita HHcneKxopa cxyaeH- 
roBb yHHBepcuxexa cb. Baaaaviipa Maxaaab Hep- 
HMCKiii, 11 itaHqeaapcKiu 'iHHOBiiaitb BoawHCKaro ry- 
Oepucitaro iipanaenia Hexpb Comckiu, oóa 110 crc- 
neHH Kanaaaaxa HMnEP.vropcitAro ymiBepcirrexa cb. 
Baaauiiipa, itaHqeaapcitia 'iaiioBHHKb Mbhckou na- 
aaxbi rocyaapcxBeHHbixb aaymecxBb, IlBaHb Hoea- 
KoacKiu, no creneiia itaHaaaaxa HMnEPAXOPCKAro 
C.-IIexepóyprcnaro yiiiiBepciirexa, a Bb WHb xy- 
óepHCitaro ceKperapa—oxatabHbia noMomHaitb aio- 
c rparopa no HoBencKoa ryóepHia Ioca<Db IIoeuąKiu, 
no 3BaHiio abacxBaxeabHaro cxyaeHxa arpoHOMia To- 
pbiroptiptaro 3eMaeatabiecKaro BHcxaxyxa; nepe- 
a.vieHOBaHbi a npoH3Beaenbi nwuieauiie Bb oxcxaBKy: 
Bb KoaaeatcKie ceKpexapa—GbiBuiia noMonpiHKb Ba- 
xeGcKaro yb3aHaro Ka3Haaea, ryGepHcitia ceKpoxapb 
Ioca®i, IIoJioHCKiit, 11 Bb xaxyaapHbie coBbxHaita— 
Ghinuiia noMoniHHKb Apximapiyca rpiiGyHaabHaro ap- 
xwBa npa BnaeHcitoii riaaaxb rpaataaHCKaro cyaa, 
KoaaesKCKia ceitpexapb AaeitcaHjipb Mopeiitta.

B0JI6HO.
E r o  BbicoKonpeBOCxofliiTeabCTBo BiiaeHCKiii b o -  

eHHbiO, rpofliieHCKiii 11 KoBencKiii reH ep a a x .-ry -  
óepH aT opb, r en ep a .ib  ott> iiH -tanTepiii, reH epaJib- 
a^bioTaHTa. B.iaipiMipt IlBaHOBim Ha3iiM0BT» 10  
a n p t a a  Bbilixaax. b t. C .-IIeT e p o y p rb .

JJo cBba'biiia r. renepaab-ryOepHaropa satmHaro 
Kpaa aomao, >1x0 Miiorifi aana BBtpeHHbixb E ro bbi- 
coKonpeB. ryGepma, BonpeKa 540 ex. XII T. CBoa- 
3ait. vcr. o ropoa. a ceanc. xo3aa., BOcnpeuiaiouieH 
cb 1 Mapra no 23 iioHH cxptaaxb a aoBUXb nxaqb a 
3Btpea, KpoM-b xauiHbixb, aosBoaaioxb ceGb npoqoa- 
ataxb oxoxy a acxpeGaaxb anab, Koxopaa aaate bo 
MHoatecxBt noflBaaexca Bb npoqaaty Ha pbimtaxb.

Kaitb HaÓaioaeHie 3a iicnoaHeHieMb caxb npaBaab, 
no ex. 544 xoro ate ycxaBa, Bb ropoqaxb a yt3- 
aaxb B03aoateno Ha ropoacKia a 3e.MCKifi noaaqia, a 
Bb ceaeniaxb Ha M'bcxHbm ceaacKia, BoaocrHbia a 
OKpyatiibta yiipaBaenia, xo r. rcHepaab-ryGcpHaxopb 
ii3Boanab npeaaoataxb rr. iia'iaabHHKaMb ryGepHiS 
noamepanxb cxpoataiiuic itoay catayerb o xO'iHOMb 
HcnoaneHiiiiipHBeaeHiibixb 3aKOHOBb, ca> xtMbprroGbi 
BiiHOBiibie Bb iiapymenia oHbixb, Giaaa noanepraeMbi 
onpea'baeiiHOMy 1172 cxaxbero XV x. cb. 3ait. ae'  
HeatHony B3bicKaniio orb 25 ao 100 pyGaeS cep., a 
’iiiiibi ropoacitoa a 3eMcitoa noaaqia, 3a OKa3aiiHoe 
Bb caMb at,at, nocaaóaeHie, oxBtrcxBennocxii 110 
xo'ihoh caab 1177 ex. xoro ate roMa.

giej próby, ze zniżeniem wewnętrznej wartości 
tej monety na piętnaście procentów w stosunku 
do jej ceny nazywalnej. 2) Nowej srebrnej mo
nety zdawkowej puścić w obieg, podług załączo
nych przy tern i utwierdzonych przez N a s  rysun
ków, na pierwszy raz 6 milionów r. sr., z za
strzeżeniem , iżby o każdem nowem puszczeniu 
w obieg, w razie jeśliby później okazała się po
trzeba powiększenia ilości takiej monety, mini
ster skarbu wchodził , według ustanowionego 
porządku, z osóbnem do Rady państwa przed
stawieniem.

3) Summę rzeczonej monety^, jaką obowią
zani są przyjmować przy rozpłatach osoby pry
watne, ograniczyć trzema rublami przy każdej 
wypłacie, atoli na kassy powiatowe tego ograni
czenia nie rozciągać, z zastrzeżeniem, ażeby 
przy płaceniu podatków i innych poborów pie
niężnych , nowa moneta przyjmowaną była 
w kassach powiatowych, według ceny nazywal
nej, na wszelką summę.

Rządzący Senat nie zaniecha kn wypełnieniu 
tego uczynić należytego rozporządzenia.

N a  a u t e n t y k u  w ł a s n ą  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  

r ę k u  n a p i s a n o :
«A L  E  K  S A N I )  E  B ».

D .,11 w  P e t e r s b u r g u ,  2 2 - g o  m a r c a  1 8 6 0  r .

Przez postanowienie najświętszego synodu, 
pod dniem 9 (21) listopada 1359 roku, poru- 
czono było p. ober-prokurorowi najświętszego 
synodu rządzącego wyjednać Najwyższe J e g o  Ce
s a r s k i e j  M o ś c i  zezwolenie na odkrycie w mieście 
W iln ie , pod Najjaśniejszą opieką C e s a r z o w e j  
M a r y i  A a e x a n d r o w n y ,  szkoły dla panien stanu 
duchownego, na wyłożonych w owem postano
wieniu zasadach. Wyjednawszy naprzód na pro
jekt najświętszego synodu zezwolenie J e j  C e s a r 
s k i e j  M o ś c i ,  p. ober-prokuror składał go na 
Najwyższe C e s a r z a  J e g o  M o ś c i  rozstrzygnienie; 
w skutek czego dnia 30-go stycznia roku teraź
niejszego nastał Najwyższy J e g o  C e s a r s k i e j  roz
kaz: 1) założyć w m. Wilnie szkołę na wzór 
i według ustawy szkoły Carskosielskiej panien 
stanu duchownego; 2) umieścić ją w gmachach 
Wileńskiej powiatowej szkoły duchownej, mają
cej się przenieść do gmachów rzymsko-katolic
kiej akademii duchownej i po-augustjańskich; 
3) do liczby przeznaczonych na utrzymanie 
szkoły 7,420 r. na rok, użyć: a) 2,765 r., wy
dawane z podskarbstwa państwa na utrzymanie 
Miadziolskiego klasztoru panien pierwszej klas- 
sy, który zamierzono skasować, z przeniesie
niem znajdujących się w nim dwóch mniszek 
i pięciu nowicjatek do innego klasztoru i z uży
ciem gmachów klasztornych i cerkwi na rzecz 
jednćj z Miadziołskich parafij prawosławnych; 
b) dochód wynoszący 1555 rubli z zostających 
obecnie w diecezalnem zawiadywaniu domu 
pommissjonarskiegó i folwarku Burbiszek i c) 
brakującą przeto summę 3,100 rubli odnieść na 
rachunek kapitałów szkół duchownych; 4) na 
urządzenie i zaopatrzenie szkoły, oraz na za
łożenie przy niej kapitału zapomogowego, 
użyć całą pozostałą summę klasztoru Miadziol
skiego, domu po-missjonarskiego i folwarku Bur
biszek, wynoszącą 18,151 rub. 78 kop. srebrem. 
Jednocześnie został Najwyżej przez J e g o  C e s a r -  
sRą Mość zatwierdzony etat Wileńskiej szkoły 
panien stanu duchownego.

Podług tego etatu cała summa, jak wyżej po
wiedziano, wynosi 7,420 rubli. Z tej dla na
czelniczki naznaczono na rok 450 r., na płacę 
dla nauczyciela religji i innych nauczycieli 500 
rub. (Niektóre przedmioty wykładane są przez 
nauczycielki, których naznaczono trzy, z prze
znaczeniem płacy dla nich w ogóle 470 rub.), na 
utrzymanie 60 uczenie etatowych, licząc na 
każdą po 50 rub., 3,000 r., na utrzymanie domu 
z opalem i światłem 1,000 rubli, na utrzymanie 
domowego drobiu i zwierząt do kuchni, tudzież 
ogrodu, równie też dozorczyni ogrodnika i ro
botników przy nich 600 r. i t. d.

Przez Rządzący Senat, podług Najwyższych 
ukazów 29 lutego, tudzież 2-go i 3-go z. mar
ca; za wysługę lat zostali mianowani: w Kijow
skiej izbie sądu cywilnego—radzcą honorowym, 
młodszy naczelnik stołu, sekretarz kollegialny 
Aleksander Parchomenko i sekretarzem guber- 
njalnym—kancelista spraw aktowych, regestra- 
tor kollegjalny Jerzy W iszniewski; — w wy
dziale departamentu podskarbstwa państwa : 
radzcą dworu—Miński kassjer powiatowy, asse- 
sor kollegjalny Aleksander Marczenko; sekre
tarzem kollegjalnym — sprawujący obowiązek 
Trockiego kassjera powiatowego, sekretarz gu- 
bernjalny Konstanty Dylkiewicz;— w wydziale 
departamentu różnych podatków i poborów radz
cą kollegjalnym—radzca Mińskiej izby skarbo- 
wej, radzca dworu Aleksander Iwanow; w wy

dziale ministerstwa oświecenia narodowego : 
radzcą stanu, dyrektor gimnazjum Kowieńskiego, 
radzca kollegjalny Aleksander Tumanów ; radzcą 
dworu—adjunkt C e s a r s k i e g o  uniwersytetu św. 
Włodzimierza, assesor kollegjalny Ludwik Gó
recki ; w wydziale departamentu pocztowego: 
radzcą stanu—Miński pocztmistrz gubernjalny, 
radzca kollegialny Ludwik Urbasewicz; radzcą 
dworu—pocztmistrz Bobrujski, assesor kolle
gjalny Dymitr Zacharów; assesorami kollegjal- 
nymi—radzcy honorowi : pocztmistrz Wilejski 
Franciszek Gabryjałowicz i pomocnik Brzeskie
go pocztmistrza nadgranicznego Kazimierz K u
łakowski ; radzcami honorowymi — sekretarze 
kollegjalni: pomocnicy pocztmistrzów: Skwir- 
skiego Piotr P arzn ick i, Umańskiego Dymitr 
Jakubowski, Nieżyńskiego Grzegorz Malinka, 
sekretarz Mplodęczniańskiego wydziału poczto
wego Aleksander Połtorzycki i tłumacz Wileń
skiego gubernjalnego bióra pocztowego Maxyrni- 
ljan Auer; sekretarzami kollegjalnymi—sekre
tarze gubernjalni : pocztmistrze : Piński Jan 
W ińsk i i Trocki Jan Nikołaj ew , pomocnicy 
pocztmistrzów : Ihumeńskiego—Antoni-Rudolf 
Cwirko, Pińskiego Atanazy Palewski i Moliy- 
lewskiego—Stanisław Dębski i przyjemea Ki- 
jowsko-Podolskiego wydziału pocztowego Ale
ksander Zapolska, sekretarzami gubernjalnymi— 
regestratorowie kollegjalni: pomocnicy pocztmi
strzów: Wołkowyskiego—Ignacy Lityński, Ho
melskiego — Emiljan Jenochowicz i Dziśnień- 
skiego—Tomasz Bartmiński, tudzież kontroler 
i buchhalter Kijowskiego gubernjalnego bióra 
pocztowego Roman Kończyc;—  w gubernji Wi
leńskiej : sekretarzami kollegjalnymi—sekreta
rze gubernjalni: były pomocnik młódszy rządzcy 
kancellarji naczelnika gubernji Michał Gutowski 
i urzędnik kancellaryjny rządu gubernjalnego 
Leopold W olański ; regestratorem kollegjal
nym— kancellista Wierzbołowskiej rogatki celnej 
Franciszek Głodowski; — zostali utwierdzeni : 
w randze sekretarza kollegjalnego: sprawujący 
obowiązek pomocnika inspektora studentów uni
wersytetu św. Włodzimierza Michał Czerniaw
ski i urzędnik kancellaryjny Wołyńskiego rządu 
gubernjalnego Piotr Sobski, obaj na mocy stopni 
kandydata C e s a r s k i e g o  uniwersytetu św. Wło
dzimierza i urzędnik kancellaryjny Mińskiej izby 
dóbr państwa Jan Nowakowski na mocy stopnia 
kandydata C e s a r s k i e g o  uniwersytetu St. Peters
burskiego, i w randze sekretarza gubernjalne
go—oddzielny pomocnik lustratora dóbr skarbo
wych gubernij Kowieńskiej Józef Nowicki, jako 
rzeczywisty student agronomii Gorygoreckiego 
instytutu rolniczego; — zostali podniesieni do 
rangi przy dymissji: sekretarza kollegjalnego— 
były pomocnik Witebskiego kassjera powiato
wego , sekretarz gubernjalny Józef Połonski 
i radzcy honorowego— były pomocnik archiwi
sty trybunalnego archiwum przy Wileńskiej izbie 
sądu cywilnego, sekretarz kollegjalny Aleksan
der Morenz.

S I M O .

Jaśnie wielmożny wileński w ojen n y, gro
dzieński i kowieński jenerał-gnbernator, jene- 
ra ł-p iech oty , jenerał-adjutant W łodzimierz 
N a  z i m o w , d. 10 kwietnia w yjechał do St. 
Petersburga.

Doszło do wiadomości p. jenerał-gubernatora 
tutejszego kraju, że niektórzy mieszkańcy po
wierzonych mu gubernji, wbrew 540 art. XII T. 
Zł). Pr. Ust. o gospodarst. miejskiein i wiejskiem, 
zabraniającemu od 1-go marca do 29 czerwca, 
strzelać i łowić ptastwo i zwierzęta, prócz dra
pieżnych, pozwalają sobie polować dalej i wy
niszczać zwierzynę, której mnóstwo przedaje się 
nawet na rynkach.

Ponieważ przestrzeganie tego zakazu, według 
art. 544 tejże ustawy, w miastach i na powiatach 
wkłada się na obowiązek policji miejskich i 
ziemskich, po wsiach zaś na miejscowe zarządy 
wiejskie, włościańskie i okręgowe; przeto p. je- 
nerał-gubernator raczył poruczyć pp. naczelni
kom gubernji, iżby właściwym władzom naj
surowiej zalecili istotne przestrzeganie owych 
przepisów prawa, z wyraźnem nadmienieniem, 
by naruszający takowe, byli karani ustanowio
nym 1,172 art. XV T. Zb. Pr. osztrafowaniem 
pieniężnem od 25 do 100 rubli srebrem, urzęd
nicy zaś policji miejskiej i ziemskiej, za pobła
żanie w tej rzeczy pociągani do odpowiedzial
ności według istotnego brzmienia 1,177 artykułu 
tegoż tomu.

co3i>, BRiniicaimaa h3t> 3a rpaHiiqi.i oGom.iaci, no 72 
p. c. 3a <j>vhxt>, 3a xpn ®ynxa 216 p., Gkabe qJifl aa- 
3apexoBi> Kairb xo: pyGaxa, xanaxu, noayuiKH, xio- 
<i>nKH, xy<i>.ui, nocyaa, koxjim, caMOBapbt, Kocrproan, 
'iauiKH, cxaKaHi.i, bx> oóuiea cjiojkhocxh oGomaiicb no- 
'ixn 1200 p. c. Haejrb noMbmoHia sa aoMr. bb Iloa- 
6poa3t 250 p. II Kop'iMbi BB OBCHHimiKaxB 250 p. c. 
IIocxpoHKH aa.xapera bb xyHeaii u PoKaHqiiuiKaxB no- 
hxh 1000 p. c. IIpoaoBoahCXBie oGxoawiocb no 
23’/o  iton. na 'le/ioBkKa bb cyxKii. B b  oGnieft cjio*- 
hocxh npiiGan3HxeabHO 6 akxmiXB MbcaqeBB, cxoiiao 
OKOjio 7.000 pyG. cepeópoMB.

HonoabcxBie aroaea 33opoBbixx> cocxoaao hub xak- 
Gn, nauaeMaro paGoieMy ciioabKO nojKcaacxB, cyna 
m ii i  Gopma C1) i  oyHr. r o B f i ą . ,  n a u iH  rpeaneBoń i t p v -  

xoii c b  M acn o M B , n a  o G k a t  h  yMHB.—J \a a  n lI 'I L « 
kbbcb, p»3B03HMMił Ha paGoxbi.—BoaKa a*majiacb 
xoflbiio oonbHUMb; iibimcxBo me npecatflOBaaocb hbkb 
nopoKB ■).

IIo HapystHocrii Hama na3apexbi KOHeaHO ne GbMH

-) Cl, SM»1 nu Bno™t  “ U W IIC , „„TOMV UTO milUKlI i.
hjtOaKU u c e r j a  G u n . . .a n o m e n u  p a 6 OTn »„ , Kot„Pu c „ p „ r t  m
yBjeKMB jaa c  XSBWivi oOtrt, Tpe3Bocrn. P)£ji

HA IIO IiaSB — HO aO C X O B tp iIO  TOJIbKO XO * * ) ,  HXO

Goabiibie HaxoaHflii bb hhxb ycnoKoeHie u ciiopvio 
noMoiub—a a ro qjifl iihxb Kamerca Gbiao chmmmb hc- 
O OX O aH M U M B.

T.

C ffi ■& C
Mm m a y  m an  cm d yw m ec eccbMa mo6unbimme 
nucbMO oma imibcmnazo Pyccuaeo y ten azo  u jiu- 

mepamopa A. A. CnaMKOecKazo ma Odecca.

Bb  mohxb GvMaraxB a nauie.iB ca’buyioiqyio 
3aM’bTKy:

„Bb iio.ik 1825  roga npikxaJiB a bb Mocimy, 
axoGu oKOHUBTb yHiiBepcHrexcKifi KypcB, H aaa- 
Tbia bb B a a t a k .  3 jk c B  a H auiejn. MaiiKeBH'ia;

(**) r.iaBHMii noitTopi. BowiaiiiH Poccii.eK.ixt ;Ke.ib:mi.iXT. nofon 
no ocmi,rl)Te.ibciBOBauiK .i.iaapcTom. in. BBrycTb 1S59 ro^a. in. nncw *

0HB 5K11JIB Torfla Ha IIOKpOBięk, BX, flOM'b Hobo- 
CHJI>I)0Ba, BMkcxk CB ElKOBCKHMB II MaJieBCIUIMB. 
Ohb Top^ą coaiiHH.iB cboio Ho,9My KoHpajh Baa- 
aeupogB, h noMiiio 'iiiTa.rb, nan ayauie cita3axb hm- 
npomi3npoBaaB, bb iipucyrcTBin IlyuiKinia n H. 
HoaeBaro, oTpuBOKB H3B 9toii iio9MI>i, iiojb 3araa- 
bicmb: „ Ballada Alpubara. “ H noMHio Kaia cero- 
jjhh, Kaia ohb cnja Ha cpepirl; KOMHaTti, cb j.ihii- 
hwmb 'lyGynoMB bb pyiiaxB, cb raa3aMH no oGu- 
qaio ycTpeMaeiiHbiMii Ha noaB, npoH3HocnaB cboh 
O o a ie c T o e H H r a e  cTancu, a bb MiiHyru o T f l b i x a ,  mo- 
aofiou KamiiHcniii nanrpHBSJiB hto-to aioóiuioe 
MHUKeBH'leiMB na ^opTCnbAHt, 11 T'kMB neiiMOB'kp-
ho ojyuieBafiax, ero. “

OjHaiKfiu IlyuiKHHB CKa3aaB: „  0 , ecauoB n 
GbiaB M im ueB iiqB . “

ByflpeBinix, eMy oiB'knaaB: „  vous l’etes deja, 
moins 1‘erudition. “

Bb iioab 1820-ro roja a  k x a a B  goMoii b b  
KieBCKyw ryo a Mm(KeBn>iB Heperk3/KaaB bb

H exepG yprB , ii o cxaacn ; n a  npoiqaiib ii ohb 
n a n u ca jB  Mirk b b  aatooM B iipiiaaracM bie npii comb 
CTHXH, K oropue II COXpaHHJB ItaKB CBHTŁIHI0 II, 
eca n  x o x n x e , to uorga iiiiGygb ca'baaio hub hh xb  
fa c  s im i le .

Oaecca, 29 HoaGpa 1858 r.

DO IMIONNIKA A. S.

„ S ł y c h a ć  ż e  p u d  s o u v e n i r o w  p o b r a ł e ś  z  R u s in e k  
K t ó r e  c i  p o z y s k a ła  c z u ł o ś ć ,  a lb o  s z t u k a .  
N i e c h ż e  i p r z y j a ź ń  k i l k a  ż y c z e ń  w  u p o m in e k  
D o  s e n t y m e n t a l n e g o  w p a k u j e  s u n d u k a .  
C z y  j e d z i e s z  w  k r a j e  l o d ó w ,c z y  n a  d w o r z e c  s ł o ń c a ,  
O b y ś  z a w s z e  t a m  j e z d z i ł ,  g d z i e  c i  s i ę  p o d o b a ,  
O b y  n a  t w y m  k o m p a s i e  u  j e d n e g o  k o ń c a  
Z a w s z e  b y ł o  ż y c z e n i e  —  n a  d r u g ie m  ż a ło b a .

Adam  Mickiewicz.
W Moskwie 1326.
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W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC ZN E.

PO G L Ą D  OG ÓLNY.

W szy stk o , co zatrważało lub różniło  
narody, zdaje s ię  zbliżać do końca. Spra
wa przyłączenia Sabandji i N iz z y ju ż w te j  
ch w ili została załatw ioną; obaw a, czy g ło 
sow anie p ow szech n e w  hrab stw ie nizzań- 
skiem , gdzie po m iastach zw łaszcza  p ier
w iastek  w ło sk i b y ł żyw otn iejszy , nieda 
w ypadku u jem n ego ,— upadła w  obec n ie
zmiernej w ięk szo śc i, objaw ionej za przy
łączen iem ; o gm inach w iejsk ich  w ątpić  
naw et n ie można, że będą za Francją, lu d 
ność ich  bow iem  je s t  prow ensalską, nie 
w łoską. T ę  nagłą zmianę usposobienia  
N izzy  przypisują zręczności w ysłańca  
iran cu zk iego , senatora P ictr i, który po- 
tra fił przekonać znakom itszych m ieszkań
ców  o w ielk ich  korzyściach , jakie z p ołą
czenia z Francją dla ich  miasta w ynikną. 
Być m oże, iż podobne uw agi nie b y ły  bez 
w pływ u , w szakże bliżej sądzić n a leży , iż 
to n iem ylne przeczucie , jakie żyje w e  
w sp ólnych  obradach ogó łu , przyczyniło  się  
najsiln iej do tak jednom yślnego wypadku. 
O Sabaudję Francja m oże być spokojną; 
uczucia relig ijn e , które przed trzema m ie
siącam i zrażały pobożnych górali alpej
skich do N apoleona III, od dnia 2 0  marca 
w z ię ły  zupełn ie odmienny kierunek. O stat
n ią trudność do przebycia staw iła  je szcz e  
sankcja parlamentu turyiisk iego, lecz i tę  
usunęła zapędna gorliw ość jenerała  Gari
baldi, który bolejąc nad oderw aniem  od 
w spólnego ciała choćby najdrobniejszej 
cząstk i ziem i w ło sk ie j , w ybuchnął z całeni 
oburzeniem  przeciw  u stęp stw u  N izzy  i do
m agał się  sądu na m inistrów  za zbrodnię, 
jak nazyw a, utraty częśc i kraju. G w ał
tow ność oskarżenia zaszkodziła bronionej 
przezeń spraw ie, izba m usiała stanąć przy 
m inistrach i w  sposób dom niem any już  
z góry g łów n ą zasadę ustępstw a zatw ier
dziła. To co do uczynienia zostało będzie  
tylko uroczystem  dopełnieniem  rzeczy roz
strzygn iętej. Tak w ięc  spraw ę sabaudzką 
p oczytyw ać należy za dokonaną; n iew cze
sne m iotanie się  Szw ajcarji n ic zm ienić 
w  niej nie zdoła. Z drugiej strony cesarz 
N apoleon, pragnąc ocalić cześć  sw ojego  
słow a , n ierozw ażnie danego w  Y illafran- 
ca i Zurich, ośw iad czył rządow i turyń- 
skiem u iż gw arantując mu posiadanie Lom - 
bardji i Parm y nieprzyjm uje podobnego 
obowiązku co do R om anji, M odeny i T o- 
skanji. W c ie len ie  zatem tych krajów i 
utrzym anie ich  w  jed n ości z Piem ontem  
wkłada na W iktora Em m anuela pow inność  
w ytężen ia  całej sw ej działalności, aby je  
co najprędzej ztożsam ić i spójność ich n ie 
rozerwalną u czyn ić . T ym  końcem parla
ment odioczono do dnia 1 maja; król 
w  św ietnym  orszaku najg łośn iejszych  w ło 
skich imion, otoczony w ielką częśc ią  re
prezentantów  ludu, gdyż w ięcej niż 1 0 0  
deputow anych p rzy łączy ło  s ię  do podróż
nego królew skiego pociągu, zw iedza now o- 
połączone kraje i obecnością sw oją  u- 
tw ierdza zawarte m iędzy nim a ludnościa- 
mi śluby. Zaczął od F loren cji, relig ia  
pobłogosław iła  jego  przybyciu: w śród n ie
zm iernego natłoku rozradowanego ludu do- 
slojny arcybiskup Lim berli od śp iew ał 
w  m etropolitalnym  k oście le  hymn dzięk
czynny. Zapewne król przem ówi i w skaże  
drogę dalszego sw ego postępow ania. U e 
ze słó w  hr. Favour w yrzeczonych w  izb ie  
w nosić można, polityką gabinetu tu ryń -  
sk iego kierować będzie duch pojednaw czy, 
przynajm niej u siłow ania, aby nakłonić  
dwor neapolitański do w spólnej pracy w y 
zw olenia s ię  z pod obcych w p ływ ów , za
powiadają ten  zamiar. Przytłum ienie roz
ruchów  sycylijsk ich , postanow ienie Ojca 
św . aby nie przedsiębrać żadnych kroków  
w ojennych, czynią nadzieję, że m yśl za
szczepien ia  na p ó łw ysp ie  polityki czysto  
w łosk iej pod um iejętną ręką hr. Cavour, 
dojrzeć m oże; a choćby czekać jeszcze  
przyszło na jej ow oce, zaw sze spokojność, 
którą W łochy tym czasem  cieszyć s ię  bedą 
p rzyn iesie b łogie dla ich w ew nętrzn ego  
urządzenia skutki.

W  N iem czech  przekonanie, że Francja  
choćby żyw iła  jak ie na p rzyszłość w zg lę 
dem nich  zam iary, n ie przystąpi tak pręd

ko do ich  z iszczen ia , uspakaja um ysły  i po
zw oli m oże Prussom  zająć s ię  poprawą roz
chw ianej zw iązkow ej budow y. W  H i-  
szpanji przytłum iony zamach nie w y w o 
ła ł żadnych n iepokojów  w  stronach przed  
kilkunastu laty tak duchem  karlistow skim  
p rzesięk łych . Zawarty pokój z Marokkiem, 
pow rót w ojska pozw oli rządowi czynnie  
zająć s ię  w ew nętrznem i u l e p s z e n i a m i .  S ło 
w em  w e w szystk ich  państwach Europy  
zdaje s i ę  dziś przem agać myśl pokoju i na
praw y w ew n ątrz  tego co albo z karbów  
w y sz ło , albo dotąd zaprowadzeniem jeszcze  
nie zosta ło .

C zyż zą tein  idzie że pokój jest zapew 
n iony? Że uręczeniom  A ustrji w ierzyć  
można?— B ynajm niej.

W Ł O C  H Y.
Rzym, cl. 29  marca.

Kardynał Antonelli przesłał poselstwom dwo
rów obcych umocowanym przy stolicy św . pro- 
testację, nigdzie w zupełności nie umieszczoną 
ale której treść dziennik rozpraw  podaje w na
stępnych wyrazach: „Knowania stronnictwa  
rewolucyjnego, stając się coraz zuchwatszemi 
wydały w ciągu ostatniej w ojny, od dawna 
upragniony ow oe: rokosz państw środkowych 
włoskich i Romanji oraz wzrost Piemontu z łu 
pów na prawych książętach. W  pośród tych 
holeśnych w ypadków , zau fan ie , że wyższe 
wzgtędy na religję i sprawiedliwość zahamują 
postęp złego, nie osłabło w umyśle Ojca św. 
W szakże niezważano na najświętsze prawa i do
pełniono łupieżstwa części krajów stolicy św. 
W yrokiem ogłoszonym 1 marca w Rolonji, ludy 
Emiiji zobowiązane były  do wyrażenia swej 
woli na korzyść Piemontu. W szelkie środki, 
w szelkie gw ałty i tysiąc niecnot użyto, aby g ło 
sowanie odpowiedziało wcześnie obmyślanemu 
celowi. Przez przyjęcie na d. 1 8  uchwały lu
du, król W iktor Emmanuel dopełnił miary bo
leści Ojca św . który widział kościół złupiony ze 
swojej świeckiej posiadłości przez katolickiego 
książęcia dziedzica tronu monarchów znamieni
tych świątobliwością. Ojciec św. z powodu cię
żącego na nim obowiązku straży i obrony praw 
najwyższej świeckiej władzy, rozkazał niżej 
podpisanemu sekretarzowi stanu protestować 
przeciw zgwałceniu niewątpliwych praw stolicy  
św. które J. Sw. chce utrzymać w swej niety
kalności, zaprzeczając i ogłaszając za niebyłe, 
a tern samem przywłaszczycielskie i nieprawne, 
to wszystko co stało się i stanie w  tych pro
wincjach. W zruszenie katolików objawione na
tychmiast,skoro dopuszczono się pierwszych na
paści na świeckie kościelne posiadłości, prze
świadczą Ojca św ., że panujący nie uznają tego 
czynu świętokradzkiego i zdradzieckiego przy
właszczenia.

Sekretarz stanu prosząc W . Dostojność o do
prowadzenie do wiadomości swego rządu niniej
szą protestację, powinien dodać iż spodziewa 
się, że niezbędzie na spółdziałaniu rządu W . 
Dost, w tej m ierze, aby kiedyś ustało łupież- 
stwo, przeciw któremu woła głośno prawo na
rodów.,,

Na W atykanie marca 21- r. 1 8 6 0 .

SARDYNJA.
Turyn, d. 10 kwietnia. 

Wiadomo, że większość mianowała prezy
dentem izby pana Lanza,dawniejszego ministra  
skarbu i oświecenia w  gabinecie hr. Cavour 31 
marca 1 8 5 5 . Komandor Buoncompagni był 
kandydatem wielkiej liczby reprezentantów, ale 
niechcąc rozrywać większości ustąpił ze szran
ków,ogłaszając to postanowienie swoje w dzien
niku Opinione. Nowy dowód obywatelstwa te 
go zacnego męża stanu. Największą ilość g ło
sów m iał p. Rattazzi przeszły prezydent rady 
ministrów. Podwojono liczbę wiceprezydentów, 
zamiast dwóch wybrano czterech, jako to pp. 
Andreucci, niedawno prezesa zgromadzenia to 
skańskiego; Malmusi modeńskiego; Minghetti 
bolońskiego i Teccbio jednego z wychodźców  
weneckich zamieszkałego od 11 lat w Piemon
cie, ciągle wybieranego na reprezentanta izby, 
której wiceprezydentem był na ostatnim parla
mencie turyńskim.

W  osobach więc prezesa i jego czterech za
stępców przedstawione są całe niem al W łochy.

W czorajszego wieczora Sycylijczycy m ieszka
jący w Turynie odbyli naradę pod kierunkiem  
pana Poerio i uchwalili, z powodu świeżych  
w ypadków w ich ojczyźnie wytężyć cały swój 
w b 1 wszelkie usiłowania w doprowadzeniu 
,]tc nosci włoskiej do skutku. Wychodźcy sycy
lijscy szanowani są w swym kraju, uchwała ich  
zatem w obecnych okolicznościach nie jest bez 
znaczenia.

KRÓLESTWO OBOJGA-SYCYLJI.
Palermo, d. 7  kwietnia. 

P rzeczuw ano  p o w stan ie  w  Sycylji, zew sząd 
dochodziły  o tern w ie śc i, rząd  ty lko  zd aw ał się

niewierzyć, bo wyspa przepełniona jest woj
skiem. Pewność rządu, że spokojność naruszo
ną niezostanie, była tak wielka iż książę Ca- 
stelcicala wielkorządca Sycylji odpłynął do Nea
polu i upewnił króla o pożądanej uległości. Tym  
czasem z rana d. 4  b. m. wojsko zostało napad
nięte w  Bagheria przez zbrojne oddziały; wszak
że powstańcy przełamani schronili się do klasz
toru Gancia. WTojsko dobyło klasztor i wyparło 
zeń broniących się, poczem spokojność wróciła. 
W  ten sposób dziennik urzędowy neapolitański 
opisuje powstanie w Palermo.

Książe Castelcicala natychmiast wrócił na 
swoje m iejsce.

Wiadomości czerpane z listów  są niedokład
ne i sprzeczne, i tak podług jednych, powstańcy 
przełamani przez wojsko schronili się do k lasz
toru, po dobyciu którego rozjuszone żołdactwo 
okropną rzeż między nimi sprawiło i klasztor 
zrabowało. Podług drugich w podziemiach 
klasztoru przygotowana była znaczna ilość bro
ni, kul, prochów i zapasów żywności; wszystko  
to w  porozumieniu zakonników z powstańcami, 
lecz dwaj nowicjusze donieśli o tern zwierzchno
ści; rozkazano więc wojsku klasztor zająć; za
konnicy nieeheieli bram otworzyć, strzaskano 
je wystrzałam i działowemi, wielu zakonników 
przypłaciło życiem  za to wdanie się w sprawę 
ludu. Podług tychże wiadomości powstanie za
wiązało się nie w stolicy, która już oddawna 
ogłoszona jest za będącą w stanie oblężenia, ale 
w  głębi wyspy między góralami. Utrzymują, 
że 1 0 ,0 0 0  powstańców oblega Palermo, że 
utarczki nie ustają, że huk strzelby ręcznej, a 
nawet działowej ciągle się ponawia, że M essi
na, Cattano i Syrakuza są w ręku rokoszanów; 
podobnież, że w Reggio, w K alabrji, w Bazyli- 
kacie i w Abruzzach jest bardzo niespokojnie. 
Dziś nie stanowczego powiedzieć niemożna, trze
ba czekać dowodniejszych doniesień. Z powodu 
tych rozruchów wyobraźnia dziennikarzy unosi 
ich na nieokreślone pola wym ysłów i tak jedni 
twierdzą, że powstanie w Sycylji jest dziełem  
Camarilli, że królowa wdowa myśli o oderwa
niu wyspy i utworzeniu z niej osobnego króle
stwa dla swojego syna, gdyż zabiegi jej, aby 
ciągle trwożąc Franciszka II obrzydzić mu tron 
i zniewolić do ustąpienia go bratu okazały się 
dotąd bezskutecznemi; inni widzą w tćm poru
szeniu rękę Anglji, która czyha na przywłaszcze
nie sobie tej pięknej i bogatej wyspy; są i tacy, 
co oskarżają o powstanie Napoleona III. W e
dług wszelkiego podobieństwa do prawdy po
w stanie będzie przytłumione , rusztowania 
obleją się krw ią , w ięzienia zaludnią się n ie 
szczęśliw ym i, a na końcu rząd neapolitański 
winę wszystkiego przypisze hr. Cavour.

F  R A  N  C .1 A.

Dzienniki teraz dopiero ogłosiły okolnik p. 
Thouvenel, rozesłany przed m iesiącem  do po
selstw  francuzkich dla uspokojenia dworów n ie
mieckich, trwożących się o całość swych gra
nie :

„Postrzegam , że dzienniki niem ieckie przy
wiązują nadzwyczajną wagę i nadają opaczne 
znaczenie jednemu z wyrazów mowy cesarskiej 
t. j. odzyskanie (revendication), którego N . Pan 
użył mówiąc o ustępstwie Sabandji. Jedni w i
dzą w nim zamiar odwołania się do dawnego 
ustępstwa, na które Sardynja przyzwoliła w r. 
1 7 9 6 ;  inni myśl oparcia naszego żądania na 
różnicy zachodzącej między traktatami 181 t i 
1 8 1 5  r.

Rząd J. C. M. winien jest sobie samemu za
protestować przeciw tak błędnemu tłum aczeniu  
wyrazu, który ma jednak proste i w łaściw e sc- 
bie znaczenie. N. Pan wymieniając nie bez 
słusznych przyczyn zmiany granic dokonywane 
we W łoszech, jako mogące pogorszyć położenie 
utworzone dla nas przez traktat 1 8 1 5  od stro
ny ^P> jeśliby to położenie niczostało umiarko
wane, p ow ied zia ł: że te zmiany dają mu pra- 
wo żądania od króla sardyńskiego pomiarkowa- 
nia usprawiedliwionego przez okoliczności obec
ne i przez konieczność, która z nich dla Francji 
wypływa.

„ lo  czego żądamy w im ie  prawa, które mieć 
sądzimy nazywa się po fraucuzku revendication  
wykład zaś, w  który cesarz w szedł, jasno wska
zuje, że jedyna podstawa, na której opiera się 
rzeczona rewendykacja wynika z powiększenia 
Piemontu, pogorszającego położenie wypływają
ce dla nas z traktatów, bynajmniej zaś niepo- 
ehodzi z m yśli odwoływania się do wypadków 
lub czynów dawniejszych. Przyjęty obowiązek 
dostarczenia objaśnień mocarstwom, obowiązek 
spełniony przez pismo, którego miałem zaszczyt 
dołączyć kopję do mojej uprzedniej depeszy, 
czyź nie wystarcza do uchylenia wszelkich po
dejrzeń podobnej myśli ? Sądzimy, że w tym  
względzie możemy ze wśzelką ufnością odwołać 
się do słuszności i rozsądku gabinetów.

Upoważniony pan jesteś odczytać niniejszą 
depeszę panu ministrowi spraw zagranicznych 
i użyć zawartych w niej dowodów dla sprosto

wania mylnych sądów, któreby doszły do pań
skiej wiadom ości- »Tliouvenel. »

Paryż, d. 15 marca 1S60 r.

Paryż, d. 13 kwietniu. 
Niektóre dzienniki donoszą , że jenerałowie 

('liangarnier i Bedeau wybierają się do Rzymu. 
W ieść bezzasadna; trzech jen era łó w , to za 
w iele na dowodzenie małem wojskiem  papiez- 
kiem, choćby to, jak twierdzą do 3 0 ,0 0 0  żoł
nierzy podniesione być miało.

Od trzech dni posiedzenia ciała prawodaw
czego są nadzwyczaj uczęszczane, z następnego 
powodu. W ielu katolików zaniosło prośby do 
senatu i do izby reprezentantów, wstaw iając 
się za papieżem. Proszący są d z ili, iż rząd 
francuzki powinien przyjąć obronę stolicy apo
stolskiej i wrócić jej oderwane kraje. Rozpra
wy z tego powodu wytoczone w senacie powo
łały na trybunę najznakomitszych mówców, 
szczególniej zaś odznaczyli się kardynał Donnę 
i Dupin starszy. Senat przeszedł wprawdzie 
do porządku dziennego, to je st prośbę odrzucił, 
ale rząd rozkazał w Monitorze ogłosić sprawo
zdanie całego posiedzenia, nie w tym  bezbarw
nym i protokolarnym sposobie, w jakim  zwykł 
zdawać sprawę z czynności parlamentowyeh, 
ale z dosłównćm powtórzeniem wszystkichm ów, 
zapisaniem całego ruchu izby tak, iż czytelnicy  
przypomnieli sobie owe czasy, kiedy mównica 
fraucuzka zwracała uwagę całego św iata, kiedy 
czytelnicy wszystkich narodów i krajów, po
rywani głosem  wielkich mówców zdawali się 
być obecnymi tym objawom um ysłowego i po
litycznego życia Francji. Sprawozdanie posie
dzenia senatu zajęło czternaście slupów Moni
tora; Paryż przez dobę żył dawniejszem życiem. 
Toż samo pytanie roztrząsa się teraz w izbie 
prawodawczej, niewiadomo czy da podobnyż roz
głos jej rozprawom; lecz ciekawość obudzona, 
w jaki sposób pytanie polityczne tak w ysokie
go polotu przeprowadzone zostanie, ściąga takie 
mnóstwo słuchaczów, że kwestorowie dla unik- 
nienia ścisku, biletów do wejścia największej 
liczbie odmawiać są zmuszeni. Szczególną do
tąd uwagę zwróciła mowa sławnego rzecznika 
Juljusza Favre, w której rozwinął cały blask 
swoich zdolności i zręczność zwyczajną swoich  
zdradzieckich insynuacji. Favre jest przeciw
nikiem sprawy pap iezk iej, może Monitor w 
sprawozdaniu swojćm pom ieści i mowy obroń
ców stolicy św .

W ydziały izby pracują nad projektami do 
praw, którym dał początek pamiętny list Ce
sarza z dnia 5 stycznia; doniesiemy o nich po 
przejściu zwykłych kolei w senacie i po za
twierdzeniu ich przez rząd.

Drace około kanału Suezkiego, czynnie po
stępują. Pan Lesseps zamyśla o zbudowaniu 
m iasta na p o ło w i drogi z Aleksandrji do po
czątku kanału. (Aord)

A N G L  J A .
Londyn, d. 11 kw ietnia.

Dzienniki paryskie P a y s  i P a t r i e otrzy
m ały urzędowe ostrzeżenie za to, iż pomówiły 
Anglję o podniecenie zamachu Ortegi w H iszpa- 
nji. Korrespondenci parvzcy prassy angiel
skiej przyjmują ten pojednawczy krok rządu 
francuzkiego z szyderstwem . W zięto na łań
cuch psiarnię, m ówią, aby ją  znowu w razie 
potrzeby na nas spuścić. Te sztuki już dawno 
w  całej swej obrzydliwości są nam znane; Au- 
glja niezna się na podobnego rodzaju grzeczno
ściach. Dziennik zaś T i m e s  wyraża się w tej 
mierze w następny sposób:

„ Daleką będzie zawsze od nas myśl, śc ieś
nienie wolności druku w jakimkolwiek kraju 
przyjmować z radością. Ostrzeżenia i zakazy 
dzienników nigdy nie będą nam przypodobano"; 
wszakże wolno jest każdemu rządowi pot warze 
i fałszywe w ieści urzędowie zbijać; z tego więc 
punktu widzenia winszujemy w ięcej z jego niż 
naszego powodu cesarzowi Francuzów, że ka
zał przesiać ostrzeżenie dziennikom P a y s  
i P a 1 1 i e. Nie jeden zadziwi się , żeśmy to 
poczytali za godne wspomnienia: wszakże ani 
m iesiąc nie upłynie, aby nam nieczvniono rów
nie niegodziwych zarzutów jak zarzut powsta
nia karlistowskiego.

W ogóle uważamy, że jest najrozsądniej na 
podobne potwarze nieodpowiadać. Sądzićby 
więc należało, że plotki paryskich dzienników  
powinny być dla nas równie obojętnemi, jak 
brednie karczemnych polityków oskarżających 
gabinet o przedajność. Lecz prawidło nie może 
być ogólnie zastosowanem. W yobrazić sobie 
niepodobna do jakiego stopnia na stałym  lądzie 
sprawy angielskie opacznie są pojmowane i jak 
daleko łatwowierność tam dochodzi. W szyst
kim n. p. może być wiadomem co myślim y  
o królu neapolitanskim i powstańcach sycylij
skich. Nie chcem y się wdawać w ich zatargi 
do których pewnie niebyliśm y powodem; jeśliby  
jednak Sycylijczycy pogromili wojska królew
skie, serce nie pękłoby nam z żalu. Rzecz 
ma się zupełnie inaczej względem Hiszpanji. 
Naród angielski zawsze trzymał z rządem kró-
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lowćj Izabelli będącym przedstawicielem wol
ności. Ale bo nie wszystko tak idzie, jakby  
W . B rytanja  życzyła,zawsze różnica między p o 
rządkiem obecnym a tym jak i wprowadziłby 
Don Carlos je s t  ogromna. Przyganiaczom n a 
szym byłoby trudno dowieść, że rządowi an 
gie lsk iem u cokolwiek zależało na podkopywaniu 
tronu  królowej Izabelli; a chociaż odradzaliśmy 
wojnę marokańską, zawsze pokój i pomyślność 
półwyspu pyrenejskiego zostanie dla nas naj- 
ważniejszem lądowem zadaniem. Jasne  są po
wody przewodniczące nam  w tć j  mierze, F ra n 
cuzi jednak rozumieć ich n ie  chcą. Może ląd 
sta ły  skłonniejszym j e s t  obecnie niż kiedykol
wiek oddać nam  sprawiedliwość. M ądra, u- 
m iarkow ana polityka naszych mężów s t a n u , 
w ostatn ich  w ypadkachniezostala  bez w rażenia. 
Anglja s t a n ę ł a  w oczach św iata , jako przyja
ciółka pokoju, przyjaciółka samoistnego rządu, 
a cesarz  F rancuzów  zna lepiej niż ktokolwiek 
ducha i cele naszej polityki. Jeżeli  więc 
w  jednych sprawach przeciwimy się, a w dru
gich mu pomagamy, w obudwn razach powo
duje nami jedynie chęć u trzym an ia  pokoju tak 
potrzebnego i upragnionego dla sta łego lądu. “

Oddanie dostojności rek torskiej un iw ersy te tu  
edymburgskiego ministrowi skarbu p. Gladsto
ne, odbędzie się w d. 19 b. m. Zajęcie zaś 
kanclers tw a w tejże szkole g łównej przez lorda 
Brougham musi być odłożone aż do Zielonych 
św ią tek , gdyż sędziwy starzec  z powodu stanu 
zdrowia w teraźniejszej porze roku udać się na 
północ niemoże. Szlachetny lord przyjął też  
prezydencję wydziału filozoficznego w akującą 
przez śmierć  lorda Macaulay.

d. 12  kwietniu.
W  M ancheste r  odbył się m e e t in g ,  złożony 

więcej niż z 5 ,0 0 0  osób, którego p. Bright, 
członek parlam entu  by ł razem tłum aczem  i bo
ha te rem . Mowę jego, w której oddaje świetną 
sprawiedliwość p. Richardowi Gobden za za
warcie t r a k ta tu  handlowego z F ran c ją  a razem 
wynurza życzenie, aby jedność między obu- 
dwóma narodam i, ja k  najdłużej t rw a ła ,  powi
tano grzmiącemi oklaskami. Mąż takiego w pły
wu i mówca tak  wysokiej zdolności dzielnie 
przyłożyć się może do skajarzenia  międzynaro
dowych stosunków Auglji i F rancji .

(Pr. Ztg.)

A U S T R J A .
Wiedeń, d. 10 kwietnia.

Dzienniki obejmują niektóre szczegóły o sa
mobójstwie h r .  Stefan Szechenyi. Zm arły  no
s ił  jedno z najs tarożytniejszych i na jśw ietn ie j
szych imion węgierskich. Nie mówiąc nic o za
sługach przodków tego domu, ojciec hrabi S te fa 
na, F ranciszek , w  początkach bieżącego wieku 
wyświadczył narodowi swojemu ogromne dobro
dziejstwo przez założenie w s to ic y  węgierskiej 
muzeum krajowego. Zbiory w niem umieszczo
ne obejmują to wszystko co tylko życie um y
słowe M agiarow obchodzić może. Księgozbiór 
zawiera wszystkie dzieła od wynalezienia d ru 
ku aż do ostatnich czasów, wydane na ja w ,  a 
tyczące się rzeczy w ęgierskich . Katalog d ru 
kowany tej biblioteki obejmuje najbogatsze 
źrzódła historyczne nietylkoW ęgier właściwych, 
ale też  połączonych z niemi lub ościennych k ra 
jów'. Stąd i dla dziejów Polski znajdują się tam  
nieocenione skarby; obok ksiąg drukowanych 
mieści się zbiór rękopismów wyłącznie dziejom 
i prawodawstwu krajowem u poświęconych i n a j
porządniej w katalogu drukowanym opisanych, 
tu  jeszcze bogatsze żniwo dla dziejów polskich, 
tern droższe że ja k  rękopiśmienne jedyne. W s tę 
pując w ślady ojca hr. S tefan  poświęcił się od 
pierwszej młodości usługom kraju; każde w ię
ksze przedsięwzięcie pożytku powszechnego m ia 
ło go albo za założyciela albo za spółpracownika. 
On to nieszczędząc s ta rań  i nakładów je s t  tw ór
cą akademji nauk w Peszcie, on koryto Duna
ju  oczyścił, żeglugę parowrą zaprowadził, nauki, 
sztuki, rolnictwo w k ra ju  swoim dźwigał, prócz 
niezliczonych czynów m iłosierdzia ,k tóre  w oko
ło siebie rozsypywał. Powołany do życia pu
blicznego na sejmach odznaczał się miłością oj
czyzny i ja śn ia ł  w rzędzie pierwszych mówców. 
W  r. 1 8 4 8  pod m in is ters tw em  lir. Bathiany 
objął k ierunek  spraw wewnętrznych; po upad
ku sprawy węgierskiej a mianowicie po okru
tnej i haniebnej Śmierci przyjaciela swego, Bat- 
hianiego myśli się jego  zmąciły. Pogrążony 
w ciężkim sm utku ,dotknię ty  nieuleezoną chorobą, 
przewieziony został do zakładu obłąkanych 
w Doebling. W iele  la t  przebył w tej wiosce, 
stan jego umysłowy ulegał rozmaitym zmia- 
n °m, częste były chwile św ia t łe ,  a wówczas 
z całym zapałem zajm ował się spraw am i ojczy- 
z? - '  wiele, w znaw iał s tosunki ze spół-
ziom ami a z każdą nową plagą spadającą na 
W ęgry, o ąkanie wracało. W  ustron iu  Doe- 
blings im oczekał się sędziwej s ta rośc i,  mi- 
m o s an  z rowia, w jakim się znajdował, cześć 
i uwielbienie  Węgrów otaczały go jak b y  pro- 
m iennym obłokiem świętości. w  ^  yt ‘ach 
b. r .  h r .  S te fan  Szechenyi zdawało się; ie  *owró_ 

N. 29.

cii do zdrowia; nowe m in is te rs tw o  austry jac- 
kie szczerze czy nieszczerze okazało chęć po
jednania  korony zW ęgram i. Hr. S tefan  wzno
wił stosunki ze swymi przyjaciółmi, dużo pi
sa ł ,  dużo odbierał l is tów , i to zwróciło uwagę 
władzy. Nagle w nocy zbiry wiedeńscy napad
li na cichy Doebling i z zapomnieniem wszel
kiego względu na s tan  i w iek i chorobę hrab ie 
go, ze zwierzęcą w łaśc iw ą  siepaczom austry jac-  
kim bezwzględnością rzucili się do zabierania  
papierów i do badania dostojnego s ta rca .  W net 
wpadł w obłąkanie, a lubo później do przy to 
mności wrócił, już  sw'obody um ysłu  nie odzy
skał; pogrążony w czarnym sm utku  często o 
samobójstwie rozm aw iał,  zwykłych rozrywek 
swoich zaniedbał i już  od dni kilku ulubionych 

ębi nie k arm ił .  W  wielki pią tek powie
dział do żony : „dni moje są policzone.“ W  s o 
botę g ra ł  w szachy ze swoim sekre ta rzem  Kisz, 
który o pół do jedynastej oddalił się; ludzie 
także, którzy go pilnow ali odeszli, gdyż h ra 
bia sam jeden  sypiał. Słyszano że do 12-te j  
po swym pokoju chodził i w tem  wszystko umil
kło. N azaju trz  t .  j .  8 kw ietn ia  w sam dzień 
wielkonocny, słudzy zapukali do drzwi, a gdy 
przeciw zwyczajowi nieotworzono, wezwali le
karza i po w yłam aniu  drzwi odkrył się przed 
ich oczami straszliwy widok: lir. S tefan zupeł
nie ubrany siedział w wielkim krześle z roz
trzaskaną  czaszką. Obok leżał pistolet mocne
go kalibru z kró tką  lufą, był nabity  wodą.

Urzędowa gazeta wiedeńska podała następne 
dosłowne uwiadomienie: „H ra b in a  Stefanowa 
Szechenyi z domu hrabianka C rescen tiaS e ile rn  
dama krzyża gwiaździstego i pałacowa, donosi 
w ew łasn em  i synów swoich Beli i Oedona im ie 
niu o zgonie J .  D. S tefana  lir. Szechenyi z Sar- 
var  i Fe lsoe— Bidek J . C. kr. Apost. M. rze 
czywistego tajnego radzcy i szambelana, w ie
lu orderów kaw alera , pana dziedzicznego zamku 
Poeloeske, ezłonka zarządu naukowej, w ęgier
skiej akadem ji,  zmarłego d. 8 kw ie tn ia  w 68  
roku życia w Doebling. “

Pogrzeb odbył się w wiejskim parafialnym 
kościele, tak  skromny iż zdawało się że niosą 
do mogiły najuboższego chrześcijanina; prosta 
trum na  z desek zbita, czarnym krzyżem  ozna
czona zamykała szczątki wielkiego męża. Na
desłany rozkaz z W iednia  aby pogrzeb o 2 4  
godzin przyśpieszyć, sprawił,  że tylko szczupła 
liczba najbliższych krewnych przybyć mogła. 
Wieść o tej s trac ie  przebiegła W ęgry , i kraj 
okryła żałobą. Do martyrologium m agiarsk ie-  
go przybył jeszcze jeden męczennik!

Wiedeń, d. 11 kwietnia.
W  tych dniach cesarz ma podpisać nomina

cję je n e ra ła  Benedeka na dostojność jen e ra ł-  
gubernatora  W ęgier. Ma to być ustępstwem  
dla Magiarów iż rząd nad nimi powierzają ich 
spółziomkowi, ale Benedek, syn lekarza, od 
pierwszej młodości w szeregach służący, całą 
duszą Niemcom oddany, okrucieństwami w r. 
1 8 4 6  w Galicji ohydzony, nieznajdzie na ro
dzinnej ziemi ani szacunku ani spółczucia. A r-  
cy książę A lbrecht usunie się od zarządu W ę 
gie r  pod pozorem niezdrowia. Po powrocie ar-  
cy-księcia Ferdynanda M aiym iljana  sądzono, 
że ten  młodszy b ra t  cesarski obejmie prezyden
cję rady państwa; po rozmowie jednak odby
tej z Franciszk iem  Józefem mówić o tern 
przestano i arcyksiąże R ajner  zachowa dotych
czasowe swe miejsce. (Pr. Ztg).

P II U S Y.
Oto je s t  depesza barona S c h le in i tz , m in i

s tra  spraw zagranicznych państwa pruskiego do 
lir.,  Bernsdorf, posła tegoż państw a przy dwo
rze angielskim, której ogłoszenie zapowiedzie
liśmy w przeszłym num erze Kurjera:

„ Panie hrabio! Między papierami złożonemi 
parlamentowi przez gabinet angielski co do 
spraw włoskich, znajduje się odpis raportu, prze
słanego Łolrdowi J .  Ilussel przez lorda Bloom
field, zdającego sprawę o rozmowie ja k ą  m ia
łem z księżęciem la T o u rd ’ Auvergne w przed
miocie zam iaru  rządu francuzkiego wcie lenia  
Sabaudji i Nizzy do F ranc ji .

,, Niepotrzebuję powtarzać, że uwiadamiając 
najpoufniej lorda Bloomfield o tern co zaszło m ię
dzy m inis trem  francuzkim a m ną przy rozmo
wie mającej znamię zwierzenia się, niespodzic- 
w ałem  się aby te  szczegóły m iały  służyć za 
osnowę parlamentowej rozprawie; uiepotrafię 
więc zataić przed wami p. hrabio niemiłego 
w rażen ia ,  jak ie  ogłoszenie tego pisma wywarło 
na mój umysł. W szakże wstrzym ałbym  się od 
wznaw iania  tego szczegółu, gdyby niedostarczył 
on prassie niemieckiej i zagranicznej powodu 
do rozlicznych opacznych wykładów, i do uwag 
mniej więcej nieprzychylnych. Gdyby w tern 
wszystkiem niechodziło, tylko o napaść m o
jej osoby, mógłbym zaniechać wszelkiej rozpra
wy o rzeczy minionej; ale skoro rzucono się do 
wywiązywania ze słów  moich jakoby wyrzeczo
nych do ks. la Tour d’ A uvergne błędnych wnio
sków o polityce pruskiej, sądzę iż n iem am  pra
w a przez nader długie milczenie pozwolić, aby

pismo lorda Bloomfield nabyło w artości h is to 
rycznego dowodu.

„Z  żalem więc, lecz wykonywając nieodzo
wny obowiązek, przesyłam wam p. hrabio na
stępne uwagi w  dwoistym celu, określenia czy
nów i wynurzenia  życzenia na przyszłość. Lord 
Bloomfield powtarza to co powiedziałem m ini
strow i francuzkiem u w następnych wyrazach:

„ P .  barou Schleinitz zdawał się dać do z ro 
zumienia m in is trow i francuzkiemu iż rząd pru
ski oddziaływał przeciw gwałtownym uczuciom 
wznieconym w Niemczech przez wojnę włoską; j 
że tak  postępując s ta ł  się niepopularnym i że 
co się ściąga do spraw y sabaudzkiej nie należy 
tłumaczyć zachowanego dotąd milczenia za do
wód obojętności, bo przeciwnie uważałby to 
wcielenie z wielką n ieufnością ."

„R ozum iem , że powyższa redakcja nicoddaje 
z zupełną ścisłością myśli wyrażonej przezemnie 
ks. la Tour d’ Auvergne. Powiedziałem m ini
s trow i francuzkiem u, że gabinet J .  Ks. W .  ksią- 
żęcia regenta , polegając na zapewnieniach ga
binetu francuzciego, iż F ranc ja  nieszuka żadne
go powiększenia, naraz ił  się na gorzkie wyrzu
ty  jednej części Niem iec, że przeto musi go bo
leśnie dotykać zawód, na jak i  będący w mowie 
projekt n a raz ił  jego zaufanie i chociaż dotąd 
zachował milczenie w sprawie sabaudzkiej, n ie 
mniej jednak przychodzi mu żałować, że po
wzięty został projekt zaw ierający podług n ie 
go nasiona bardzo ciężkich powikłań.

„ Zauważasz p. hrabio, iż między tem  co po
wiedziałem a słowami lorda Bloomfield zacho
dzi bardzo wybitny odcień, który powinieneś wy
jaśn ić ,  ponieważ słowa, w jak ich  lord Bloom
field oddaje rozmowę moją z posłem francuzkim  
dostarczyły przeciwnikom naszym i pozory 
i sposobności miotania nowych oskarżeń prze
ciw  Prusom . Sądzą oni w łaśnie ,że  te  słowa s łu 
żą im za dowód nietylko małej szczerości, ale 
raczej dwoistości naszego postępowania podczas 
wojny włoskiej. Podług nich, zam iarem  mo
im być miało, przywieść to  postępowanie na pa
mięć m inis trow i francuzkiemu jak  gdyby było 
obmyślanem w celu służenia jego rządowi, a 
więc m ającem  zapewnić dla nas wdzięczność 
gabinetu  cesarskiego. Owoż nic nie było bar  
dziej obcem mojej myśli, bo nic niebyło mniej 
zgodnćm z prawdą. Mogę w tym  względzie 
odwołać się do waszych własnych przypomnień 
p. hrabio , bo lepiej niż ktokolwiek byliście 
w możności sądzenia, ja k  podczas wyżćj wspo
mnianej wojny, polityka nasza wolna od wszel
kiego zobowiązania się zagranicznego czerpała 
swoje natchnienia , j a k  to należało, w pojęciu 
prawdziwego dobra Prus , nierozłącznego od do
bra  całych Niemiec.

„ Słowa moje wymówione przed Ks. la Tour 
d’ Auvergne m ia ły  jedyny cel wskazać mu w i
doczne sprzeczności polityki francuzkiej, takiej, 
jak ą  przeszłego la ta  zapowiedziały uroczyste 
oświadczenia i takiej,  jaka  zdaje się dziś w ynu
rzać w sprawie sabaudzkiej, i dać mu razem 
przeczuć zarzuty czekające nas ze strony N ie
miec, żeśmy wcześniej nie odgadnęli r z e c z y 
w i s t y c h  d ą ż e ń  tej polityki. Wykazując tę 
różnicę daleki je s tem  od sądzenia, że lord Blo
omfield niepojął, lub że nie s ta ra ł  się oddać my
śl* panującej w rozumowaniu użytem przeze
mnie z m in is trem  francuzkim. Lecz, t rzym a
jąc  się tej drogi, jak ie j  sam użyłem w mojej 
z nim rozmowie więcej usiłow ał określić ogól
ny duch naszego wskazanego przezemnie posło
wi cesarza Napoleona poglądu,— niż donieść ze 
ścisłością o szczegółach uwag czerpanych w hi- 
s torji  przeszłego roku, które przedstawiłem ks. 
la T o u rd ’ Auvergne, aby uzasadnić nasz sposób 
widzenia. W ięc powiem i chętnie wierzę, że 
depesza lorda Bloomfield niedałaby powodu do 
żadnego zarzutu, gdyby doszła do wyłącznej w ia
domości głównego sekre tarza  stanu spraw za
granicznych, który przez częste i poufne s to
sunki z yy. I), i z otrzymywanych raportow lor
da Bloomfield posiada zupełną wiadomość na
szego sposobu widzenia, aby m iał się omylić 
w tej mierze. Ale pismo wydane na ja w  ko
niecznie nabiera  zupełnie innej doniosłości i w y
stawione je s t  na  sąd publiczności pochopnej do s ą 
dzenia stanowiska na osnowie pojedyńczych i 
niedosyć określonych szszegółów.

„Oto je s t  p. hrabio ciężka nieprzyzwoitość 
trybu  gabinetu angielskiego składania parlam en
towi pism dyplomatycznych w toczących się j e 
szcze pytaniach. Nic do mnie należy sądzić 
o pobudkach skłaniających go do takiego postę
powania, ani dawać m u w tćj m ierze rady , łez 
nic mogę utaić, że obawa ogłaszania na jaw  
najpoufniejszych zwierzeń utrudni niezmiernie 
wynurzenia o t w a r t e , będące zkąd inąd tak  
odpowiednemi stosunkom przyjaznym i serde
cznym, tak szczęśliwie istniejącym między obu 
gabinetami.

Proszę was p. hrabio odczytać niniejsze g łó
wnemu sekretarzowi stanu i jeżeli tego zażąda 
zostaw ić mu odpis.

Berlin 1 kwietnia I 8 6 0  r. podpisano.
„ Schleinitz “

Komissja sejmowa złożyła izbie poselskiej 
sprawozdanie z prośby okręgu kwidzyńskiego
0 zniesienie opłaty sztemplowej od kar t  pobytu 
zbiegów polskich. Rzecz m a się następnie; 
z królestwa polskiego przechodzą często młodzi 
ludzie unikający popisu wojskowego do Prus. 
Gospodarze wiejscy chętnie ich przyjmują do 
pomocy w  pracach około roli. Rząd według 
ustawy pasportowej opatruje ich k a r tam i czaso
wego pobytu, być bowiem może iż między ty 
mi zbiegami znajdą się występni uchylający się 
od kary sądowej; rzeczone kar ty  pobytu często 
zmieniane piszą się na papierze stemplowym 
piętnastogroszowym (3 zł. p.), co dla tych bie
dnych wyrobników je s t  uciążliwem. Kommis- 
sja znajdując, że ta  opłata nie opiera się na ża- 
dnem prawie, lecz je s t  wymysłem urzędu, do
radza izbic większością 13 przeciw 12 głosom 
przesłanie prośby m inistrom .

d. 13 kwietnia.
Konnnissje tak  izby panów jako  też izby po

selskiej złożyły sprawozdania z wniosku książę- 
cia Wilhelma Radziwiłła  w pierwszej, oraz 
z wniosku posła Morawskiego w drugiej izbie. 
W  w iełkiem  księstwie poznańs. istniało  tow a
rzystwo ziemskie kredytowe dóbr szlacheckich. 
Po upływie zakreślonego prawem czasu i po u - 
morzeniu wypuszczonych przez towarzystwo li
stów zastawnych, właściciele ziemscy prosili 
rządu, aby is tn ienie  tow arzystw a na drugi okres 
przedłużyć i wypuszczenia nowych listów za
stawnych dozwolić. Rząd tej prośbie odmó
w ił i sam utw orzył towarzystwo kredytowe, lecz 
na w arunkach mniej dla obywateli poznańskich 
dogodnych, a nawet co do praw tego rodzaju 
tow arzystw om  służących, bardzo ścieśnionych 
w porównaniu z prawam i uadanemi podobnym- 
że towarzystwom W' innych k ra jach  państwa. 
Po wniesieniu przez ks. Wilhelma R adziw iłła
1 posła Morawskiego wyżej określonych żądań 
hr. Szwerin m in is te r  spraw wewnętrznych o- 
świadezył, iż przez pośrednictwo władz m iejsco
wych oraz dyrekcji tow arzystw a, można będzie 
dojść do porozumienia się w tej mierze, co też 
tymczasowie izby przyjęły. (pr . Zfy.)

D A N J A .
Kopenhaga 6 kwietnia.

Co do pogłoski o przymierzu m ającem  się 
zawrzeć między Danją i F ranc ją ,  dziennik lon
dyński p o c z t a  r a n n a  otrzym ał następne 
w iadom ośc i .

»W obecnym stanie spraw europejskich g a 
binet duński usiłować będzie rozwiązanie py
tania Szlezwicko holsztyńskiego najdłużej prze
wlekać, widoczna je s t  bowiem że związek nie
miecki przy obecnych powikłaniach prędzej 
lub później wpadnie w taki odmęt, iż będzie 
m usiał zaniechać kwestji o księstwach. Skoro 
zaś przez dłuższy przeciąg czasu Szlezwig i 
Holsztyn Duńczycy w szachu trzymać potrafią, 
wówczas przez odwołanie się do wszystkich 
m ocarstw  europejskich po tra f ią  korzystniejsze 
dla siebie warunki o trzym ać od tych jakieby  
związek niemieki, tak w tej sprawie stronny, 
uchw alił .  W szakze pogłoskę o zaw arłem  już  
przym ierzu między F ra n c ją  a Danją uważać n a 
leży za przedwczesną. O ile wiadomo ma ona 
żrzódło w posłuchaniu udzielonem przez ce
sarza Napoleona niejakiem u p. Jonas, znane
mu w Kopenhadze in trygantow i w usługach 
hrabini Danner (m orgańatyczna towarzyszka 
królewska). Cesarz, który w każdera europej- 
skiem zdarzeniu życzy tę lub ową grać rolę, 
m ia ł przy tej sposobności przypomnieć® że j e 
śli Danja żąda gwarancji francuzkiej dla za
chowania księstw Szlezwigu i H olsz tynu  s to 
sowny trak ta t  może być zawarty.« Ale po
nieważ obecnie nigdzie nieobjawia się dążenie 
do wydania Danji tych posiadłości, niema więc 
żadnego powodu ani do proszenia o gwarancję , 
ani do zaręczenia je j  przez t rak ta t .  Zdaje się 
że przy tej sposobności Jonas chciał nabyć 
pewnego znaczenia w spraw ach swojego k ra 
j u  i stac się niejako potrzebnym, lecz poczy
niono ju z  kroki, aby cesarza uwiadom ić o p raw 
dziwej wartości cz łow ieka, którego ufnością  
zaszczycił. W yborna zręczność posłużyła ku 
tem u. Biskup Mourad przybył w tych dniach 
do Paryża  dla zabrania  swojej rodziny, którą 
był zmuszony zostawić w tej s to licy ,  kiedy 
nagle przez te legraf  król duński powołał go 
do Kopenhagi dla utworzenia gabinetu . Owoż 
zawiadomiony był przed wyjazdem, że cesarz 
Napoleon naznaczył był dzień, w którym miał 
go przyjąć w pałacu. Biskup więc Monrad 
prosił o posłuchanie dla wynurzenia  wdzię
czności za ten  zaszczyt, z którego nagły  od
jazd korzystać  mu niedozwolił. Rzeczą je s t  
prawdopodobną, że nieupoważnione w m iesza
nie się Jonasa podkopie wpływ hrab iny  Dan
ner, już  i bez tego będący w upadku; wszyscy 
cieszą się, że tak zwana »S e r  d e c z n a b o l ą ,  
c zka ® Danji nakoniec zm artw ieje . Gabinet 
dzisiejszy je s t  stanowczo przeciwny tej kobie
cie , która zdaje się już  nigdy do dawniejszej 
władzy niewróei, na cze'm bez wątpienia Da
n ja  wiele zyszcze.® (pr
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ZIEM IE S Ł O W IA Ń S K IE .
Belgrad, d. 2 0  lutego.

Kiedy Austrja w urzędowych pismach i dzien
nikach swoich rzuca potwarze na cały naród 
serbski, i usiłuje w oczach Europy ohydzie to 
słowiańskie plemie, poczynając od jego książe- 
cia, aż do ostatniego serbskiego wieśniaka, 
wówczas panujący książę Miłosz spokojnie pra
cuje nad niezbędnemi reformami, i wprowadza 
ulepszenia, w duchu narodowym poczęte i roz
wijane, na których opiera nadzieje znaczenia 
i dobrego bytu swojej ojczyzny. Zaledwie rok 
upłynął od powtórnego wstąpienia na tron ksią- 
żęcia Miłosza, i już w tym krótkim przeciągu 
czasu zdążył przygotować i wnieść na skupczv- 
nę ,sejm) odbytą w sierpniu przeszłego lata, 
prawo o następstwie tronu, zakonnik (kodeks) 
cywilny i kryminalny , obejmujący ustawy 
ustnego głośnego sądowego przewodu, oraz 
wolności druku; odmienił, zgodnie z życzeniem 
skupczyny, wiele dawniejszych ustaw ziem
skiego i policyjnego zarządu; przekształcił mi
nisterstwa wojny, oświecenia i robót publicz
nych; zaprowadził sąd kupiecki w stolicy, oraz 
sąd złożony z duchowieństwa i ludzi świeckich, 
dla rozstrzygania spraw rozwodowych; oddał 
w dzierżawę osobnej spółki przedsiębierców 
wydobywanie miedzi i żelaza, dotąd niedołęż
nie przez rząd prowadzone; niemniej zawarł 
z tąż spółką umowę o żeglugę parowana Sawie 
i Dunaju, co uwolni Serbją od szkodliwego, 
austryjackiego monopolu; zaprowadził niedziel
ne szkoły dla młodzieży rzemieślniczej i służeb
nej; zniósł zakaz drukowania i sprowadzania 
książek, w których użytą została różna od rzą
dowej pisownia; podobnież uchylił wszystkie 
duchowne i świeckie tytuły , kary biegania 
przez rózgi, tudzież inne podobne, przez nie 
rozsądnych dawniejszych zwierzchników wpro 
wadzone z Austrji do Serbji, zwyczaje. Po 
jąwszy konieczność powyższych ustaw, książę 
Miłosz nie zapomniał i o tem, że aby były sku- 
tecznćmi, należy wyłożyć je  dla narodu w spo
sób dostępny i zrozumiały; tym końcem redak
cją rzeczonych praw poruczył oddzielnej ko
misji, złożonej z ludzi dokładnie znających ję 
zyk krajowy, i posiadających zdolności jasnego 
tłómaczenia myśli, wychodząc z tej zasady, że 
prawa nie tylko przez sędziów, ale i przez każ
dego z najprostszych mieszkańców , powinny 
być z łatwością rozumiane. Dla ocenienia nad
zwyczajnej działalności i sprężystości książęcia 
Miłosza, należy pamiętać, iż to jes t  ośmdzie- 
sięciotrzyletni starzec, ulegający nadto, długo 
już napastującej go chorobie bicia serca; nie 
należy zapominać o tych przeszkodach, jakiemi 
Austrja bądź jawnie, bądź skrycie, bądź pro
sto, bądź ubocznie, to sama przez się, to przez 
pośrednictwo Turków, usiłuje tamować i wą- 
tlić wszelki rozwój narodowego życia Serbji.

Nakoniec zapominać nie należy o dotkliwych 
walkach, jakich książę doświadczać musi, gdy 
blizcy obarczają go wprost przeciwnemi radami.
Co dzień prawie ludzie z gminu przychodzą do 
niego mówiąc mu w oczy: „Panie wypędź lu
dzi, którzy krwawemi swemi czynami stracili 
i twoję i ludową ufność. Nie słuchając po
wszechnego głosu, udzieliłeś im przebaczenie, 
a ich przyjaciele zdradziecko uciekają do Caro- 
grodu. Czyż nie przekonali jeszcze ciebie, że 
niegodni są żadnej litości? “ W  tym samym 
czasie, ci właśnie, których lud oskarża, albo 
sami bezpośrednio, albo przez niesumiennych 
lub nieprzezornych stronników książęcia, co 
dziennie wrażają: „Cala ta młodzież, której 
panie używasz w swych ważnych przedsięwzię
ciach, złożona jest z zapaleńców; dopomagając 
tobie w układzie praw, zamierza pozbawić cie
bie władzy i zaprowadzić krwawą rzeczpospo- 
litę. Powinieneś więc usunąć tych ludzi, od
rzucić wygotowane przez nich prawa i rządzić 
według nieograniczonej twćj woli. Na co to
bie prawa, czyż nie wystarczą nasze ra d y ? “ 
Wszakże książę Miłosz mocą ducha i przenikli 
wości, zwycięża tego rodzaju wrażenia, i wkrót
ce uszczęśliwi swój naród następnćm wielkiem 
dobrodziejstwem: w początkach lutego przystą
pił do założenia uniwersytetu w Belgradzie
o pięciu wydziałach : filozoficzno-historycznym,
prawno-poiitycznym, matematyczno - techno lo ' 
gicznyin , medycznym i teologicznym. Otoż 
nakoniec zakwitnie jedyny uniwersytet w połu
dniowo-wschodniej Słowiańszczyznie. Uniwer
sytet serbski prędko rozproszy pomrokę ćmiącą 
widnokrąg kraju, który spojrzy na siebie i na 
świat własnemi, oświeconemi oczami, i sa
moistna działalność swńeżego słowiańskiego 
ducha, rozwinie się na dobro ludzkości. Wszy
scy oświeceni Serbowie pragną, aby pokrewni 
słowiańscy uczeni dopomogli im w uskutecz 
nieniu tego przedsięwzięcia, przyjmując nau 
czycielskie posady; bo książę Miłosz otworzył 
im wstęp do nich na równi z krajowcami. 
Taką to świetną dla swej ojczyzny i sławną dla 
swego imienia przewagą, książę Miłosz ozdo
bił swoją sędziwość. (S . P. J f

DEPESZE T ELEGRAFICZNE.
Rzym, d. 13 kw ietnia. 

K siąże de la R ochefoucauld darow ał 
p a p ieżo w i 1 2  dział gw intow anych .

Turyn d. 12 kw ietnia. 
N a  d zisie jszen i p osied zen iu  Garibaldi 

żądał, aby izba w yrzek ła  naganę m ini
strów  za śc ie śn ien ie  w N iz z a  sw obody g ło 
sow ania. Izba u chw aliła  przejść do po
rządku dziennego w yrażając nadzieję, i i  
gabinet utrzyma rękojm ie konstytucyjne  
i w oln ość g łosow ania tak w Sabaudji jako  
też  i w  obw odzie nizzańskim .

d. 14 kwietnia.
N a w n ies ien ie  uczynione w  izbie o spra

w ach sycy lijsk ich , hr.  Cavour o św ia d czy ł  
że w szelka rozprawa w  tym  w zg lęd z ie  je s t  
n iepożyteczną a naw et n iebezpieczną; oraz 
iż rząd zajmuje s ię  p rzedew szystk iem  spra
wam i w ew nętrznem i w łasn ego  kraju. Izba 
odroczyła s ię  do 1 maja.

W ię ce j niż 1 0 0  reprezentantów  zapisa
ło  s ię , iż chcą tow arzyszyć królowi w  jego  
podróży.

d. 13 kw ietn ia . 
Cesarz N apoleon  111 odm ów ił gw aran

cji k s ię s tw  M odeny, Toskanji i Rom anji. 
\ \  zaw artym traktacie na d. 2 4  marca Fran
cja gw arantuje tylko P iem on tow i posiada
nie Lombardji i Parm y.

Florencja, d. 16 kwietnia. 
Kroi W iktor Em m anuel p rzybył dziś do 

H oren cji o godz. 2 , cała ludność w ysyp ała  
s ię  na je g o  spotkanie i przyjęła go z n ieo- 
pisanćm  u n iesien iem . A rcybiskup floren c
ki X . J. L im berti od śp iew ał hym n: C ł e -  
b i e b o ź e c h w  a 1 i m y vr k oście le  m e
tropolitalnym  Santa-M aria-del-F iore.

Paryż, d. 17 kwietnia.
M o n i t o  r p o  w s z e c h  n y donosi, że  

ostateczne g ło sow an ie  w  m ieście  N izza  
tlało 6 ,8 1 0  g ło só w  za p rzyłączen iem , 11  
przeciw ko.

W iadom ości nadeszłe  z M essyn y przed
staw iają rozruchy tam zaszłe  jako m ało- 
znaczące.

. . Marsylj a, d. 16 kw ietnia.
I ai o w iec  który w y p ły n ą ł z Neapolu d 

1 4  p rzyw iózł w iadom ość że c iśn ię to  w ie l
ką bombę na pałac królew sk i, w szystk ie  
okna zamku zosta ły  zn iszczon e, ale nikt 
nie b y ł raniony.

R ozruchy w  M essyn ie p o czę ły  s ię  d. 8 
przez zabójstwa dw óeh  urzędników . K o
lum ny ruchom e ścigają p ow stań ców , którzy  
uciekli w  góry .— W iad om ości z Rzym u za
pew niają, że Papież p ostan ow ił n ie zaczy
nać kroków zbrojnych p rzec iw  Rom anji. 
Jenerał L am oriciere poprzestanie na ze 
środkowaniu w ojsk Um brji m iędzy R zy 
mem i Ankoną.

. . .  . . .  Marsylja, d. 17 kw ietnia.
Dzienniki urzędow e neap olilań sk ie z 10  

do 1 3  nic n ie  w spom inają o rozruchach  
m essyńskich; zdaje się iż zamach nie udał 
s ię . W ielkorządzca S ycylji uw iadom ił 
iż dalsze w y sy ła n ie  w ojska j e s t  n iepotrze-  
bnem , gdyż ma pod ręką dostateczne s iły  
do utrzym ania spokojnośei.

Londyn, d, 14 kwietnia. 
Podług ostatnich  w iadom ości z N ew -  

Yorku ob lężen ie m iasta Vera-C ruz zostało  
podniesione przez jenerała  Miramon po 
sześciod n iow ym  bom bardowaniu.

Wiedeń, d: 14 kw ietnia.
W ieść  o śm ierci M ichała O brenow icza  

rozbiegła  s ię  na g ie łd z ie  d zisie jszej.
j. . Madryt, d. 14 kw ietnia.
D z i e n n i k  C o r r e s  p o n d e n c j a  u- 

trzym uje, że w  proklam acji drukowanej za 
granica hr. Montemnlin nynaimmo M r,,.zagranicą lir. M ontem olin oznajm uje, iż przy
byw a dla zaprowadzenia w  H iszpanji rzą
du, jaki naród u św ięc i przez g ło sow an ie  
p ow szech ne.

„  . . .  Madryt, d. 16 kwietnia.
Zapew niają że wyrok śm ierci jenerała  

Ortega m iał być wykonany tego  w ieczora. 
Spokojność je s t  p ow szechna.

Konstantynopol, d. 14 kw ietnia.
Z aszły  lu nieporządki podczas uroczy- 

‘yo sc i w ielkonocnej katolickiej i w  w ie lk i 
P e Podług obrządku greck iego . Pro- 
cessja  grecka była zniew ażona, ciskano  
jajam i z okien; dom katolicki podejrzane  
ze i  jego  okien jaja rzucano zn iszczono. 
Czekano z niespohojno^eią n iedzieli; po
licja pi z e d s ię w z ię ła gwe ^roc|j.j. w ypadek
ten  niema znaczenia politycznego.

PR Z E G L Ą D  M IE JS C O W Y .

W  I L  N O

W poprzedzającym numerze Kurjera obieca
liśmy czytelnikom naszym, sprawozdanie z pier
wszego przedstawienia na scenie naszej: D la  
m i ł e g o  g r o s z a ,  komedji Apollona Korzenio
wskiego, pierwiej jednak niech nam wolno bę
dzie powiedzieć cóś o samym utworze, który 
otrzymał drugą nagrodę na pierwszym konkur 
sie.

Jest to wierny, aczkolwiek nazbyt jaskrawy 
obraz ran społeczeństw a, zgangrenowanego 
w górnych swych warstwach, przez spadkowe 
wady i nabyte nałogi i zwyczaje.

Autor wystawia złe w całej jego nagości, ale 
zle przez prawo tolerowane, które może dla te 
go, że stało się powszednim chlebem, mało ko
go raz i— widoczna, że ze wszystkiem można 
się obyć.

W  niektórych scenach posuwa prawdę por
tretowania, do przesady prawie, mianowicie 
gdy przedstawia zimny a wyrachowany chara
kter  P* Anny, owego dziecięcia salonów, w któ
rej piersi raz jeden tylko serce zabiło i to 
wtenczas gdy już było zapóźno.

I pragnęlibyśmy skruszyć włócznię, w obro
nie płci pięknej, nie dla tego, że piękna, choć 
i to powód ważny, lecz z wiarą że takie typy 
niewieście są rządkiem wyjątkiem u nas, po
wtarzamy jeszcze raz pragnęlibyśmy szczerze—  
lecz po chłodnem zastanowieniu, przyszła nam 
myśl, że byłoby to przypomnienie, owej sceny 
znanej z wiatrami, najpierwszego, jak  utrzymu
ją  dzieci Alhionu, dżentelmana Don-Kichota.

P. Korzeniowski, nie napada na kobiety—  
ale z boleścią maluje typ lalki cacanej, która 
jak to widać, chociaż miała m aterja ł zacny 
i poczciwy w piersiach, chociaż zostało już cóś 
w pamięci z nauk i zasad przez matkę wszcze
pionych w serce młodociane, toć później wszys
tko to się zatarło, przez wpływ wychowania 
pod kierunkiem ciotki przesądnej z tkliwemi 
formami i ojca rachunkowicza i materjalisty, co 
zawdzięczając cały swój fundusz ożenieniu, jak 
by dla zadania fałszu swemu postępowaniu da
wnemu, pragnie córkę tak wychować, by się 
iacno sprzedać dała i nie pozwoliła gościnno 
ści w swem sercu, żadnemu uczuciu, niezgo
dnemu z widokami jego wyliczeń. Nic też dzi
wnego, że Anna ulegając powoli wpływom do
mowym ojca i ciotki, wpływom zewnętrznym 
świata, w którym żyła, zabiła w sobie iskrę 
bożą i przerobiła się na zręczną acz zimną ko
kietkę.

Postać taka, to nie zarzut płci pięknej zrobio- 
ii}? ale raczej akt żalu, nad złamaniem przez 
wychowanie wzniosłego stanowiska kobiety 
u nas.

Inne postaci wchodzące do komedji równie 
śmiało zarysowane, i pomimo werniksu świa
towych zwyczajów widać w nich osoby żyjące, 
indywidualne z właściwym charakterem.

l ał'im je s t  p. Karol ojciec Anny e.\-napoleo 
nista , ale nie ów typ zwyczajny a trochę już 
spowszedniały, sławionych bohaterów wielkiej 
armji, to sobie zwyczajny człowiek, co pojął 
dobrze swe stanowisko na świecie, kieruje się 
w życiu oględnie i z wyrachowaniem, a kiedy 
się pomyli w wyliczeniach, to już chyba przez 
nieszczęśliwy zbieg okoliczności nie zaś z dobrej
woli i winy.

Takim je s t  syn wolarza, dziedzic 3 tysięcy 
nsz, angloman,bredzący o przyzwoitości p.Adam

Muehowski ’ ' kilka typów wprowadzonych
w pierwszym akcie w celu odwzorowania to
warzystwa, zbierającego sie uakontrakta w Ki 
owie.

0  ile są to postacie wierne, nie możemy wie- 
iziec dokładnie, bo nie znamy usposobień to 
warzystwa Kijowskiego, jedno tylko powiemy, 
ze wr kilku odezwaniach się, autor zarysował 
e śmiało, i żc widzimy przed sobą żyjących lu

li’ T Z" chocia* nie maJ3 wielkiego związku 
z komedją, nierażą i niezawadzają scenicznemu 
rozwojowi ruchu.

Do typó^y dodatnich winniśmy zaliczyć: Jó 
zefa, co niedawno powrócił z wygnania, prze
chowawszy zdaleka od swoich, całą świętość 
uczue nieskalanych sobkowstwem; Henryka, j e 
go przyjaciela, zamożnego obywatela, co cho
ciaż należał ze sweg0 położenia do wielkiego 
świata, nie zatracił przeto prawości i zacności 
uczuc, tylko przez ciągłe zetknięcie się ze zręcz
ną komedją salonów, wyrobił w sobie wielką 
znajomość ludzi, usposobienie do szyderstwa i 
rozbrat z świetlanemi rojeniami lat młodzień
czych, i starego szlachcica, wprowadzonego tył 
ko dla wypowiedzenia uczuć zacności i usposo 
bień tćj warstwy społeczności naszej.

Założenie komedji, już sam tytuł wyjaśnia—  
autor thciał wykazać co się u nas robi niekie
dy d I a m i ł e g o  g r o s z a ,  do jakich ofiar i 
poświęceń t a żądza doprowadza i jak  powoli 
jedni drugich zarażając,przerabiamy się w zbie
gowisko kupczących najświętszemi uczuciami; 
jak ten miły grosz je s t  podnietą uczynków przez

prawo tolerowanych, ale na które prawość się 
wzdryga, a skromność obraża.

Jest to filippika przeciw przekupniom ducha. 
Treść jej następująca:
Rzecz się dzieje w Kijowie, podczas kontrak

tów, do mieszkania pana Henryka, wpnw adza 
najprzód autor Józefa Staropolskiego, starego 
przyjaciela lat szkolnych, który w poufnej roz
mowie przyznaje się mu, że kocha najświętszą 
miłością Annę, córkę pułkownika, że ta miłość 
ma już lat sześć wytrwania; pokochał bowiem 
Annę i był od niej kochanym jeszcze przed od
jazdem z kraju, i wierzy w to święcie, że mu 
jego ubóstwiana wiary dochowała.

P. Henryk, co jaśniej patrzy na rzeczy i zna 
doskonale serce p. Arniy, widzi smutne położe
nie swego przyjaciela, chciałby go ratować, od 
czekających go przejść bolesnych ; lecz jakże 
tu wytłumaczyć zakochanemu , że jego ubó
stwiana nie w arta lak wzniosłego uczucia ? 
A zresztą silna wiara Józefa, oddziały wa swem 
ciepłem na wątpiącego Henryka, je s t  to włas
ność serc wzniosłych i szlachetnych, iż łacno 
pragnęliby wierzyć w  prawość, obiecuje więc 
pomagać sw emu przyjacielowi i zaręcza mu, że 
skoro uzyska zezwolenie p. Anny, on zgodzenie 
się 'ojca bierze na siebie.

Dla uwydatnienia nastroju całego towarzy
stwa, autor w pierwszym zaraz akcie, sprowa
dza do p. Henryka, kilka typowych postaci, któ
rych rozmowa,chociaż niemającazwiązku z b ie 
giem rzeczy, chociaż niepochlebnie, ale śmiało 
zarysowy wa moralne ich usposobienie.

L panną Anną spotykamy się po raz pierwszy 
w akcie drugim, na kilka chwil przed balem; 
gdy przeglądając się przed lustrem, głęboko się 
zastanawia, nad niesłusznością, starej maksy
my, że nie suknia zdobi człowieka; jeszczeż 
człowieka—  to jak  sobie chce; ale dla kobiety 
suknia jes t  wszystkiem (to zdanie p. Anny, my 
nie odpowiadamy za nie).

Pierwsze jej spotkanie z Józefem czułe i 
serdeczne, od razu podbija wierzącego młodzień
ca;—  i tylko w rozmowie z Henrykiem, który 
wziął na się zbadanie jej serca tajemnic , po
znajemy całą zręczność taktyki panny salono
wej, co dowiedziawszy się od niego czego chcia
ła, licząc, że ojciec nigdy się nie zgodzi na jej 
małżeństwo z Jozefem obiecuje warunkowo, a 
tymczasem w myśli robi plany, jak  trzymać 
w odwodzie p. Adama Muehowskiego dziedzica 
dwóch tysięcy dusz skazkowych i kilku innych 
pretendentów.

Podczas wieczoru, trochę ją  w obłęd wpro
wadza podsłuchana rozmowa Henryka z szlach
cicem, z której wnioskuje , że Józef nie wie 
sam o tem, że bogaty,—  taktyka się zmienia.
P. Anna wyraźnie się skłania na stronę Józefa, 
i do tego stopnia wyraźnie, że ojciec, który 
przyrzekł jej rękę p. Adamowi, mocno ją  zaczy
na strofować i używa swej powagi rozkazując 
przy jąć protegowanego przezeń pretendenta.

I .  Anna, w przypuszczeniu, że Józef bogaty, 
odmawia Adamowi—  ojciec w rozpaczy używa 
fortelu z Józefem, dowodząc mu, że zbankruto
wał, i że nic dac córce nie może, lecz tu  właś
nie fortel oplątał jego samego, bo zacny Józef 
biorąc słowra pułkownika za prawdę szczerą, 
nie tylko się nie zraża, ale z zapałem dziękuje 
mu za otwartość, i pragnie pracą własną za
pewnić byt niezależny swej przyszłej żonie i jej 
ojcu.

Wmieszanie się Henryka zmienia rzeczy po
stać; w jego bowiem ręku złożyła matka Anny 
testament, na mocy którego, po wyjściu za mąż 
córki, półkownik zostaje bez grosza, na łaska
wym chlebie u swej jedynaczki.—  Otoż p. H en
ryk dowodnie przekonywa półkownika, że odda
jąc córkę za Muehowskiego traci odrazu m ają
tek, bo p. Adam, chociaż dziedzic dwróch tysięcy 
dusz, nie zaniecha dopomnieć się o swoje, gdy 
przeciwnie wydając Annę za Józefa, jego bez
interesowność uwalnia go od strachu. Rozu
mowanie takowe trafia mu do przekonania, bo * 
stary przedewszystkiem kocha siebie i swoje 
wygódki; śpieszy więc wraz z Henrykiem do 
Józefa załatw ić tę sprawę i cofnąć swój uprzed
ni wyrok.

Lecz p. Anna niepróżnowała takoż, ona się 
dowiedziała w rozmowie ze szlachcicem starym, 
żc Józef nic n iem a,  oprócz bogactwa duszy, 
tego wcale nie szukała, i dla tego w jednej 
chwili kończy z p. Adamem, i gdy ojciec w ra
ca od Józefa, ucieszony, że mu się z łatwością 
udało poratować sprawę, oświadcza mu o swem 
postanowieniu: Bonne mine au mauvais jeu ; oj
ciec błogosławi, a Henryk tymczasem kreśli słów 
kilka do Józefa, uwiadamiając g0 o wszystkiem.

Na szczęście czy nieszczęście Józef wchodząc 
do mieszkania pułkownika spotkał się z posłań
cem, kiedy więc p. Anna, pragnąc zręczną ko
medją wycofac się z drażliwej pożycji, i przy
puszczając, ze Józef nic nie wie, wyznając mu 
mi osc najwznioślejszą, eteryczną, udaje się do 
jego poświęcenia , aby dla poratowania ojca 
od nędzy, pozw olił jej wyjść za p. Adama. Jó- 
zet słusznie oburzony tą niecną sceną, poka- 
zuJe J^j INt Henryka, a wypowiedziawszy całą



swą litość dla podobnego postępowania, prze
baczając odchodzi.

Zdawałoby się, że na tern koniec, lecz właś
nie p. A. Korzeniowski chciał pokazać w kilku 
wierszach Anny po wyjściu Józefa, że na dnie 
najbardziej zepsutego serca jest iskra szlachet
ności, i byle ją  rozdmuchać, można odkupić du
sze z upadku przez miłość.

To wyznanie Anny, że szlachetne oburze
nie Józefa obudziło w niej miłość zasypaną po
piołem przesądów, że się czuje obudzoną do 
nowego życia, jes t  rozwiązaniem właściwem 
sztuki, Anna moralnie odkupiona przez miłość, 
ale świat zabiera swą ofiarę , a p. Adam mał
żonkę: wszystko z kolei loicznego następstwa.

Prowadzenie rozmów pełne oryginalności 
formy, życia i siły, skoro dotyka jakiej kwe- 
stji żywotnej, autor nie ślizga się po niej, lecz 
ją  zgłębia i wystawia z całą prawdą i nagością.

Powiadają, że to razi, zapewne, z dwojakie
go względu razii'- może, jednych dlatego, że mo
że budzi uśpiony głos sumienia, w drugich żal 
obudzą nad upadkiem swych w spó łb rac i , lecz 
czyż w chwilach przełomu, wolno nam karmić 
społeczność łaknącą, sielankami.

Na pierwszem przedstawieniu publiczność 
zebrała się nielicznie, dziwiliśmy sic temu nie 
pomału, i patrząc na puste loże, nie raz zły 
chochlik jakieś podejrzenie szepnął nam do 
ucha, aleśmy mu nie dali wiary, bo i któż cho
chlikom wierzy—  jesteśmy .przekonani, że na 
dalszych przedstawieniach, komedja p. Apolli- 
na Korzeniowskiego, liczniejszych będzie miała 
słuchaczy, bo też i warto; z każdego wiersza 
oddycha w niej prawość, siła młodzieńcza i u- 
ezucie obywatelskie; zapewne pod względem ar- 
chitektoniki scenicznej możnaby wiele zarzucić, 
ależ to jes t  jeszcze rzecz do nabycia, to zewnę
trzne obwarunkowanie przejawu iskry bożej.

Teraz słów parę o wykonaniu. I’. Snrewicz 
w roli półkownika, był jak zawsze bardzo i bar
dzo dobrym, zrozumiał on, że ten niedobitek 
wielkiej a rm ji ,n ie  może się bohatersko stawić, 
musi być zwyczajnym człowiekiem. P-na Pace- i 
wicz (w roli Anny) jako doświadczona artystka, 
dobrze zrozumiała wszystkie sytuacje i wiernie ) 
je oddała, z wyjątkiem ostatniego monologu, 
wieńczącego sztukę—  brakło tu przeświadcze
nia i poczucia, brakło zapału; zgodnie może 
z charakterem Anny, nazbyt wielką na przy
należności współczesne kobiecego stroju zwra
cała uwagę, lecz to nie zarzut bynajmniej, po
wiedzieliśmy to tylko dla tego^, że między ty 
pem takiej p. Anny wkom edji Korzeniowskiego 
i typem Marco w k o b i e t a c h  z k a m i e n i a ,  
może być pokrewieństwo duchowe, ale odcienia 
formy zewnętrznej chociaż trudne do określenia, 
ale są różne—  i tu uśmiech zalotny i tam 
uśmiech zalotny—  ale między temi dwóma u- 
śmiechami, cała przepaść.

P. Deryng doskonale zrozumiał rolę Henryka, 
mówił wiernie, cieniował z talentem, ale może 
właśnie przez chęć zbytniej naturalności, wpa
dał niekiedy w trywjaluość.

P. Nowiński (Józef) więcej od innych talentu 
otrzymał w udziale; to też i więcej odeń wy
magać mamy prawo, oprócz ostatniej sceny, 
którą w ypowiedział z właściwym mu ogniem i 
zapałem, trochę był skrępowany, dla czego nie 
wiemy, wolimy więc zwalić na trudną pozycją, 
nieraz przez półgodziny niemego świadka odby
wającej się sceny.

P. Leszczyński (Muchowski) , występując 
w trochę dziwacznej i przesadzonej postaci, ra 
tował ją  wprawdzie umiarkowaniem, nie szu
kając paradyzowych oklasków, za co mu dzię
kujemy szczerze, ale może dla braku doświad
czenia scenicznego, nie zawsze mógł się utrzy
mać w jednym zupełnie charakterze. Widać 
było, że występuje i g ra—  a tego właśnie trze 
ba się pozbywać.

Dziś po raz pierwszy dana będzie komedja 
A; Małeckiego, autora Listu żelaznego, pod ty 
tułem: W i e n i e c  g r o c h o w y .  Za osnowę do 
tej komedji, na tle historyczuem osnutej, posłu
żyły znane Pamiętniki Paska.

—  Otrzymaliśmy z Nieświeża następującą 
w iadom ość.’

/Zostajemy bardzo w smutnem położeniu, 
bo oto w Wielką Sobotę o godz. 12 klasztor 
nasz zupełnie zgorzał— łaska ISoga że ura to
waliśmy kościół, W którym obeszło się bez 
szkody. Ogień trw a ł  aż do godziny Gej i przy 
największem staraniu ledwośmy ugasili , bo 
w i a t r  był nadzwyczaj silny i gdyby nie żoł
nierze toby i kościół zgorzał— bo już okno za 
w ielkiemu ołtarzem zapaliło się— klasztor w oka 
•ognieniu był już w ogniu, a nieinając w wie-

“ ^ jscach sklepienia prędko gorzał. Wiele 
ponieśliśmy szkody, ale wszystkie s tra ty  osła
dza nam widok w całości i bez szkody Domu 
Bożego.® ^

PRZEGLĄD p i s m  c z a s o w y c h .
L is t  z N ew -Y orku  w p eUs w  

ger  opisuje ogrom ne rm n y  niedawno odkr? te  n i e S  
%  b rzeg ó w  rzek ,  P eco s ,  o 90  mil od F oR u  s u n ton

N ow ym  M eksyku. L e ż ą  na płaszczyźnie , a oka

załośc ią  i ogrom em  swoim świadczą o potędze  narodu 
ju ż  n ie is tn iejącego. Sądząc ze w szys tk iego ,  miasto 
m usia ło  być zbudowane p rzez  plemię zdobywcze. 
K sz ta ł t  jego  je s t  czw oroką tny .  Budowle w p ie r
w szym  szeregu  opatrzone są  strze ln icam i jakby dla 
uży tku  palnij broni. W ielka  liczba domów była zbu
dow ana z ciemnej g ran i tow ej ska ły .  T rz y  gmachy 
szczególniej długie z fron tu  na 30 0  stóp, zadziwiają 
ogromem swoim. Pozos ta łe  śc iany  trzym ają  j e 
szcze 35  s tóp  wysokości.  Jeden z nich ozdobiony 
rzeźbami i f reskam i m us ia ł  s łużyć  za świątynie .  
B ry ły  kamieni uży te  do budowy połączone są  tęgim 
cementem, do k tó rego  widocznie wchodzić musiała 
sm oła. W iększa  część murów  m ias ta  leży w zw a
liskach, a spójność cem entu  w ogrom nych  bryłach 
p rz e t rw a ła  wieki.

—  Dziennik am erykańsk i  New-York Herald do
nosi, że z p ły ty  m arm urow ej nad grobem  Jeffersona 
w Wirginji ,  k tóry  p ie rw szy  og łos ił  niepodległość Sta- 
nów -Zjednoczonyeh A m eryki,  nie pozos ta ło  już ani 
jednego  odłam ku, k tó ryby  w sk a z y w a ł  miejsce  w iecz
nego spoczynku  tego wielkiego męża. Nie powietrze 
zniszczyło  m arm ur,  ale rozebra li  go kaw ałkam i na 
pamiątkę wdzięczni A m erykanie ,  p ie lgrzym ujący do 
grobu swojego ziomka. P ozos ta ł  tylko je szcze  na 
grobie n ieksz ta ł tny ,  ju ż  poszczerb iony  p rzez  piel
g rzym ów  p iedes ta ł  g ran i tow y, k tó ry  w  przeciągu lat 
k ilkudziesięciu tegoż samego dozna losu.

Dla z łagodzenia  rozdrażn ien ia ,  k tó re  zaw arty  
świeżo między Anglją i F ranc ją  t r ak ta t  handlowy 
obudził między politycznemu stronnic tw am i w Anglji, 
dzienniki podają nas tępne  wyliczenie pokładów w ę 
gla kamiennego w  Europie  i A m eryce . Pokłady, 
z k tó rych  się w ydobyw a węgiel kam ienny  w północ
nej A m eryce  zajmują p rz e s t rz e ń  5 0 0 ,000  kilome
trów  k w adra tow ych .  W  E uropie  p rz e s t rz e ń  w ę 
glem zaję ta  nie p rzechodzi 2 3 ,0 0 0  kw . kil. w tej 
liczbie Anglja zajmuje 1-4,050, F ran c ja  2 ,5 0 0 ,  nad- 
reńskie  p row incje  p rusk ie  2 , 4 0 0 .  Belgja  1 ,275 ,  
Czechy 1,000, W es tfa l ja  950 ,  H iszpanja  (Asturja) 
500 ,  R oss ja  25 0  i Saksonja  75. Chociaż p rze s trzeń  
zaję ta  pokładami węgla j e s t  na jw iększa  w Am eryce , 
jednakow oż w iększa  czynność panuje  w kopalniach 
europejskich . Anglja dobywa rocznie 6 5 ,0 0 0 ,0 0 0  
ton, Belgja 5 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  F ranc ja  -4,500,000, Stany 
zaś Z jednoczone tylko 9 ,0 0 0 ,0 0 0  ton (1 ton  rów na 
się 2 3  centn.).  Półk ilograma (czyli funt) węgla 
spalonego w piecu parow ej machiny dosta rcza  tyle 
pary  i s i ły  poruszającej ,  ile jeden cz łow iek  zw ycza j
nej siły może zrobić dziennie, tak że trzy  ton węgla 
rep rezen tu ją  pracę, k tó rą  cz łow iek mógłby dokonać 
chyba przez całe sw oje  życie. P rzy puśc iw szy ,  że 
Anglja spożyw a rocznie 10 milljonów ton węgla k a 
miennego, pa ra  w tym  kra ju  p rzeds taw ia  p racę  00 
milljonów silnych ludzi. Cała m assa  węgla we 
w szys tk ich  m iejscowościach E uropy  i A meryki pó ł
nocnej zaw iera  w sobie u k ry tą  siłę m e  wielą niższą 
w rezu l ta tach  sw oich od prdcy całego życia 16 mi- 
Ijardów ludzi średniej s i ły .  Quarterly Review obli
cza siłę p a ry  wielkiej Brvtanji na 40 0  milljonów 
m ęzkich  rąk  p racu jących ,  czyli dw a razy  p rzesz ło  
więcej niż wynosi liczba m ieszkańców  płci męzkiej 
na całej kuli ziemskiej. Zais te  wielka w  węglu 
kam iennym  s p o c z y w a  p o tę g a  cywilizacyjna.

.—  W  B r is to l ,  p i s z e  B e l l ’s J f e i k l y  Messenger, 
tłumy ciekawych oglądają te raz  na okręcie »Arab« 
należącym do żeglugi afrykańskiej ,  szkody z rządzo
ne p rzez  rybę  szpadę, k tó ra  przebiła  podwójne m ie
dziane obicie, grube na 2 %  cale i zos taw iła  za łam a
ną broń sw oją głęboko jeszcze  w drzew ie okrętu.

—  W  Roll's Weekly Messenger czy tam y, że 
n a jm łodszy  syn śmiałego wodza Garibaldiego pobie
ra  nauki w Anglji w  New-Brighton, w jednej szkole 
u trzym yw anej p rzez  W łocha .  Młody Garibaldi ma 
być młodzieńcem wielkich nadziei.

—  liaz. Warszawska, zdając sp raw ę z p ie r 
wszego w ystąp ien ia  p. Binkowskiego, w  roli h r . /l i ic-  
kiego, w  komedji K orzeniow skiego: Dziewczyna 
i Dama, zapew ne s łuszne  oddaje pochwały  ta len to 
wi tego a r ty s ty ,  k tóry  więcej roku bawił na scenie, 
K owieńskiej w kompanii p. Chełchow-skiego, a n a 
stępnie  w bieżącym już  roku w Grodnie.

—  Gazeta Lwowska podaje w iadomość, iż w te a 
trze lir. Skarbka miało miejsce p rzeds taw ien ie  am a
to rsk ie ,  połączone z koncertem , na dochód s iero t  i 
ubogich, pod opieką tam ecznego to w arzys tw a  do 
b roczynności zosta jących.

—  Preussische Zeitung , w spom ina o nowo 
w ysz łem  dziele p ro fesso ra  \  oigt’a w B erlin ie ,  pod 
tytułem : Geschichtc der Rrandeburgisch-preus- 
sischen Staaten, w  k tórem , mianowicie w p ie r
w szych dwóch tomach, au to r  podaje zajmujące s z c z e 
góły o his torj i ,  zwyczajach i obyczajach dawnych 
P rusaków  jako  Pogan , zanim żywioł Germański,  
w p łyną ł  na za ta rc ie  cecłi narodow ych.

—  Dzienniki W iedeńsk ie  podają w iadomość o n o 
wo ukończonym obrazie p. Loefflera ,  p rzed s taw ia ją 
cym—  Ostatnie chwile Stefana Czarnieckiego. 
W inn iśm y  dodać, że nazw isko w sław ionego  h e tm a 
na , przekręcono w dziennikach do niepoznania. 
D ziwna nieświadomość, czy zła wola.

KORRESPONDENCJA KURYERA  
WILEŃSKIEGO.

Paryż, d. i  kwietnia.
Pisząc w tej chwili z francuzkiej stolicy, 

na czele listu należy umieścić doniesienie 
o przyłączeniu Sabaudji, które minio krzyków 
niezmordowanego Kinglaka i protestacji szwaj
carskich, jest już faktem dokonanym.

Prowincje powracające dziś do terrytorjum 
francuzkiego, za pierwszego cesarstwa tworzy
ły trzy departamenta: pierwszy, tak zwany 
A 1 p M o r s k i c h ,  obejmował hrabstwo Nicei, 
księstwm Monaco i ziemie leżące po za Targ- 
gią; drugi, departament L e m a n u  miał za sto
licę Genewę; stolicą trzeciego, departamentu 
M o n  t-1? l a n c ,  było Ghambery.

Teraz, Ghambery jako klucz od Alpów, bę
dzie najważniejszym punktem na południowych 
kresach F r a n c j i ; stanie w niem Prefektura 
pierwszego rzędu— ogromne koszary i pałac 
cesarski. Ładne to miasteczko o ośmnastu ty 
siącach mieszkańców, zamieni chętnie swój ty
tuł Sabaudzkiej stolicy na mniej szumną ale

poważniejszą nazwę, kwatery głównej francu- 
zk i t ‘go d ep art ament u.

IV mowie swojej do Sabaudzkiej deputaeji 
Cesarz powiedział, że tylko ludzie zastarzałych 
pojęć mogą się zżymać na to przyłączenie i mie
nić zaborem wcielenie dokonane z wolą ludów 
i wolą panującego im monarchy.—  Jakoż rze
czywiście, każden bezstronny sędzia przyznać 
musi, że to zaokrąglenie granic Francji, bardzo 
jes t  słuszne i naturalne. Oppozycja przeciwko 
przyłączeniu, którą eksploatowała Anglja, oka
zała się tylko w mniejszości rady miejskiej Ni- 
cei, które to miasto żyjące wyłącznie z cudzo
ziemców, jest bezbarwne.

Korzyści, jakie dla połączonych z Francją lu
dów wynikną, jasne jak  słońce. Sabaudja jako 
prowincja państwa Włoskiego, była odgrodzona 
od Italji nie tylko murem Alpejskich szczytów, 
ale zwyczajami i językiem. W parlamencie 
Turyńskim deputowani z Aunecy i Ghambery, 
mówili po fraucuzku— byli cudzoziemcami wr ło
nie reprezentacji narodowćj, bo większa część 
włoskich deputatów nie rozumiała ich wcale.— 
Nadto, Sabaudja nie mogąc, skutkiem swego 
położenia politycznego, wywozić produktów, 
choć nie uboższa od innych prowincji, wciąż 
chorowała na suchoty, bo była pozbawiona han
dlu i wszystkie swe płody musiała konsumować 
na miejscu, (idzie chłop miał wieść swe pro- 
dukta? do Piemontu? niepodobna! koszta tan- 
sportu byłyby wyniosły daleko więcej niż war
tość towaru. Ud Francji przedzielała go wpra
wdzie tylko idealna granica— ale ta znowu li- 
nja nie dojrzana geograficznie, uwydatniała się 
groźnie obecnością czujnych celników i stawa
ła się jeszcze trudniejszą do przebycia niż Alpy.

Tak tedy, oddzielona od Włoch naturalną, 
a od Francji konwencjonalną granicą, Sabaudja 
pozbawiona handlu i p rzem ysłu , dusiła się 
w górach. Zamknięty ten kawałek ziemi pro
dukował tylko żołnierzy— i z tego jedynie t o 
waru znanym był światu. Brygada sabaudzka 
sławną jes t  w całych Włoszech; odznaczyła się 
we wszystkich bitwach o niepodległość włoską: 
w Goito, Novarze— w ostatniej kampanji pod 
Palestro także ogromne w austryjackich szere
gach poczyniła wyłomy.

Łącząc się z Francją, Sabaudja znajdzie od
byt i drogi— dwie rzeczy, na których jej zby
wało. Kraik ten najpiękniejszy w Europie, s ta
nie się niebawem równie bogaty jak  inne pro
wincje franeuzkie. Już rząd tutejszy przedsię
wziął ku temu energiczne środki. Dla szyb
szego wydźwignienia go z ubóstwa, budują na- 
gwałt kolej z Lyonu do Nicei— gdzie także już 
rzucono fundamenta wspaniałej rezydencji ce
sarskiej, mającej być całkowicie ukończoną na 
przyszłą wiosnę. .

Roboty około Alpejskiej kolei z podwojoną 
idą en e rg ją : tunel pod Mont Cenis, tysiące 
młotów dzień i noc wr skale wykuwa— i już 
niedaleka chwila, kiedy Włoskie powietrze przez 
tę wybitą we wnętrznościach ziemi bramę, wpa
dnie do Francji ciepłym prądem...

Przebudowanie Paryża tymczasem idzie zwy
kłym trybem; teraz nawet weszło w swoją zbyt
kowną fazę. Ponieważ już zabrakło starych do
mów' do burzenia— robotnicy obalają całe szpa
lery nowych kamienic, mogących stać wieki, 
i na ich miejscu robią place, lub prowadzą sze
rokie proste ulice, które fizionomją miasta do 
niepoznania zmieniają.

rL powodu tych rozwalili, powstał tu nowy 
rodzaj trenów, opłakujących skon starego Pary
ża. Taka już natura ludzka: zawsze mniej nas 
obchodzi to co je s t  niż to co było; oko czło
wieka, ażeby widzieć, potrzebuje koniecznie 
perspektywy— a uchu jego najmilsza mclaucho- 
liczna pieśń przeszłości. Skoro tylko któś u- 
inrzc, ten który o nim ani pomyślał kiedy był 
żywym, chętnie gotów mu pisać panegiryk. Ta
kim to sposobem dzieje się, że wszystkie cnoty 
wiecznie nad emętarzami się unoszą.

Pośmiertna ta konsyderacja tak do indywi
duów jak do rzeczy się stosuje. Nigdy tyle 
nie zajmowano się starym Paryżem co teraz, 
kiedy pod toporem burzycieli znika. ., P a r i s  
q u i  s e n  v a . “ „ P a r i s  t e l q u ' i l  ć t a i t . “ 
, J e  P a r i s  d’a u t r e f o i s . " — wszystko to 
tytuły nowo wydanych hymnów na cześc s tare
go Paryża. Ghwila obecna tak dalece podobnym 
publikacjom sprzyja, że jeden z tutejszych wy
dawców7, p. Fouche, uznał, iż opłaci się wy
dać ogromną, przecudną monografją Springera 
» P a r y ż  w t r z y n a s t y m  w i e k u .

Nie lękajcie się atoli, mili czytelnicy ujrzaw
szy lej1 zastraszający nagłówek; nie myślę zaj - 
jnowac was wiekiem trzynastym ani edyktami 
Fili pa-Augusta ; chciałem tylko zwrócić mimo
chodem uwagę waszą, jako na wybitny rys mo
dy czy charakteru Francuzów że miłość linji 
prostej, zastąpiła w nich namiętne wielbienie 
malowniezości. Reakcja tak jak we wszystkiem, 
objawiła się w architekturze. Cofnijmy się 
o lat 25 w tył, i przypomnijmy sobie manife
stacje szkoły romantycznej: tak jak dzisiaj je 
szcze poetyczne marudery, tak wówczas wszys

cy ubóstwiali stare domy— rozkoszowali się 
w starych ulicach—  czcili t r  e f l  e, r oz a s y ,
0 ż y w y ,  ostre luki i brudne kąty. Był to 
czas melancholicznycli spacerów około katedry 
P a n n y M a r y i; czas długich rozmyślań przy 
świetle księżyca, czas strasznych romansów, 
które pod" tern światłem rodziły się jak grzyby. 
Ileż fosforycznych opisów natchnęła ta smutna 
gwiazda, która w ówczas zastępowała słońce 
kochankom natury, ileż bengalskich fajerwerków 
palono na cześć mniej więcej poczerniałych 
głazów. Ażeby odmalować godnie Salaman
drę wykutą w starym kamieniu, autor nie byłby 
się wahał po kolory wstąpić do piekieł...

Gdyby w ow7ej epoce był kto zaproponował 
wpuszczenie światła i zdrowia, w7 te uwielbio
ne przez poetów7 ciemne kąty stolicy— danoż 
by mu duchu! Zanimby pierwsze słońce weszło 
od ogłoszenia świętokradzkiego zamiaru, jużby 
autor jego, romantycznym sztyletem został po
siany przed sąd Najwyższego. Wieki średnie 
jak  nocna zmora, w dzień biały ciemiężyły 
umysły— autorowie doszli w końcu do adora
cji pruchua...

Taka ostateczność musiała wywołać przecze
nie. Nie co innego, tylko owa przesadzona mi
łość rozwalin doprowadziła Francuzów do prze
dłużenia ulicy Rivoli i budowlo-mauji, która 
obecnie w Paryżu grasuje.

Zwykła to kolej rzeczy. Go do mnie, nie 
żałuję bynajmniej że genjusz zniszczenia prze
szedł przez Paryzkie zaułki; miasto powinno 
jak  człowiek iść z postępem czasu. Wiek nasz 
wymagał, ażeby ciasne uliczki ze swą wybladłą 
ludnością, która tam od niepamiętnych czasów 
rodziła się i gniła— znikły, lub odetchnęły zdro- 
wem powietrzem. Znikły w7ięc, owe pneuma
tyczne dzwony płuc ludzkich— z wielkim żalem 
malarzy i poetów, a z wielką radością filantro
pów i tych, co wiedzą, że tylko pod warunkiem 
ciągłej transformacji, Paryż może zachować swa 
potężną uniwersalność, która czyni go rdze
niem świata— miastem wzorowem i kosmopo- 
litycznem p a r  e x c e 11 e n c e,takiem U r b s j a 
kiem niegdyś był Rzym na ziemskim globie.

Czemuż nie jestem zdolny pokazać wam, co
ście jej nie widzieli, tę pyszną stolicę w swej 
nowej wielkości— czemuż nie mogę roztoczyć 
przed waszemi oczyma tej ogromnej panoramy 
skąpanej w słonecznym blasku, lub utopionej 
w blado-niebieskim błękicie, na którym prze 
zroczyste dymy lawują twardą sylwetkę murów
1 układają do cieniu wszystkie niezgodne barwy. 
Paryż, jak lity pas Polaka, ciągnie się po obu 
brzegach Sekwany porzniętej mostami: tu  i ów
dzie szklarnie dachy błyszczą brylantowo, niby 
biała piana na ciemnem tle oceanu; to morze 
budynków zdobią drobne oazy i wielkie wryspy 
zieloności: Tuilerje, Luxemburg, ogrod Bo
taniczny, Pola Elizejskie, nowe spacery i Squa- 
ry, jak żyły malakitu przecinają owe góry 
z kamienia i cegły. Tysiące monumentów u- 
rozmaica do nieskończoności linją, którą wiel
kie miasto na horyzoncie rysuje: tu strzały go 
tyckie smukłe jak  iglice, strzelają ku niebu— 
tu ciężkie wieżyce sterczą kawałem— ówdzie 
okrągłe kopuły stoją, wznoszą się kolumny 
dźwigające Anioły i genjusze, niby słupy wyty
czne narodowej chwały; kościoły ś. Jakuba, 
Eustachego, Notre-Dame i sto innych arcy
dzieł średniowiecznego kunsztu— Panteon wy
darty starożytnym wspomnieniom, Magdalena, 
owa jakby przez katolików Grekom ukradziona 
świątynia— wspaniały Luwr i Hotel Inwalidów, 
Obserwatoryum i Łuk Tryumfalny—  wszyst
kie te różnej struktury pomniki przedstawiają 
niby pasmo gustu wszech-wieków, na rzut oka 
złączone, a w istocie milami drogi od siebie 
rozdzielone.

Jeżeli wieczór zejdzie na tej kontemplacji 
pielgrzyma— zachodzi nagła zmiana w jego wi
dzeniu: znika obraz— a zamiast niego tysiące 
świateł zapala się na nieobjętej okiem przestrze
ni; pod gwiazdzistem niebem, tworzy się dru
gie niebo, jeszcze rzęsiściej gwiazdami zasiane, 
które odbijając się w nurtach Sekwany, malu
je trzecią firmamentu minjaturę.

Ciemność z Paryża wygnana, rumieni się 
nad nim czerwoną łuną. A  cóż to będzie, sko
ro słońca elektryczne zapłoną nad tą gazow7ą il- 
luminacją i zatrą zupełnie już na pół zatartą 
różnicę pomiędzy dniem i nocą?

Mury nowego Paryża jeszcze opisaćby mo
żna—  ale któż opisze dusze tego kolosu— wrza
wę co krąży, działa i hałasuje w tej formie—  
kto opisze Paryż żywy w Paryżu z kamienia! 
Istne to morze dzień i noc tłukące o skały— 
mrowisko, które możnaby porównać do tumanu 
szarańczy co zaciemnia niebo pustyni—■ do gro
mady ryb emigrujących z pod bieguna, do mi-
kroskopicznych muszli, z których wieki Alpy u- 
tworzyły. Jakiż malarz podjąłby się odmalo
wać ten wiecznie mieniący się kalejdoskop?

Wszystko co genjusz l u d z k i  wydobył z sie
bie prawdy, fałszu, oryginalności, brzydoty lub 
piękności, na jakim  bądź ziemi zakątku, zeszło 
się na tę powszechną schadzkę stworzeń, które
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Pomiędzy w szystkiemi t-cnii is to tam i,  ituj- 
ciekawszem stworzeniem jes t  Paryżanin. E sk i
mos mniej przywiązuje się do swej lodowej cha
ty — dziki do rodzinnego namiotu , niż Paryża- 
uie do swych bulwarów. Paryż  je s t  dian n a j 
zupełniejszym św iatem , któregoby naw et za ra j 
nie pomieniał za życia um iera jąc  zaś jak  ów 
o Ukrainę, będzie prosił: Boże daj m i Paryż  
w niebie! Próżno byś 11111 opowiadał na jc iekaw 
sze podróże— nie zaciekawisz go żadną odysseą; 
na wszystkie  przygody lub cuda jak ie  mu opi 
szesz, odpowie pogardliwym uśm iechem , jak  
gdyby-mówił: je s tem  C i  v i s  R o m a n  u s ,  po
dróżuję po mojem mieście i dość mi na tern.

Jakoż w istocie— Paryżanin flanując (wy 
raz odpowiadający polskiej w ł ó c z ę d z e )  znaj
duje Chiny na wybrzeżu Volta i ra , Japonją  
Maroko i A lger ją  w którymbądż sklepie na 
bulwarze; Peru  i Jndje błyszczą mu za każdą 
szybą na ulicy P o k o j u .  Św iat cały w  swej 
najwspanialszej szacie przyszedł m u  się przed 
s taw ić— rozłożył przed nim wszystko co posia
da najpięknieszego— cóż się dziwić, że n iecie
kawy jego spichlerzy i lamusów, gdzieby już 
tylko znalazł blade odzieże tego co widział, oglą
dał badał i adm irow ał, nie wychodząc za roga
tki Paryża.

— W yszedł XVII tom T h ie rsa  H i s t  o r  j i 
K o n s u l a t u  i C e s a r s t w a .  A utor  opowia
da w nim wypadki, k tóre w niespełna sześciu 
miesiącach, od i listopada 181  o roku, do 4 
kw ietnia  1 8 1 4 ,  przemieniły  postać Europy.

Książka została przyjęta bardzo sym paty
cznie, nie tylko z powodu ustalonej s ław y au
to ra ,  ale i dla tego, że je s t  napisana zgodnie 
z duchem czasu : spokojnie , rozumnie i sp ra 
wiedliwie.

Zadaniem naszych czasów je s t  przygotowy
wanie przyszłym pokoleniom wiernych a n a 
uczających sprawozdań historycznych. Im w ię
cej wypadki agitowały scenę św iata ,  tern w ię
cej na zbadaniu tej przeszłości zależy, tern w a 
żniejsze je s t  porównanie tego co było, z tern 
co je s t ,  bo z niego jedynie można ocenić postęp 
pojęć ludzkości.

Otoż, żaden podobno ustęp dziejów francuz- 
kich nie je s t  płodniejszy w większe i więcej 
uczące wypadki, jak  h is torja  pierwszego c e sa r 
stw a, a tern samem do napisania trudniejszy.

Krytycy i moraliści w największym są kło
pocie kiedy im przychodzi mówić o ludziach 
nadzwyczajnych, którzy czynami swemi w y 
czerpali zwykłą formułę pochwały i nagany, 
a wTagą swej s ław y rozgniatają  równie panegi- 
rystę  jak  bezstronnego sędziego. Trudności te 
rosną jeszcze, kiedy chodzi o wielkich wojowni
ków jak  A leksander lub C ezar— o owych py
sznych zdobywców, których ludy, często n ie 
wdzięczne dla swych dobroczyńców, zawsze 
wielbią nad m iarę . W tedy  głosowi prawdy 
przedrzeć się niepodobna, grzmot oklasków go 
tłum i. A leksander zabija swych najlepszych 
przyjaciół— kala się opilstwem— pali kwitnące 
m ias ta ,  wyniszcza k ra je— w końcu szalony 
pychą, każe się czcić jak  Boga. Cezar gw ał
ci wszystkie prawa moralności i polityki—  
umierając zostawia rozburzony świat na łup 
najkrwawszych niezgod.— Mniejsza o to! blask 
Arbelli i Farsa lów  pozłaca wszystkie te  klęski: 
mówcy i P°eci domagają się chórem od potom
ności hołdów i czci dla swych bohaterów.

Napoleon także nie w ym knął się podobnej 
przesadzie. W szyscy autorowic, którzy pisali o 
pierwszym konsulu i cesarzu, gadali albo z za
wziętością wrogów, albo z uuiżonością dw ora
ków. Jedni widzieli w Napoleonie Boga wszech
mocnego, który przez dziesięć la t  cuda tworzył 
przed zdumioną Europą drudzy, uderzeni wy
łącznie następstwam i tych cudów, widząc w nim 
tylko szalonego despotę, poświęcającego świat 
całej swej bezdennej ambicji, zniżali go do m ia 
ry Attyli.

* P ierw szy  T h iers ,  w żadną z tych dwóch osta
teczności nie popadł. Oddał genjuszowi co mu 
należy, nie zapominając o tern, co się należy p ra 
wdzie'. Thiers  zna Napoleona i adm iruje  go—  
ale ponieważ admiracja łjie odbiera m u zmy
słów, wielbiąc wielkiego męża, sądzi g0, a co 
większa, sądzi s p r a w i e d l i w i e .

W  tom ie X V I I ,  n a j z n a k o m i t s z y m  z dotąd 
wydanych, wszystkie błędy i fałszywe rachuby 
Napoleona są wytknięte  i dowiedzione. M ia n o 
wicie w ostatnich, autor z zadziwiającą jasno- 
śnią kreśli analizę upadku cesarstw a, czuć 
w tych Bartach zarówno powagę historyka i 
kompetencją m in is tra .

Powtarzam , tom  ten , je s t  wyższy od swych  
braci szesnastu , i podobno pozostanie najwyższy 
z całego rodzeństwa. Najznakomitszy rozdział 
nosi ty tu ł  K o n k 1 u z  j a 5 Thiers reassum uje tam  
najważniejsze w y p a d k i  i sąd swój o Napoleonie 
wypowiada.

—  Wyszła oczekiwana broszuraLacordaire’a. 
Je s t  to u tw ór do którego trzeba przystępować 
z naiwnością dziecięcą, oraz um ysłem  zdolnym

| do rozwiązywania zagadek. Autor zaczyna od 
oznajmiania czytelnikowi, że je s t  gorącym s tron
nikiem W łoskiej niepodległości— i dla tego  za
pewne, parę w ierszy niżej zwie Piusa IX W ło
skim W ash ing tonem — zbawcą, k tórem u W ło 
chy kiedyś stawiać będą pomniki. Podobne ze
stawienia  spotykają się co krok. Gdyby ksią
żeczka nie była napisana przez akademika, cięż
kiej zapewne uległaby krytyce.

—  W yszło  nowe znakomite dzieło P ..........
pod napisem  „ E c o n o m i c  P o l i t i q u e  e t  l a  
J u s t i c e -1 „ e x a m  e n  c r i t i q u e  e t  r e f u 
t a t i o n  d e s  d o c t r i n e s  c c o n o m i q u e s. 
Poprzedza dzieło „ In trodukc ja  do studium kwe- 
s tji  socjalnej “ napisana przez Leona W alras .

Wyszedł także trzeci tom  Pamiętników Du
pina. Obejmuje perjod h is to rji  od 18,12 do 
18  40 roku .— Tego lata ma się ukazać przepy
szna edycja dzieł kompletnych L am artina ,  10 
tomów in 8-o każden o 6 0 0  stronicach. Edycja 
nie będzie sprzedawaną po księgarniach— do
stanie się tylko tym , co się z góry na prenum e
ra tę  podpiszą.

—  Pojawiły  się dwie nowe opery: Gounod 
napisał dość ładną muzykę do starej legendy 
F i  l e m o n  i B a u c y s ,  a książę Poniatowski 
pięcio-aktową partyc ją  pod ty tu łem  „ P i o t r  
M e d y c e  u s  z. “ Ó obydwóch ty ch u tworach 
zdania są tak  podzielone, że sprawozdawca m a 
jąc  w uszach szum tych  sprzecznych wyroków, 
w prawdziwym je s t  kłopocie, bo muzyki nie 
słyszy.

W ykszta łcen ie  muzyczne dziwnie nizko stoi 
we F ranc ji .  Amatorowie m a ją  tu  po większej 
części opinje ustalone raz na zawsze; nie py
ta ją  siebie: lubisz T rova to ra?  lubisz Don J u a 
n a ,— ale, lubisz Verdego? lubisz Mozarta? Tak 
zupełnie, jakby  zapytywali: trzymasz-li z H en
rykiem  V czy z księciem P a ry ża?— P arty c ja  
s ta ła  się kw estją  kokardy. Gdyby się nie oba
wiano śmieszności, a raczej poprostu, policjan
tów, przekonany je s te m ,  że widzielibyśmy tu  
nieraz wojny muzyczne, j a k  niegdyś polityczne 
ruchaw ki.

Kiedy człowiek z dobrą w ia rą  wpadnie w wir 
takiej liryczno-politycznej dyskussji, n iezm ier
nie mu trudno wyjść z um ysłu  zdrowym z tego 
morza system atów  sprzecznych. Jakiekolwiek 
je s t  doświadczenie krytyka w ty m  przedmiocie, 
już  to rękojmią dla czytelników, jeżeli może ich 
zapewnić na wstępie, o swej pełnej i zupełnej 
niepodległości.

Szczycąc się tą  swobodą, powiemy, że wy
chwalana opera księcia Poniatowskiego, nie wy 
dała nam  się bynajmniej arcydziełem.

Treść l ib re t ta  następująca. Dwóch braci 
żyło w zgodzie... (wedle pana Poniatowskiego, 
bo h is torja  twierdzi że przed poznaniem Laury, 
P io tr  i Ju ljan  Medyceusze, kłócili się z sobą) 
ale libretto  u trzym uje  że żyli w zgodzie, i na 
karb miłości kładnie polityczne współzawodni
ctwo. M niejsza o to. Miłość zgubiła Troję , cze- 
mużby nie m iała  zgubić dwócli Medyceuszów? 
Jeden z nich, P io tr ,  syn W aw rzyńca wspania
łego, książę panujący we F lo renc ji ,  zakochuje 
się w nadobnej Laurze, s iostrzenicy wielkiego 
Inkwizytora . Ten, widząc w  namiętności k s ię 
cia źródło swej potęgi, chce zmusić Laurę do 
oddania mu ręki; ale w sercu jej znajduje nie- 
p rzełam aną przeszkodę. Panna  kocha stale b ra 
ta  wielkiego księcia, Ju ljana , bez znaczenia i 
pieniędzy. Z tąd  gniew w uja  i osadzenie w kla
sztorze zbyt wiernej siostrzenicy; ztąd także 
bunt wywołany w mieście przez Ju l ja n a ,  który 
zrzuca z tronu b ra ta ,  żeby odzyskać utraconą 
kochankę—  ale za późno: kiedy wybija bramę 
klasztorną, L aura  już  wykonała śluby Bogu.

Oto osnowa lib re t ta .  Teraz  obaczmy jak  
się w yw iązał muzyk. Tak  dobrze w muzyce 
jak  w każdej sztuce są dwie rzeczy odrębne 
umiejętność i natchnienie. Nauka się nabyw a— i 
pod tym  względem uiem a nic do zarzucenia księ
ciu Poniatow skiem u. Co do natchnienia  rzecz 
się m a inaczej: nabyć go nic można; j e s t to  p tak , 
rzadki,k tóry  przyswoić się nie da naw et w złotej 
klatce. N iem ając  n a tc h n ie n ia , kompozytor 
zwykł go od innych pożyczać. P an  Poniato
wski zbyt przejął się Verdim: huczna orkie- 
s trac ja  głuszy wszelką melodję— opera niema 
ani jednej oryginalnej nóty. Ale któż tu  na to 
zważa? W y staw a  przecudna i śliczny bale t ,  pa- 
ryzkiej publiczności wynagradza sowicie wszel
kie braki muzyczne.

Tegoroczna trupa  T ea tru  W łoskiego dość 
dobra. T e a tr  ten  stosunkowo najlepiej się t rz y 
ma. Tak z potrzeby jak  z tradyc ji ,  m usi przed
stawiać dawne dzieła  wielkich m is trzów — mu- 
si zbierać najlepszych ar tys tów  z całego świa 
la  musi mieć w yborną ork iestrę  i dobre chó
ry musi nakoniec, dla tego że na jego sce
nie poemat i w ystaw a nic nie znaczą— starać 
się o melodją, k tó ra  ma zastąpić wszystko.

S e z o n  tegoroczny zozpoczęto od T r o w a -  
t o r a ,  W  którym  Tam berlick  zastępuje Maria 
zaangażowanego w P e te rsburgu . Rola wiele 
zyskała na tej zmianie. Mario bow iem  należy 
do rzędu tych śpiewaków, którzy ja k  ognia w y

s trzega ją  się jednostajnośei w śpiewie. S ławny 
tenor  Paryzki w ciągu jednego przedstawienia, 
zawsze źle i dobrze śpiew a— wcale nic przez 
niemoc, lecz przez wyrachowanie. Jedne  ustę
py podnoszą drugie. Mario wchodzi zawsze na 
scenę niedbale i śpiewa od niechcenia; żeby pu 
bliczność poczuła, że to któś wyższy nad jej wzglę
dy, i powtórzyła ów wiersz  Lafontaina:

„Vous mc fa i te s ,  se igneur, “
„ Ouand V ous chantez,beauconp d 'honenur. “

Potem, w danej chwili,  leniwy ten  głos, 
nabiera  w yrazu— su b te ln ie je ,  lub mężnieję 
roztapia się w uczuciu lub rozpryskuje w iro- 
n j i — wedle potrzeby sta je  się łagodny lub sze
rok i—  czarujący anie ls tw em , lub przejmujący 
trw ogą .. .  oklaski w tedy  lecą jak  grad po sali.

W Don Paska lu , naprzykład, Mario zacho 
wuje sic na jedną  scenę, scenę Serenady, którą 
śpiewa z nieporównanym wdziękiem. W  parę 
m inut okupuje kilko-godzinne n iedbals tw o—  
a słuchacz wychodzi pod wrażeniem tern silniej- 
szem, że było jedyne. Toż samo w innych s z tu 
kach. Ale też  zato w  ar jach  na które się 
zachował, co za dźwięk srebrno-zło ty , pukają
cy do najskry tszych  zakątków serca. Niepodo
bna m u się oprzeć;— nieraz słuchacze zn iec ie r
pliwieni lekceważeniem, obiecywali sobie gwi
zdać w chwilach kiedy Mario na prawdę śpie
wać zacznie. Ale ledwie otworzył usta  i tę 
czowy łuk  tonów w powietrzu zaokrąglił— zni
kała niechęć i nie można było doznawać innego 
uczucia prócz uwielbienia.

Tam berlicka m etoda inna: śpiew jego zacho
wuje poprawną jednostajność od początku do 
końca; glos m a bardzo oryginalny i świętego 
ognia mu nic brak: zbywa mu tylko na d y- 
s t y n k c j  i, k tóra je s t  najp ierw szą  zaletą Ma
r ia .  Pomiędzy śpiewakam i jak pomiędzy ma 
larzami są rysownicy i koloryści: ci którzy obie 
te  zalety łączą, są a r ty s tam i kom pletnym i—  
Takim je s t  T am berlick .

Pan i Penco, królowa Włoskiej sceny zna
komicie śp iew a— a nadto posiada wyborną ak
cję. Kibić je j  smukła i wysoka a tw arz  w yra
zista odpowiada zadaniu primadonny.

Teraz  przedstawiają u W łochów ,, K r  z y ż o w- 
e a “ M eyerbeera. Bogactwo niesłychane zdu
miewa w tej operze. Każden, naw et podrzę
dny akompaniament orkiestry , żłobi przepyszne 
a rabesk i— myśl wszędzie ja sn a  ja k  słońce: m o
żna odjąć słowa, a s łuchający muzyki, spisze 
jc  na nowo.—  P an i Alboni występuje także. 
Przyjęto j ą  potrójną salwą oklasków— ale to 
w ar  nie odpowiedział tej z góry wyliczonej za
płacie. H rabina  Popoli coraz otylsza, coraz 
mniej ma ochoty do śpiewania i coraz ciężej się 
rusza. Nie zadługo,najlepszą dla niej rolą będzie 
rola P a g  o d y ,  k tóra  w operze komicznej nie- 
ruchomie na ołtarzu  stoi, i pozwala wiernym 
śpiewać do siebie l i tanje .

O D P O W IE D Z I NA  L IS T Y .

—  P. K ... w M ołodecznie. W ie rsz  p a ń sk i p o d ty tu łe m  
U r z ę d n i k  o d esła liśm y  p od ług  d edykacji, d ru g i zaś pod 
ty tu łem  W i a r a ,  N a d z i e j a  i M i ł o ś ć zachow aliśm y 
w te c e  n asz ć j.

•—  P . J. Ł . z M ińsk iego— Z arzu ty , k tó re  P an  rob isz  a u to 
row i p rzeg lądów  roln iczych, chociaż m oże n ie zaw sze p ra k ty 
czn e , a le  ta k  sz lach e tn e , z ta k  zacnego p łynące  źród ła , że 
nam  ty lko  p o zo s ta je  pub liczne  złożyć m u podziękow an ie .

W  ta k  w ażnych, a  je szcze  d la  n as now ych k w estjach , ja k  
uo rgan izow an iu  p ra c y  ro lnej na  słu szn y ch  p o dstaw ach , ja k  
zasad y  ko d ek su  ro lnego, każdy  głos ożywiony obyw atelsk iem  
dban iem  o dobro  ogólne, j e s t  p rzyczynkiem , do p o su n ięc ia  
n a  p rz ó d  sp raw y , bo ty lko  p rzez  w zajem ne porozum ien ie  się 
m ożem y do jść  do zam ierzonego  ce lu .

Z gadzam y się zu p e łn ie  z za sad am i p au sk iem i, a  je ż e li  n ie - 
u m ieszczam y  całego l is tu  jego , to  d la  powodów, k tó re  Pan, 
ufam y w to , sam  uw zględni.

—-P. J ó z e f o  w i II. z B obrujsk iego. D zięk i, za rad y  p rzy 
ja z n e  d o ty czące  p ism a  naszego. Z apraw d ę— inno leżą  na  
nas obow iązki— niż na  d z ien n ik a rs tw ie  zag rań  icznem ; bo 
w aru n k i życia  naszego są  inne .— P ojm ujem y to d o b rze— i da  
Bóg, p rzekonam y  czyteln ików  o praw dzie  słów  naszych .

—  A utorow i lis tu  podpisanego P r z y t u l e  k. O pisan ie 
przygody, j a k a  sic P an u  zd arzy ła  na  u licy, z pow odu sz lic h - 
tad y , i we w łasnych  sien iach , nie m oże być um ieszczone 
w sz p a ltach  p ism a naszego, p rzez  w zgląd n a  stanow isko 
c z y s t o  o s  o b i s t  e opisyw anego z d a rz e n ia  i u sz an o w a
nie es te tycznego  uczucia  czy teln ików  naszych.

—  JW . .1. p  * » * w I* * * *—  N a lis t JW . P a n a  o n i e -  
w ł a  ś c i w e m , s a m o w o 1 n e m 11 a  d a  w a  n  i u n o-

y c h n a  z w i s k u r z ę d  ó w, m am y honor odpow ie
dzieć, że w tom ie X III Z b ioru  p raw  n ieznalez liśm y  w ska
zanego p rzez  p a n a  w y ja śn ie n ia ; w iedząc zaś, że podług 
in s ty tu c ji  k ra jo w y ch  is tn ie je  p o l i c j a  m e d y c z n  a, 
że p o lic ja  je s t  w łaśn ie  z a r  z a d e m ,  w prostocie  ducha

W yw iązać się  podark iem  d la  biedniejszój b rac i,
I nie in o ja  w tern wina, żeście m i pod n ię tą ,
Ze w W iln ie , w iędzy w am i, t r z a  zo stać  p o e tą .

S zan u jem y  zacny cel pracy , sp rzeda jącćj się  n a  rzecz  
d o broczynnośc i, sz an u jem y  n iezaprzeczoną zasługę  i d la  
tego, u fam y , że nam  n ie  w czm iesz pan za  złe, że nie za
czynam y w ojny dom ow ój; p rzec ież  nie o to  zapew ne cho
dziło  p an u , by d o tk n ą ć  uszczypliw ie spraw ozdaw cę, k tó ry  
nie w iedząc p rz e z n a c z e n ia  p racy  p ań sk ić j, p isa ł o nićj ja k o  
o zw yczajnym  lite ra c k im  u tw orze .

C elem  p racy  było p rzyb ieżen ie  z pom ocą, cierp iącym  
w n iedoli, p o d n ie tą  m iłość  c h rześc ija ń sk a— u c z u c ia  te  nie 
p o trz e b u ją  pochw ał, n ie p o trz e b u ją  rozgłosu .

nam  m iła  z ręczność  w spom nien ia  raz  je szcze  Jego  nazw i
ska , zachow ać n ależy te  uw zględnienie w vm agau JW . 
P an a .

—  A u  t o r o w i  a r t y k u ł u  p o d  t y t u ł e m .  S t a n  
R o l n i c t w a .  R ed ak c ja  w m iarę  swój m ożności ogłasza
system aty czn e  pog lądy  n a  s ta n  ro ln ic tw a  w k ra ju  naszym  
i sum ienne rozb iory  kw estji z gosp o d ars tw em  k ra jo  we m 
zw iązanych, i Rl.a tego , a r ty k u łu  z u p e ł n i e  1 o ź n e g o  
ogłosić nie m oże, te rn  bardzić j, że a u to r  jeg o  zachow ał ści
śle i cognito , k tó re  p rz e z  w zgląd na  skrom ność p isa rsk ą , 
może być szanow ane w zględem  pub liczności —- i tej ta je 
mnicy zaw sze dochow am y w spółpracow nikom  naszym , a  e 
red ak c ja  w inna w iedzieć czyjem u p ió ru  zaw dzięcza a r  \ u l,
bo je s t zań odpowiedzialną. . . .. . .

- 7  ł*- J  a  n o w i D e s p o t  Z e n o w i c z o w 1. Oświad
czając sw ą w dzięczność za  n ad esłan ie  artyku łu : p  o s o h
o d n o w i e n i a  k a r t o f l i  n a s i e n n e j ,  et* a kcja
czuje się  obow iązaną ośw iadczyć, że p raca  t a  z o s ta ła  d o rę 
czoną, do p rz e jrz e n ia  i u ży c ia— redagującem u d z ia ł ro ln iczy  
p ism a naszego.

— Z i e m i a n i n o w i  z p o d W  i 111 a - Dziękuj emy za 
słowa prawdy o kalendarzu naszym, podzielam y pogląd i 
uwagi pańskie, ale zaradzić złemu nie jestesm y w stanie.

—* A u t o r o w i  b r o s z u r k i  I o k  ą  t  n  a  Ł z  a: 
W iersz p ań sk i w odpow iedzi Pa n a  K ., n a  pobieżne 
w spom nienie , w bib liografji K u r je r a , n ie  um ieszczony 
w łaśnie d la  pow odów  słusznych, k tó re  p an  w ypow iadasz,
w następujących słowach:

• m i n ie szło  o to,
By chw alić  się  au to rstw em , lub w yprzedzać cno tą ,
J a  chciałem  za gościnność, k tó rą  niech Bóg płaci,

OD W Y D A W C Ó W  D ZIEŁA
pod tytułem:

KRÓLOWIE POLSCY
W izerunki Zebrane i Rysowane

przez  •

A L E K S A N D R A  L E S S E R A  
Objaśnione Tekstem

przez

J U L I A N A  B A R T O S Z E W I C Z A
Z ak ład  n asz  lito g ra ficzn y  w ziąw szy sobie  za  godło: przez 

sum ienną p a rę  sk ie ro w an ą  do w ydaw ania p rzedm io tów  
sw ojskich , zasłużyć n a  w spółczucie  ogółu , a  czu jąc  d o tk li
wy b rak  w l i te ra tu rz e  k ra jow ej d z ie ła , k tó reby  ciekaw ym  
czy teln ikom , znaw com  h is to r ji , uczonym  archeologom , 
w reszcie w szystk im  m iłośn ikom  rzeczy  o jczystych , p rzed 
staw iało  dok ładne ry sy  tw a rz y  i ub iory  k s ią ż ą t  i K rólów  
z ro d u  P iastów , Jag iellonów , W azów  i innych  dom ów  n ie 
gdyś w P o lsce , p an u jący ch , p rzed sięw zią ł p rzed  dw óm a 
p rzesz ło  la ty , w ydać nak ładem  sw oim  dzieło  pod ty tu łem : 
W i z e r u n k i  k r ó l ó w  P o l s k i c h ,  począw szy od M ie
czysław a I-go .

P oniew aż szło  nam  głów nie o t o ,  iżby ta k  rzecz  u p o 
w szechnić, ażeby sz tu k a , a rc h e o lo g ja  i h is to r ja  k ra jo w a  
zn a laz ły  w p o r tre ta c h  tych  d la  siebie  m a te r ja ł do jak iego  
bądź ro d z a ju  u tw orów  p ió ra , d łu ta  i pędzla , d ok ładaliśm y  
w szelkich m ożliw ych s ta ra ń  i nie szczędziliśm y znakom itych 
kosztów , ażeby tylko w yjść m a ją c e  dzie ło  ta k  pod w zglę
dem  arty sty czn y m  ja k  i h isto rycznym , godnie odpow iedzia
ło w ysokiem u sw em u p rzezn aczen iu , a  tćm  sam em  nowo 
zaw iązaną f irm ę  n asz ą  ch lubnie za lec iło  publiczności.

Do podzie lan ia  z nam i trudów  w ydaw nictw a zaprosiliśm y 
panów  A lek san d ra  L e sse ra  i Ju lja n a  B artoszew icza , dobrze 
znanych k rajow i p racow ników  n a  po lu  sz tu k i i dziejów  n a 
rodow ych. Ich  gorliw e chęci i skw apliw ość w tć j m ierze 
nam  okazane , były d la  nas pew ną ręk o jm ią  w arto śc i dzieła .

R ysunki do p o r tre tó w  d osta rczy  ł p. L esser; cze rp a ł je  
zaś z tak ich  źródeł, k tó re , po śc isłych  poszukiw aniach  i 
licznych o dkryciach  o s ta tn ic h  czasów , p rzez  k ry tykę h is to 
ryczną za  najp ew n ie jsze  uznane zostały . O bfite zbiory j a 
kie p. L esser, z zam iłow aniem  praw dziw ego znaw cy, w c ią 
gu długiego czasu  ta k  w k ra ju  ja k  i p od różu jąc  po E u ro p ie , 
zgrom adzić zdo łał, d o sta rczy ły  m u bogatego m a te r ja tu .

Z bytecznćm  m oże będzie w spom inać, iż w szystk ie n ie 
m al daw nić jsze  edycje K rólów  Polsk ich  tak  w k ra ju  ja k  i 
zag ran icą , w ca łośc i lub te ż  pojedynczo w ydane, dobrze 
m u były zn ane. N ie pozostaw ało  naszem u  arty  śc ie, ja k  
zbadaw szy g run tow nie  zeb rane  m a te rja ły , porów nać je  
z sobą , godzić jed n e  z d ru g iem i i zrobić tro sk liw y  i sk ru 
pu la tny  wybór z n a jb ard z ie j au ten ty czn y ch  i ile m ożności 
w spółczesnych zabytków . Z a w zór w ięc do p o r tre tó w  po
służyły  obrazy  w ielk ich  m alarzy  po g a lc rjach  k ra jow ych  i 
zag ran iczn y ch  dochow ane, posąg i naszych  królów  na pom 
n ikach  grobow ych w k a te d rz e  K rakow skićj i innych zn a j
d u ją c e  s ię , d łu ta  a rc y -m is trz ó w  ta k ic h  j a k  V it S tw osz, 
m edale  w sp ó łczesn e , w reszc ie  p ieczęc ie , m onety  i t .  p . 
Do n a ry so w an ia  p o r tre tó w  n ajdaw nić j u  n as panu jący ch  
ja k  p ierw szych  królów  z ro d u P ia stó w , p rzyszło  grom adzić 

w szelkie po n ich  p a m ią tk i, a  n aw e t w spom nien ia , po 
sta ry c h  K ronikach  rozproszone, ry sy  ich  tw arzy  i ubiory  
sk ła d ać , n ie jako  i odgadyw ać, posiłk u jąc  się d rzew ory tam i 
w tychże K ron ikach  zam ieszczonem i.

T ak im  sposobem  p o w sta ła  g a le rja  panu jący ch  w P o 'sce , 
począw szy od w prow adzen ia do k ra ju  re lig ii ch rześc iań sk ić j, 
to je s t  od M ieczysław a 1-go, w k tó rć j zam ieszczen i zo s ta li 
w szyscy K rólow ie koronow ani, a  z k s ią ż ą t ci, co p an u jąc  
w K rakow ie, m ieli n ie jak o  p rzy w iązan ą  do swój stolicy 
w ładzę k ró lew ską i p ierw szeństw o.

I’. Ju lja n  B artoszew icz p rzez  nap isan ie  te k s tu  h is to ry 
cznego, skreślonego z życiem  i g łębokim  poglądem  na ch a
ra k te r  p an u jący ch  i dzieje  k ra ju , w ielką ozdobę p rzyczynił 
do naszego  d z ie ła  i zapew nił m u n iem a łą  w a rto ść  pod 
względem  lite ra ck im . My ze swej s tro n y , p rag n ąc  iżby 
dzieło  to , pośw ięcone w spom nien iom  w ielkich i sław nych  
naszych  K rólów , i za  g ra n ic ą  czy tane  i ocenione być m ogło, 
do  te x tu  Polskiego dodaliśm y tłu m aczen ie  francuzk ie .

W reszcie  do d z ie ła  tego do łączy liśm y ty tu ł  sposo b em  
ch rom olito  g raficznym  k ilku  ko lo ram i w ykonany, w k tó 
rym  pom ieszczone zosta ły  herb y  w szystk ich  w ojew ództw , 
ziem  i prow incji do daw nćj P o lsk i niegdy n ależących . H er
by te  objaśnione k a r tą  oddzie lną , ściśle podług zasa d  h e ra l
dyki narysow ane zo s ta ły .

P rzy  pom ocy B oskiej i w spółczuciu  ziom ków , k tó rzy  nas 
liczn ą  p re n u m e ra tą  w esp rzeć  raczy li, w ro k u  bieżącym  
dzie ło  n asze  do k o ń ca  doprow adziliśm y, szczęśliw i, iż 
zdo ła liśm y w zbogacić l i te ra tu rę  o jczy stą  dziełem , jak iego  
(pochlebiam y sobie) w tak ich  ro zm ia rac h  w tym  ro d za ju  
d o tą d  nie m iała . D ziś sk ładam y  je  k ra jow i jak o  owoc u s il
nych s ta ra ń  i zabiegów  naszych . M am y n iew ątp liw ą  n a 
d z ie ję , iż pow szechność  j e  oceni, a  k ry ty k a  b ezstronn ie  
osądzi; nam  n ie  p o zo s ta je  ja k  ty lko  w yznać z rę k ą  na  p ie r 
siach , iż sum ienn ie  z zad a n ia  naszego w yw iązać się  s ta r a 
liśmy-

W ydając  W izerunk i K rólów  za  pom ocą p re n u m e ra ty  i 
częściow o, to  je s t  poszy tam i, s ta ra liśm y  się  oznaczyć cenę 
ja k  ty lk o  m ożna była n a ju m iark o w ań szą  i stosunkow o do 
poniesionych kosztów  nizką; dziś je d n a k  gdy całe dzieło  
ukończonem  ju ż  zo sta ło , cena  jego  s ta ła  się  zn aczn ą  a 
tern sam em  d la  osób n iezam ożnych m niej p rzy stęp n ą . Z a 
rad za jąc  te m u  i pragnąc W izeru n k i p an u jący ch  w k ra ju  n a -

> tacji, datę 
pochow any,

um erci, 
wvmicnione zo stan ą

M ieczysław a 1-go do S tan is ław a  A u g u sta  40 p o r tre tó w  obej
m ującą,- w ydać w- fo rm acie  zm niejszonyrm. P o r tr e ta  te  
będą zupełn ie podobne do w ydanych ju ż  p rzez  n as na  wi
dok publiczny, p o rtre tó w  w fo rm acie  w iększym , a  d l a z u -
pełnćj w ierności p rzen iesio n e  b ęd ą  n a  fo rm a t m niejszy  za 
pom ocą fo to g rafji. / a  n a js ta ra n n ie js z e  w ykonanie ich na 
kam ieniu  i odbicie za ręczam y .

Do w izerunków  dodam y te k s t  b ard zo  k ró tk i i jedyn ie 
w po lsk im  języ k u  sk reś lo n y , k tó ry  w szakże głów niejsze 
d a tta  chronologiczne osoby p an u jąceg o  dotyczące obejm o- 

, wae będzie, jak o  to : im io n a  ro d z ic ó w , d a 'ttf  urodzen ia, 
i w stąp ien ia  n a  tro n , koro  p r i ;  4 mierni. w reszcie ile

la t żył, panow ał, gdzie 
żony, d z iec i i t .  p.

L ubo w izeru n k i te  w raz  z tek s tem  i stosow nym  ty tu łem , 
stanow ić b ę d ą  zu p e łn ą  całość, gdy jednak  w form acie  ja k i  
zam ierzam y  m u n ad ać  to  je s t  mnićj więcej do książkow ego 
zbliżonym , posłużyć m ogą do ozdobienia każdej h is to r ji
P o ls k ie j ,  lub np . “  J :: 67
w W arszaw ie wydaw 
g rafijach  nader stosow ,.- — , . ,
tego zam ierzam y  je  odstępow ać i »s ■

E d y c ję  te  w ydając m am y głownie na  m yśli pożytek m ło
d z ieży  naszej.' Ceny będą ja k  najprzystępniejsze.

POEZYE ALEKSANDRA GROZY.
OGŁOSZENIE NOW EGO W YDANIA.

Będąc najw ięcej o b o w iązan i zach ę to m  i s ta ran io m  p. 
A leksandra iro z ; u za ło żen iu  n asze j d ru k a rn i, p oczy tu jem y  
sobie za sw ię \ o iow iązek z a ją ć  się w ydaniem  poetyck ich  
dzieł jego , (lle cz te ry  to m y  obejm ą, a  m ianow icie:
, . : SZL ł l  e ś n i i W i e r s z e  r ó ż n e : — K a l i n a

(legen nj ,  W a c ł a w  i H e l e n a  (fan tazya); K n i a ź -  
n i n (poem at uczuciow y); K o r y n n a  (w spom nienie s ta ro 
żytnej G recji); T r z y  P a l m y  (pow ieść ze W schodu),

Toin 2-g i. P o w i e ś ć  L u d u :  M a r t y n  (powieść 
u k ra iń sk a); O D u s z a c h  u m a r ł y c h  (pow ieść u k ra 
ińska); G ł u c h e  J e z i o r o  (pow ieść b ia ło ruska); M a .

E n c y k l o p e d i i  Pow szechnej o becn ie  
wanei w których  przy  w łaściw ych bijo- 
sowne znaleźć m ogą p om ieszczen ie , d la
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r  y n a (powieść białoruska); J  a s t r z ę b i e c  (powieść 
wielkopolska) D u m y :  S o r o k a  (duma ukraińska);
M a x  j m  (duma ukraińska); J a n k o  ś l e p y  (duma 
serbska).

Tom 3—ci. M a r e k  J a k  i m o w  s k  i (duma h isto ry
czna); M o g i ł y  (relacya o bitwie Batowskićj); S t a r o -  
s t a j v a n i o w s k i  (powieść ukraińska we 3-ch częściach).

Tom 4-ty. K r y ć  (dram at ukraiński w 5-ciu aktach); 
S m i e c i ń s k i  (powieść we 3-ch częściach).

Pomiędzy naszym i poetam i p. Aleksander Groza jedno 
z zaszczytniejszych miejsc zajmuje; tacy znawcy i krytycy, 
jak  pp. Sztyrm er, Siemieński, Marcinkowski, Kraszewski, 
W ójcicki i inni to mu przyznali; a  p. M i c h a ł  Grabowski 
utrzym uje, że on połączył w sobie to  wszystko, na czem 
zbywało B. Zaleskiemu i Goszczyńskiemu, a tem  samem 
dopełni! genjalnego orszaku naszych poetów ukraińskich. 
Uczone nasze towarzystwa, krakowskie, przyjaciół nauk i 
w ileńskie archelogiczne oddały hołd jego talentow i, zapra
szając go na swego członka, a  tak i a rty s ta  jak pan Antoni 
Oleszczyński, szlachetne rysy naszego poety prześlicznym 
medalionem upam iętnił.

Kto poznał poezye p. A. Grozy, a nawet pism a jego pro
zą, ten podziwia w nich bogactwo myśli i uczucia, świe
żość i oryginalność kompozycyi, nieużycie formy; bo on 
myśl każdą nosi długo w swej duszy, wygrzew ają w sercu 
i z natchnieniem  wylewa ją  na papier.

Pism a p. A. Grozy, pomimo, że je  krytyka uznała być 
Utworami wyższego ta len tu  i natchnienia, nie są jeszcze 
w ogóle ani tak  znane, ani rozpowszechnione jak  na to 
zasługują, przez co wyrządza się krzywda i poecie i k ra
jowi. Pragnąc o ile w naszćj mocy, wynagrodzić tę po
dwójną niesprawiedliwość, ogłaszamy prenum eratę na poe
zye p. A. Grozy; na  jego zaś pism a prozą później prenum e
ra ta  ogłoszoną będzie.

Nikt mniej od p. Grozy nie ubiegał się o sławę, stosun
ki, nagrody; żył, pracował na ustroniu, a gdy mu nada
rzyła  się sposobność w ystąpienia na widok publiczny, wy-

Powiada stare przysłowie: dwóm bogom razem  służyć 
nie można; i p. A. Groza dzieląc swą myśl i życic między 
poezje i prace umysłowe a  powszedniego żywota sprawy, 
m usiał w czemś szwankować, i w istocie szwankował na 
stronie materyalnćj; i au to r D u m, K a n i o w s k i e g o ,  
11 r  y c i a, S m i c c i ń s k i e g o, tw órca wydawnictwa B i- 
b l i o t e k i  D o m o  wó j ,  znalazł się pod ciężarem  tru 
dnych okoliczności, które pogorszyły la ta  nieurodzajne, a 
bardziej ciężkie i długie w jego domu choroby.

Z rezygnacją szlachetnem u człowiekowi właściwą zabie
rał się ijo sprzedania swego wiejskiego dziedzictw a, i biały 
piękny domek, i zielone w ogrodzie kasztany, i żyzne pola, 
na których tyle dum przez myśl i serce mu przeszło i tyle 
tu onyeh wyimprowizował, uważał już  za nie swoje, gdyśmy 
przedstaw ili mu, że m a prawo odwołać się do ogółu i ogło
sić na  swe dzieła powszechną prenum eratę. Ustąpił n a 

leganiom /. warunkiem, aby ta  o ile m ożna była tanią.
Spełniając to skromne naszego piewcy wymaganie, ogła

szamy prenum eratę na 4-ry  tom y poezvi p. A. Grozy, na 
pięknym papierze i ścisłym drukiem  rs. 3, i pewni jesteśm y, 
że ogół wesprze nasze przedsięwzięcie sym patją, jak ą  za
wsze d la wszystkiego co dobre i piękne okazywał, a pp. 
księgarze, nakładcy i wydawcy pism  perjodyeznych czyn- 
nem zainteressow aniem  się pomocy swój nam  nie odmó
wią.—  Ponieważ do wyprzedaży biletów prenumeracyjnyeh 
ilość egzemplarzy stosowną być musi, p rz ito  upraszam y o 
jak  najrychlejsze zgłaszanie się, abyśmy w ciągu bieżącego 
roku wydanie uskutecznić mogli. Cały dochód z wydania do 
au tora  należeć będzie. Upraszam y także osoby chcące dać 
protekcję naszemu przedsięwzięciu i zatrudn ić  się zbiera
niem prenum eraty, aby, raczyły.zgłosić się, adresując: do 
Andrzeja Kwiatkowskiego w Żytomierzu, a w Wilnie u 
Ant. Odr. Kamińskiego lub w księgarni obywatelskiej pod 
firm ę J. Uussarowskiego.

S p r o s t o w a n i e .  W artykule Chłopa z p ttu  Marjampolskiego poprawić należy następujące omyłki w pi
sowni wyrazom litewskich w druku zaszłe: str . 279 szp. 2 w iersz. 7 za litewskie ezyt. łotow skie,—  w\ 11 za yauczias— 
jauczias,— za Truwo powinno być Truw or,— w. 38 za głobejos czyt. głobejaś,—  w. 2 przypisku za K urikas czyt. Karikas, 
w. 4 przyp. za inkuras czyt. inkaras;—  szp-. 3 wiersz 57 za W iringui czyt. W yringaj.

— \V przeszłym  num erze na s tr . 276 na kolumnie 2 wiersz 30 z dołu wydrukowano luterańskiego, poprawić należy 
laterańskiego.

KA3EHHLIH OETHB/IEHIH.

1. Muhcki'h yt3UHbiH cya-b, Ha ocHOBaHia cb. jbk. 
rpaata. t .  X tocth  I-a c t. 1239 (h3ji. 1857 r.), bm- 
3hiBaeTT> orcTOBiiaro nopyąuKa U3T. nt.xoTHnro khh- 
3H Beajimrxona nojma IleTpa MnpnuioBa KojibiiUKa 
a OTcraBHaro mraoc b-KanaraHa m k TpeHagepcKaro 
<heab3>iapuiaaa rpa<i>a PyMaiiROBa 3aąyHa0CKaro no.i- 
Ka AaeKcaH/ipa MapTHHOBa Koabimaa, ąaóbi umuiHCb 
bt> cyjb oh u ca.Mii, h.ih bt> CJiyxat CMepTii hxt. na- 
cjrbąmiKłi, p a  noayaeHifł HacatjCTBemibixb 'lacrea 
nb iiM'buiu 3aptaba a p a  noaioóoBHaro pa3j|taa c r 
HOJIHHHblMH BOTBHHHHKa.MH, Bb yCTatlOBjeHUOM b CT. 
1241 3aK. rpast. t .  X aacT H  I-a nojiyroąoBOMT) cpo- 
Kt. MapTa 23 jhh 1860 r. (205)

I . KaHiieJiapiii r. BnaeHCKaro BocHiiaro, I'pojHeH- 
cnaro a KoBeHcnaro renepa.xb-ryóepHaTopa o6t>hb- 
JiieTb, 4to <J>paHny3CKia noąąaHHbiń 1’orie (Gau- 
guier) OTiipaB-ineTCłi 3a rpaHauy.

Tar. Cob. 3y6omnó. (210)
1. KaHiiejiapia r. BajiencKaro BoeHHaro, rpoąHeii- 

CKaro a KoBeHCKaro reHepa-ib-ryCepHaropa oókhb- 
.lneTb, bto UpyccKia noąąaHHbiił, npooeccopb eB- 
peacKou IlorocJOBCKoa CcMaitapia, goKropb mulio- 
cooiii BeHeaiiKTb RyKep.Maii-b (Zuckermann) BOJBpa- 
maeTca 3a rpaHiiny.

Tht. Cob. 3y6oeuHS. (214)
1. Ba.ieHciiia nojivmiibieucTepT, oó-bnujineTi, o 

Bbiluak 3a rpaHauy BaneHcitaro 3 raabaiu Kynua 
A-ieKcappa AaencteBa cuna AHpóypciiaro, cb ch- 
HOMb A.ieKcappoMb. (206)

3. KaHuejiHpia r. BajieHcnaro DoeHHaro, TpoaHeii-
CKaro a KoBeHcnaro reHepaJib-ryóepnaropa oObflB- 
aaeTb, aro <I>paHuy3CKiił noąąaHHbiu I'eHpaxb AjtoabOb 
Aab4>OHCb Bepnapab Bo.TBpaujaioTCH sa rpaHauy.

Tht. cob. 3y6oems. (103)

OGŁOSZENIA SKARBOW E.
1. Miński sąd powiatowy, na mocy Zb. Pr. 

Cyw. T. X części 1-ej art. 1239 (wyd. 1857 r.), 
wzywa odstawnego porucznika pieszego półku 
xięci» W ellingtona Piotra syna Marcina Kołyszki 
i odstawnego sztabs-kapitana półku grenadjerów 
feldmarszałka hrabiego Rumiańcowa Zadunaj- 
skiego Aleksandra syna Marcina Kołyszki, ażeby 
przybyli do tego sądu sami, lub w razie śmierci 
ich spadkobiercy', dla otrzymania sukcessyjnych 
części w majątku Zarzeczu i dla ugodliwego roz
działu z obecnemi dziedzicami, w przepisanym 
art. 1241 Pr. Cyw. T. X  Cz. I  terminie półrocz
nym. Dnia 23 marca 1860 roku. (205)

1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż Francuzki poddany Gauguier wyjeżdża 
za granicę.

Radzca Honorowy Zubowicz. (210)
1. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, G ro

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż  Pruski poddany, professor żydowskiej 
Seminarji Teologicznej, doktor filozofii Benedykt 
Zuckermann powraca za granicę.

Radzca Honorowy Zubowicz. (214)

1. P o lic m e js te r  W ile ń s k i  o g ła s z a  o w y jeźd z ić  
z a  g ra n ic ę  A V ileiisk iego k u p c a  3 -ć j  g ild y  A le x a n 
dra syna Alexego Andaburgskiego, z synem Ale- 
xandrem (206)

3 Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż poddany Francuzki Henryk Adolf 
Alfons Bernard powraca za granicę.

Radzca Honorowy Zubowicz. (193)

’IACTHŁIIl OETłflBJIEHIfl.

rOCTHHHHIIA MHJIJIEPl
HiiJKenojniicaBmiHCfi HMteTb Mccrb yBtąoMirri> 

Kann nocTOHHiibixT. HtitTc.ieS ropo;ja Bimna, raitb u 
rr. npit3acaioninxb, hto pecropaniii moh h.ik toctiih- 
Hiiubi IlnuiK0BCKiH, cb 23 aiiplmii cero roąa óyjjeTb 
nepeBeąeHa na HliMenityto y.mny Bb jiomk Mujiae- 
poBb, Bb KoiopoMb CyfleTb ycrpoenb norpeób Jiyi- 
iuHxb copxoBb BHHb, noprepy ii apyrnxb iiaiiHT- 
HOBb;— HOMepa me Bb rocTiinuHut itaKb MeHbinie, 
TaKb h óo.ibtnie, co bcIimh yaofiCTBaMU ńyayrb ox- 
flaBaeMbt aa yMtpeHHyro ukHy. Kb ycjiyrastb rr. 
upifc3ataK)niHXb npenaaraoTca BKimastb no nepaoMy 
TpeóoBaHiio, paBHO nocTeab h BCHKan ycayra, cb 
yntpeHieMb Bb aOÓpOCOBtCTHOMb Hcno.iHeHiii BCt\b 
TpefioBanin, npeparaerb.

żłiMypKmim. 1. (216|

OGŁOSZENIA P R Y W A TN E .

HOTEL MILLER.
Niżćj podpisany ma honor uwiadomić W ileńską 

publiczność niemniej przyjeżdżających do pomie- 
nionego miasta W ilna, że restauracja moja z ho
telu Niszkowskiego, od 23 kwietnia ter. 1860 r. 
przeniesioną będzie na Niemiecką ulicę do domu 
Milerów, w którym urządzony będzie skład wy
bornych gatunków win, porteru i innych trunków, 
numera w hotelu mniejsze i większe ze wszel- 
kiemi wygodami, za umiarkowaną cenę oddawa
ne bodą dla wygody podróżnych, pojazd na każ
de zapotrzebowanie, niemnićj pościel i wszelką 
usługę zapewnią.

J . Zm urkiew icz. 1. (216)

1. Od trzech lat istniejący w Słucku, i dozna
jący, względów szanownej publiczności

Handel win, korzeni, i galanteryi 
S T A N I S Ł A W A  P A P IE S K IE G O

przeniósł się dnia 1 marca 1860 r. do lokalu K as- 
sjonowego przy szosse, i powiększywszy swoje 
zapasy, poleca się dalszym względom kupują
cych. Handel ten jak dotąd, tak i nadal obfito
wać będzie w dobor win sprowadzonych bezpo
średnio z miejsca pochodzenia, lub też przez naj- 
pierwsze domy handlowe, towary kolonialne, i 
kr ajowe, herbatę Rossyjską, cygara, tytonie i t. p. 
przedmioty, których wyborowy gatunek i sumien
ną cenę, już dotąd szanowna publiczność spraw
dzić miała sposobność. (217)

1. BuJieHCKaa KOHropa no coopyjłteHiro atejibsHok 
aoponi oóbHBJłaeTb o Bhit3/ł'b 3a rpammy UpyccKa- 
ro noąfl.iHHaro, paóoTHHKa IoraHfl jJoHaxa. (218)

W ileńskie bióro budowli drogi żelaznćj 
ogłasza o wyjedżdzie za granicę Pruskiego pod- 
c anego robotnika Johana D onata. (218)

m KOH-ropa coopyKcnifl ateJił53H0H flopo-
^  n  a o  G p y c c K o S  r p a H H itu  oObHBJia-

CT rvT,- \U  rpaHHIty pafiOTHHKOBb lIpyCCKHXb
noiJUaHHWXb. Maxaara h H e ^ y c a .  (207)

n  hi;nr’i ̂ 0  dranicvUp°Wy clr0o ‘ żelaznćj od
D>T  e z fL rra n i? rrb o tm kUSSkiśj ’ ° wy-jezdzie za granicę r botmkow poddanych Prus-
skich.- M atzata i Delladusa. (207)

M IE SZ K A N IE  do najęcia na lato lub 
rocznie PR ZY  F E R M IE  Z W IE R Z Y 
N IE C  zwanej, za zielonym mostem nad 
W ilją nie daleko miasta a już w pozycyi 

£  czysto wiejskićj, murowane, z gankiem 
V) szklannym, przedpokojem, salonem, po- 
Pś kojem bawialnym, sypialni, garderobą, 
g  izbą dla służących, kuchnią angielską i 
(2 spiżarnią. O cenie umawia się z gospoda
mi rzem folwarku D. Kraczewskim. 1. (222)

1. N a Pohulance, w domu W . Emelina są do 
sprzedania; kabryolet nowy na angielskich res- 
sorach na jednego konia, na parę osob— chomąta 
angielskie używane, na parę koni—Petersburskie 
chomąta nowe, na parę koni—chomąta od dorożki 
i od kabryoletu—fortepian prawie nowy. Arfa
czyli młynek do zboża W arszawskićj fabryki__
bryczka prosta. Wiadomość na miejscu. (215)

2. Sprzedaje się bydła po Tyrolsko-IIolsztyń- 
skiój rassie dojnych krów 18 i stadnik 1, nie młod
sze jak 3, i nie starsze jak 6 lat. Bliższą w ia
domość powziąć można na Wielki ćj ulicy w do
mu Berkmanów na 3-cim piętrze u pani Iwickićj.

.________________________ (209).

3- Sprzedaje się lub wypuszcza się w arędę fol- 
wark położony o 6 wiorst od Wilna po Oszmiań- 
skim trakcie w okolicy Niemież, należący do Ty
szków; zawierający 9 włok ziemi. 0 cenie można 
dowiedzieć się w cukierni Sztrala nalmbarach. (204)

m-K

n
¥

U W I A D O M I E N I E
0  WODACH MINERALNYCH NATURALNYCH ,

] i w ysyłanych  prosto ze źrócleł, a w  nader krótkim  czasie nadchodzących drogą żelazną  do ■ 
|  składu  p rzy  aptece F. SO K O ŁO W SK IEG O , w W arszaw ie , ulica Senatorska N . 430.

Równie jak w ubiegłych latach tak i obecnie mam sobie za obowiązek zawiadomić 
I? szanowną Publiczność gubernij L itew skich, iż expedycją wód mineralnych naturalnych 
*  ze wszystkich używanych źródeł F rancji, lle lg ji, Galicji, C zech , N iem iec, a z krajowych 
V B uskiej, Ciechocińskiej i Soleckiej, rozpoczynam od dnia « /18 kwietnia b. r., w którym to 
$  czasie pierwszo-wiosennych transportów ze źródeł z pewnością za pośrednictwem dró<r że- 
j ; laznych oczekuję—i odtąd ciągle świeżemi transportami skład mój zaopatrywać będę. °

Ze tym sposobem sprowadzano wody mineralne zupełną wyższość mają pod względem 
deżosci od dostawianych morzem lub transportami rzecznemi, to leży w samej naturze

« rzecz>:
e  Za zupełną świeżość 
j ( utwierdzona 
® kojmią.

jpełną świeżość wód, akuratną  i pospieszną przesyłkę  do miejsc wskazanych, 
a od lat tylu opinja tych moich stosunków w Litwie, dostateczną być może rę-

Do każdćj posyłki dołączane będą drukowane instrukcje, dotyczące używania zażą- > 
U danćj wody mineralnćj i djetetycznego przy temże użyciu zachowania się. Prócz tego 5 

dołączony będzie przezemnic oryginalny rachunek jako dowod, iż żądane a przesłane wody 1 
jj mineralne istotnie ze składu mego pochodzą. :
|  Każda szczegółowa butelka lub kamionka, zaraz przy napełnianiu u źródeł opatrzona 

jest kapslem metalowym z nazwiskiem i datą czerpania rok 1360;— tam zaś gdzie admini- ( 
k  nistracje tego nie dopełniają, to pochodzące z tych źródeł wody za przybyciem transportu : 
® do W arszawy,— opatrzone są bezwtocznie; każda kamionka lub butelka'pieczęcią na laku ■ 
i j z  nadpisem zarząd  ober-policmcjstra m iasta W a rsza w y  rok 1860— ostatnia cyfra jako :
J data przybycia
f t F . SO K O Ł O W SK I aptekarz w W arszawie. (202 )
w

Bhobl oTKpuTaa BABAPHII
nOflT. <!>HpMOH)

r A M B P H H O C l
Haxo,|HTCf( BTi riepnoMi, araatk Kasemiaro ąoMa ho.th 
N. 440 npa Cto-IIhckoh y.umk pagoM'h Cto-Rhckoh 
airreKH, ycTpoennaH bobcc na nonońie HHOCTpaH- 
Hbixl>, rąk upoMt inma oTnirinioiuarocH orsikHHoio 
ąońpO l OK) H BKyCOMT>, HaXO.THTCfl pa.3HhIH HailHTKH,
JiHKepu h 3aKycKu, BABAFHH rAMRPIIHOCTj yno- 
Tpeóma Bek ycraia, iiaói.i bt> tomiiocth moi.i a ot- 
jih'1 HTC.i oróopHocTiro HanuTKOBii, 'iiicTOToio ii yciiy- 
roio.

Bi. ropoąi. npojiaerca óyTŁniKa riHBa iio 23 k. c., 
3a B03BpaT7i CyTLijKH BaBapHH bjiothtI) 5 k. cep.

Bini3y ToroiKH ąoMa ot7> yjiauu HaxoąHrrca Maea- 
3UH5 BT) KOTopoMi. iipoąaiOTC.T no ąocTynnhiMT. uk- 
na.Mb pa.3Hhie copra bojokti, ;iHKepoBT> u pony hho- 
cxpaHHaro n BHyTpeHHaro iipHroxoBaeHia roabi o b i 
óyraaKaAi. 2 . (212 )

Nowo odkryta BAW ARN IA  
pod godłem

G A M B R Y N O S
znajduje się na piętrze domu skarbowego pod ? 
440 przy ulicy Sto-Jańskiej obok Sto-Janskii 
apteki, urządzona zupełnie na wzór zagraniczni 
gdzie prócz piwa odznaczającego się szczególni 
dobrocią i smakiem znajdują się rozmaite trunk 
likiery i zakąski. B A W A R N IA  GAMBRYNO 
dołożyła wszelkich usiłowań by w zupełności mc 
gła odznaczyć się jak wyborem trunków, tak tc 
staranną czystością i usługą.

Do miasta sprzedaje się butelka piwa po 23 1 
s r- za zwrot butelki Bawarnia płaci 5 k sr.

Na dole w tómże domu od ulicy znajduje si 
m agazyn  w którym sprzedają się po cenie przy 
stępnćj rozmaite gatunki wódek, likierów, rom 
fabryki zagranicznćj i krajowej, tylko w butel 
kach. 2. (212)

2. Iio cjiyaaio nepeąkjiKH BoraHiriecKaro caąa 
Bxoąi> Bi) OHbiu ii Ha ropbi BociipeuiaeTCii Biipeąb ąo 
OCOObIXT) OÓHHBjTeniH. (211)

2. Z powodu przerabiania ogrodu Botant 
nego—-wejście doń wzbrania się do czasu, n 
nastąpi o tem osobne ogłoszenie. (211

BHJMCKIH Q flE B M K l. DZIENNIK WILEŃSKI.
T E A T P b .

B to p n u s t  1‘2 A iipJua. B t  ncpB uil p a s t ,  noBaa opurH iiaatiiaa  Koj(c>(ia 
Bt 4 fliiicTBiaxt na no.IbcK oiit asu rrli : „ ro p o io u u u  BliKOKt, ii.ni Hpi- 
Ii3A t M aaypoB t n t  oitpecuocTU K pasoBa,* ro u . A .  M a .ie q a ro , aBTopa 
O spam i rea b u u ti rpaxoT bi.— 'I c r a e p r t  14 aup  b.i/i: 6eno4.n e t  I). K apafiaao- 

Bii'ia, Apaxa Bb 1U b a p n ia a x t  na no.ibcK«*b a a i u i : „ l 'p a * t  M oaie- 
tp ile ro .

T E A T  R.
W torek 12 kwietnia. Po raz pierwszy nowa komedia w 

aktach oryginalnie w języku polskim napisana przez Ant- 
niego Małeckiego, au tora  L istu  Żelaznego: „Grochowy wi 
mec czyh m azury w Krakowskiem.— Czwartek 14 kwietni 
Ilenelis J. Karabanowieza, d ram at w 10 obrazach w iezvl 
polskim: „H rabia M onte-christo .“

I I  P I t  X A B.UI I E B T> B  H JI b H O.
Cs 7-eo no 11-20 anpibJiH.

BoeHHbifi ryóepHaxopT> t. kobho liKOBeHCKift rpant- 
ąaHCKiii ryóepHaropb, reiiepajn-MaiopT) XoiiiiHCKik.

llsBkciHbiiii apxeojiors BojiccjiobT) IIoąiaiiiiiHCKik, 
npikxa.iT) H3T) Bapiuaiibi.

P r z y j e c h a l i  d o  W i l n a .  
od / -go do 11-go kw ietnia.

W ojenny gubernator ni. kowna i kowieński 
cywilny gubernator, jenerał-m ajor Chomiński.

Znany archeolog Bolesław Podczaszyński, 
przyjechał z Warszawy.

rOCTHHHHKA HHOIKOBBKIH. HOTEL NISZXOWSKI.
Hm. Bn.i. ryó.: IlHuettcs. npeq. auup. TyKa.uo. iiom. Bp. EemiiM/incltiri, 

i;aH,lKaaTb-3a,if.HcKiS. no«. PaqBancitiir. noMkmnqa KaenpsuqEai.— Hat 
Konno : no.i.1. act. luipuaoBt. nopyi. Borapemiat. uapoai. Pywianat. 
rimioB. :i;oa-li3. qnporli MioHxay.

Bu pasHuxs doMaxs.
Hat Bn.i. ryO.: n0M,; XaiicBiii. Ecu. Pabimrt.—Hat Kob. ryC.:

hoab. coii. basamiHt. nopy<i. 2-ii apra.i. Opnrnaw Ociiut IlkaoBmiKiB.-- 
|(:n. MiiHrba: iio.iv IleHxepxcBcbiti. ,

B h l t X A I H  H 3 1  B  11 H b  H A.

Cs 7-20 no 11-20 anpih.ifi.
IlJb Bn.i,; ryó.: KHaib Bur. reapoSqb. iiom.: Car. Mamiqaijj. Bmt. Xo.im,- 

KO. rp.14.7. 'lancióa.—Bt Kobho: ko.m. acc. JleBHUKiir. Kiwsb ,TpyqBi*.JIio- 
óeip.m. Bt c. Hcicpfiyprt: aqtioTaiiTi. Bii.icnrj.aro BociiHaro ryóepaa- 
■ropa poTMacTpt IlasaoBt.

/, gub. W il.: Wilej m arsz, powiat. Tukatto. oh. Br. Bei 
stawski. kandydat /a teń sk i, ob. Radwański, obywatel 
Kasprzycka:— Z Kowna: koli. ass. Kirilow. chor. Bohai 
wicz. baron R utland, urz. kol. żel. Munchau.

W  różnych d o m a ch :
Z gub. W ileń.: ob. Apol. Tański. Ben. Rakint.— Z gi 

Kow.: rad. dw. Kazakin. porucz. 2-ej artyl. brygady Jói 
Nietowicki.— Z Mińska: półk. Pęcherzewski.

W y j e c h a l i  z W  i  l  n  a .  

od / -go do 11-go kw ietnia.
^ '^ t . W h G i e d r o j i .  ob.: Zvg. Malicl 

W in. Chodźko. hr. Czap.ski.— Do Kowna: ass. koli. Lewici 
książę Drucki L ubeck i—Do Petersburga: ad ju tan t Wile 
wojen, gubernatora, ro tm istrz  Pawtow.

M E T E O P onom iE cid fi HACaronEiiia ha  b h u e h c k o & 
o b c e p b a t o p i h .

P o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  n a  o b s e r w a t o -  
RYUm  W i l e n s k i e m .

M tcflU l, 11 »IHCJIOt 

M iesi.-jc i  d z ie ń .
IJapoM. no pa3,L Ahim, 

Barom. podł. podz. Ang.
TepM omeTp* PeoMiopa.

T erm o m etr K eaum ura.
Hanpan. n cn.ia n t T p a .  

Kierunek i siła  wiatru
8 Anptjia 6 qac. yipa.
°  K w ie t n i a  6 g .  7. r a n a .

2 qao. no non.2 g. po poi. 
10 qao. Boncpa 

a . 10 g. wiecz.■■ nptjig 6 ijac yTpa. 
k w i e tn i a  0 g.  z r a n a .  

2 qao. no nojj. 
ii g. po poł. 

10 ijac. ne'iepa
I n » , 10 g .  w i e c z . 
7 k  n̂  la 6 ’Iac- JTpa.

w i e t n i a  G g.  z r a n a .
2 qac. no nofl.

2 sr. po poł. 
10 qac. Bcqcpa

II  . 10 K- w i e o z .u Anpta, 6 >iac. yrpa. 
U  K w i e t n i a  6 g . a ran.)

2 qac. no no.i.
2 po poł. 

*0 Ma c, BeMepa 
10 g. wiecz.

CocToanio He(5a. 
S t a n  n i e b a .

29

29

29

29

29

29

29

29

29

29

29

29

3,9

3.6

3.6
3.7 

3,5

3.8
4.0

4.0

3.9

3.2

4.3
5.3

*5, 
4* U, 

*!* 6, 

+ 4,
+  11,4 

v  6,0 

+  8,4

4 * 12 , 

4- 7, 
+ 7- 
*  4,

+  3,4

IO.
P.
K)B.
p\v.
IO.
p.
10H.
P W .
K).
P.
R)B.PW.
IO.p.
103.
PZ.
K)3.
PZ.
CB.
PW.

>Mbpen.
u m ia r .

yM-bpcH-
u m i a r .

yMbpcH.
u m iu r .
cdaOuii.

s ł a b y .  
j'M'bpeu. 

m m  a r .  
VMbpen. 
u m i a r .  

yMhpeH.
u m i a r  • 

yMŁpeH.
u m ia r .  

CjiaObiil. 
s ł a b y .

c.ia6wS.slaby.
CviaOiaS.slaby.
cjiaGuu.

s ła b y .

acHO.
j^asno.
acno.
jasno.
HCHO.
ja s n o .

OfhiaMHO.
p o c h n u i r
oO.iaMiio.

poclin i  u r  
ofijiaMHO; 
p o c h m u r .
nacMypno.
p o ch rn  u r . 
oO.ionno. 
pochrn ur. 

HCHO.
ja s n o .

n a c a y p n o .
poc li  ur u r .  
o 6.tomho. 
poclimur. 

acno. 
j a s n o .

i a u p t a a  1 8 6 0  r .  R e H c o p t ,  fltk c T B iix ea b H h ifi C T axcK ik cob'Lthukti h  H aeaaop-b  I I .  Rykohłhiikt..

R B H Ł I bk  BiLiLirk na (kwapaxK h ptiHKaxK. —  Ceny w  W iln ie ,  na targach
OXT, j  n o l l  anptaa. Pjkh (npiiBeseHo 160 aeTB.)— Ż yta , (p rzyw ieziono  160 cze tw  ) 

od i ao 11 k w ietn ia  TIuieHiiHhi (npmi. 40 aeTB.)— P sz e n ic y  (przyw . 40 czet.).
łhiMeH.i (upnę. 300 hot. )— J ęczm ien ia  (przyw . 300 czet.)  
Tpe'iHXH (npHB. 36 <ieTB.)— G ryk i (przyw . 36 czet.)
OBCa (lipni!. 12 5  a e T B .)— O w sa ( p r z y w .  125 czet.)
Topoxy (npHB. 2 4  totb.)— G rochu (p rzyw . 24 czet.)
KapTooenH.— K artofli.............................................
CiHa n yąt (8 2 0 ) .— Siana pud. (820).
Go.To.Mbi (iipuB. 130 riyąT,.)—Słomy (przyw. 130 pudów)..
JlbHa nyflT).— L n u  p u d .......................................................................

________________  Maciia ny.TE.— M a sła  p u d .......................................................   . ■

i rynkach 
no 4 p. r. 

po 11 — 
4 —
4 — 
3 —
5 — 
3 —

75 k 

50 -  

50 -

3
9

35
16
50
75
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